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F R A N C IS ZE K  R U S IN

LUDOWY INSTYTUT OŚWIATY I  KULTURY

Ludowy Instytut Oświaty i K ultury zamyka swoją działal­
ność i przekazuje prowadzone prace i dorobek przekształconemu 
Towarzystwu Uniwersytetów Ludowych RP.

L. I. O. K. powstał i rozpoczął pracę w czasie okupacji. Ge­
neza Instytutu znajduje uzasadnienie w historii pracy społecz- 
no-oświatowej w okresie międzywojennym. W miarę szybkiego 
ilościowego rozwoju i jakościowego różnicowania praktycznej 
pracy społeczno-oświatowej powstała potrzeba założenia szere­
gu instytucji specjalnych, mających za zadanie możliwie do­
kładne i wszechstronne zaspokojenie potrzeb poszczególnych 
dziedzin oświatowych. Instytucje te świadomie rezygnowały ze 
skupienia pod swoją firm ą organizacyjną szerokich mas uczest­
ników pracy oświatowej; natomiast — każda w zakresie swojej 
specjalności — służyły masowym organizacjom w drodze 
współpracy z tym i organizacjami. Instytucjam i tego typu były: 
Centralne Biuro Kursów dla Dorosłych, przekształcone później 
na Instytut Oświaty Dorosłych, Instytut Teatrów Ludowych, 
powołany do życia przez J. Ciemiaka, dalej w dziedzinie biblio­
tek i czytelnictwa — Poradnia Biblioteczna Związku Bibliote­
karzy Polskich i Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica.

Pracownicy tych instytucji utworzyli w r. 1940 jeden z pierw­
szych ośrodków życia polskiego po katastrofie wrześniowej 
i  podjęli działalność w LIOK, który połączył w sobie wszystkie 
wymienione instytucje. Połączenie to było podyktowane wa­
runkami pracy podziemnej, ale traktowano je jako trwałe, aby 
po wojnie utworzyć silniejszy ośrodek pracy.

Prace organizacyjne przeprowadzili: Jędrzej Ciemiak, Cze­
sław Wycech, Kazimierz Maj, Feliks Popławski, Robert Fróh-
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lich i Franciszek Dąbrowski. Później uzupełnili ten zespół: 
Wanda Dąbrowska, Jerzy Zawieyski, Helena Andrzejewska, 
Klemens Frelek, Teofil Matejko i Walerian Batko.

Prace w konspiracji poszły w kilku kierunkach i skupiały 
się w wydziałach; książki i czytelnictwa (W. Dąbrowska), 
oświatowo-artystycznym (T. Matejko), kształcenia dorosłych 
(dr M. Hasiński), kształcenia i wychowania szkolnego 
(dr W. Okiński), samokształcenia (Z. Mierzwińska). Odrębną 
komórką była tzw. Komisja Wschodnio-Pruska, która przygo­
towywała wydawnictwa na użytek tamtego terenu. Warunki ów­
czesne sprawiły, że praca poszczególnych wydziałów szła przede 
wszystkim w kierunku przygotowania wydawnictw na okres 
powojenny. Wiązało się to również z koniecznością, przyjścia 
z pomocą całemu szeregowi pracowników oświatowych i nauko­
wych, którzy znaleźli się na skutek wojny w ciężkich warun­
kach życiowych. Powołano redaktora wydawnictw (H. Plesz- 
czyńska), a później wydział wydawniczy pod kierunkiem dra 
Mo Hasińskiego, który równocześnie był dyrektorem Instytutu. 
Instytut skupił wtedy w swej działalności ponad sto osób ze 
świata naukowego, które opracowywały różne tematy na uży­
tek wydawniczy powojenny. Większość tych prac uległa znisz­
czeniu w czasie powstania warszawskiego, około 20 prac odna­
leziono lub zrekonstruowano. Wydano i rozkolportowano pod­
czas okupacji; „O co toczy się wojna“ , „Między wschodem 
a zachodem“ , „Walka o książkę“ i „Warszawa“ . Obszerną pra­
cą było redagowanie biblioteki samokształcenia o poziomie, 
opartym na szkole powszechnej. Trzeba także wymienić wy­
bitny udział LIOK w tajnym szkoleniu pracowników dla uni­
wersytetów ludowych.

Po wyzwoleniu LIOK rozpoczął działalność w kwietniu 
1945 r., zmieniając konspiracyjny statut i organizację we­
wnętrzną w dostosowaniu do nowych potrzeb i warunków. Po 
ujawnieniu LIOK był pierwszą dobrowolną organizacją oświa­
tową. Był on także ośrodkiem, w którym  tworzyły się inne 
organizacje, jak Tow. Burs i Stypendiów, Tow. Teatru i Muzy­
k i Ludowej. Właściwą pracę rozpoczęto w końcu 1945 r. po 
odzyskaniu części własnego domu w Warszawie i po skomple­
towaniu zespołu pracowników.

Instytut zachował nadal charakter ośrodka instrukcyj- 
no-poradniczego i naukowego. Akcja terenowo-organizacyjna 
nie wchodziła w zakres jego pracy; natomiast Instytut dążył 
do takiego ustawienia w stosunku do masowych organizacji
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chłopskich i robotniczych, by mógł w łączności z tym i rucha­
mi społecznymi znaleźć właściwe pole służby społecznej w dzie­
dzinie oświatowej, a w związku z tym — aby miał także prawo 
do uzyskania niezbędnych środków materialnych. To stano­
wisko nie znalazło aprobaty ze strony czynników politycznych. 
Ponieważ instytucja nie była związana z żadną partią politycz­
ną, przypisywano je j — niezgodnie z rzeczywistością — łącz­
ność z partią opozycyjną. Na skutek tego nie można byto na­
rzekać na nadmiar poparcia. Normalna praca trwała od po­
czątku 1946 r. do kwietnia 1947 r., chociaż długo ciągnęła się 
sprawa zatwierdzenia statutu. Moment zarejestrowania statu­
tu (kwiecień 1947 r.) zbiegł się z decyzją zamknięcia subwencji, 
i rozpoczął się okres przejściowy akcji scaleniowej, w którym 
nie tylko nie mogło być mowy o rozwoju, ale niektóre poczy­
nania uległy zawieszeniu. W tym stanie rzeczy nie powoływano 
już władz przewidzianych w statucie, i aż do likw idacji pozo­
stał zarząd tymczasowy w składzie: K. Maj (prezes), W. Dą­
browska, C. Wycech, F. Popławski, R. Frohlich (zmarł w czer­
wcu 1947 r.), Z. Kobyliński. Kierowali pracami; dr R. Wroczyń­
ski — wydz. kształcenia dorosłych, W. Dąbrowska — wydz. 
książki i czytelnictwa, B. Lubicz-Nycz — wydz. teatr., W. Bat­
ko (zmarł w październiku 1947 r.) — wydz. muz.; dyrektorem 
do 1946 r. był F. Popławski, później — F. Rusin, który nadto 
kierował wydz. wydawniczym. Oddział LIOK istniał w Krako­
wie pod kierownictwem prof. S t Pigonia.

W pierwszym okresie Instytut stanął wobec powszechnego 
zapotrzebowania ze strony pracowników terenowych na mate­
ria ły repertuarowe do wyzyskania w pracy świetlic, kół tea­
tralnych i zespołów samokształceniowych. Głód ten był spowodo­
wany dewastacją bibliotek, niewystarczającą podówczas pro­
dukcją książki i czasopism i niedostatecznie rozwiniętym kol­
portażem. Dobór i dostarczanie materiału treściowego powielo­
nego nie było pracą racjonalną, nie mniej wówczas było ko­
nieczną formą pomocy. Łączyło się to zwykle z instrukcjami, 
które były potrzebne wielu nowym pracownikom, zakładającym 
nowe biblioteki i świetlice, oraz organizatorom pracy oświato­
wej na różnych szczeblach w organizacjach młodzieżowych, 
związkach zawodowych itp. Ta technika pomocy indywidualnej 
była stopniowo przekształcana na poradnictwo zbiorowe i po­
średnie z chwilą uzyskania możliwości wydawania czasopism 
i wyjazdów pracowników Instytutu na specjalne kursy.
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Równocześnie tworzono warsztaty pracy, niezbędne do pro­
wadzenia poradnictwa, i gromadzono wydawnictwa podstawo­
we, publikacje dawne i nowe do studiów źródłowych. Biblioteka 
liczy 2.080 tomów. Od początku prowadzono również bibliogra­
fię książek i artykułów z dziedziny oświaty dorosłych. Biblio­
grafia była publikowana w formie kwartalnego dodatku do 
czasopism Instytutu. Ponieważ poszukiwane informacje doty­
czyły przeważnie repertuaru w pracy oświatowo-artystycznej, 
opracowano i uzupełniono zachowaną częściowo sprzed wojny 
kartotekę bibliograficzną tego działu, obejmującą repertuar 
i opracowania intsrukcyjne. Kartoteka obejmuje 3.250 pozycji. 
Są to prace o tyle nieefektowne, o ile żmudne i niezbędne i nie 
robione poza tym  przez nikogo innego.

W końcu 1945 r. ukazały się czasopisma LIOK, które 
z chwilą cofnięcia zasiłków przeżywały duże trudności, jako 
wydawnictwa deficytowe. Tym się tłumaczą ostatnie opóźnie­
nia w obsłużeniu prenumeratorów.

„Praca Oświatowa“ , miesięcznik prafetyczno-instrukcyjny 
pod redakcją Piotra Banaczkowskiego. Wydano 29 numerów. Po­
czątkowo nakład wynosił 10.000, później 5.000 egzemplarzy.

„Oświata i Kultura“ , czasopismo poświęcone teorii i proble­
matyce oświaty dorosłych pod red. dra Eustachego Nowickie­
go, wychodziło w Krakowie w nakładzie 2.000 egz. Wydano 
28 numerów.

Trzecim czasopismem LIOK był kwartalnik „Przewodnik 
Literacki i Naukowy“ . Czasopismo opracowywał wydział książ­
k i i czytelnictwa z iście benedyktyńskim nakładem pracy przy 
udziale zorganizowanego zespołu recenzentów pod red. Wandy 
Dąbrowskiej. „Przewodnik“  poprzedziło wydawnictwo „555 ksią­
żek wydanych w okresie powojennym“ . W tym  tomiku i w dwu 
tomach „Przewodnika“ podano produkcję wydawniczą z cza­
sopismami (1972 tytu ły) do końca 1946 r. z adnotacjami 
o treści i stopniu trudności pod kątem użyteczności dla czytel­
nictwa powszechnego i samokształcenia.

Wydział książki utworzył ośrodek bibliograficzny naszej bie­
żącej produkcji wydawniczej, który zebrał i usystematyzował 
materiał do badań tej produkcji dla potrzeb zarówno konsu­
mentów jak i producentów książki. Tak np. przeprowadzono 
badania n. t. „Stan rynku wydawniczego z punktu widzenia bi­
bliotek powszechnych“ i „Książka popularno-naukowa na dzi­
siejszym rynku wydawniczym“ . W yniki podała W. Dąbrowska
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na zorganizowanych przez Ministerstwo Oświaty konferencjach 
czynników zainteresowanych.

Te form y i środki pomocy zbiorowej, upowszechniane dru­
kiem, nie zmniejszyły poszukiwania porad indywidualnych. In ­
stytu t mógł nadal załatwiać jedynie porady w sprawach ogól­
niejszych dla działaczy oświatowych w szerszej skali. Ponieważ 
lokalne ośrodki instrukcyjne były pomijane przez zainteresowa­
nych lub nie mogły zaspokoić tych potrzeb, Instytut powołał 
do życia osobne poradnie, które działały autonomicznie i mia­
ły  oddzielne podstawy finansowe, ale były organizacyjnie zwią­
zane z LIOK. Są to: Centralna Poradnia Samokształcenia, która 
prowadzi także naukę korespondencyjną, Powsz. Poradnia 
Świetlicowa i Poradnia Wczasów. W okresie krytycznym Po­
radnia dla świetlic została zlikwidowana, a Poradnia Wczasów 
odłączyła się od Instytutu.

Wydawnictwa książkowe LIO K obejmują 16 pozycji o łącz­
nym nakładzie 120.000 egzemplarzy. Przede wszystkim trzeba 
było zaspokoić najpilniejsze potrzeby przez wydanie podręczni­
ków dla nauki dorosłych, studiów podstawowych z dziedziny 
pracy oświatowej, a następnie opracowań doświadczalnych 
i bibliografii bieżącej. Oddział Krakowski wydał dwie książki 
z serii „Biblioteka Pisarzy Ludowych“ pod red. prof. St. Pigo­
nia oraz przygotował dalsze tomy i pierwsze tomy serii „żywoty 
Polskie“ pod red. prof. F. Bujaka. Dość szeroki plan wydawni­
czy, odziedziczony po okresie konspiracyjnym, nie mógł być 
zrealizowany z braku środków obrotowych. W r. 1947 wstrzy­
mano dalszą produkcję gotowych i będących w przygotowaniu 
podręczników. Odstąpione do wydania podręczniki dotąd nie 
ukazały się. Zdołaliśmy wydać zaledwie jedną pozycję reper­
tuarową. K ilka utworów i opracowań z tego działu odstąpiono 
innymi instytucjom.

Gromadzenie i opracowanie do wydania nowego wartościo­
wego materiału repertuarowego było przedmiotem głównej tros­
k i wydziałów teatralnego i muzycznego. Z powodu trudności 
wydawniczych z inicjatywy pracowników tych wydziałów zor­
ganizowano Spółdzielnię Wydawniczą „Sztuka“ , która przejęła 
od LIO K utwory i opracowania do druku i rozpowszechnienia. 
Spółdzielnia spełnia swoje zadania i zasługuje na poparcie pra­
cowników i placówek oświatowych. Pragnąc zdobyć nowe war­
tościowe utwory sceniczne i ujawnić ewentualnie nowe talenty, 
wydział teatralny zachęcał do twórczości w te j dziedzinie. Oce­
niono całe dziesiątki nadesłanych rękopisów. Niestety, nie uda­
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ło się tą drogą wzbogacić repertuaru na poziomie. Nie osiągnę­
ły  zresztą rezultatów podobne usiłowania innych instytucji. 
Dla orientacji zespołów teatralnych i w celu oddziałania na pod­
niesienie poziomu widowisk wydział teatralny opracował k ry ­
tycznie powojenny repertuar teatrów ochotniczych (ocena 130 
utworów). Ocenę opublikowano w „Pracy Oświatowej“ w roku 
1947.

Wydział muzyczny prowadził zbieranie pieśni ludowych 
i partyzanckich. W ocenie i opracowaniu zebranych materia­
łów współpracował z Wydziałem Muzykologii Uniwersytetu 
Poznańskiego.

W zakresie kształcenia pracowników oświatowych Instytut 
nie uruchomił przewidzianego wydziału szkolenia. Przygotowa­
nia do przeprowadzenia kursów dla kierowników domów społecz­
nych i dla instruktorów o. i k. d. zostały bez rezultatów z powo­
du zmiany decyzji Min. Oświaty co do udzielenia zlecenia na 
ich przeprowadzenie. Instytut udzielał pomocy organizatorom 
kursów szkoleniowych przy opracowaniu programów, wysyłał 
kursom bibliotekę dobieraną każdorazowo do potrzeb kursu. 
Pracownicy LIOK wzięli udział w 9 dłuższych kursach urządza­
nych przez organizacje społeczne lub przez władze szkolne.

Z prac naukowych należy jeszcze wymienić gromadzenie do­
kumentów i materiałów historycznych, dotyczących ruchów 
społecznych w Polsce, przez S. Brzezińskiego i studia dra A. 
Chętnika nad kulturą muzyczną Kurpiów i Mazurów. Przed 
odejściem autora do pracy naukowej w uniwersytecie został 
ukończony rękopis o instrumentach muzycznych tamtych re­
gionów. Były to spontaniczne prace, prowadzone przez zamiło­
wanych badaczy, a wspierane finansowo przez Instytut. Pla­
nowe badania naukowe i doświadczenia, skierowane na osiąg­
nięcie wyników, mających znaczenie dla praktyki oświatowej, 
przygotowywał wydział kształcenia dorosłych. Przygotowania te 
straciły wnet warunki realizacji i zostały przerwane.

Kontakty z analogicznymi organizacjami zagranicznymi 
ograniczyły się do wymiany wydawnictw i czasopism.

Wydawnictwa zagraniczne były omawiane na łamach 
„Oświaty i K ultury“ . Osobiste kontakty zostały nawiązane 
przez odwiedziny w LIOK p. Morgana, dyrektora Departa­
mentu Oświaty Dorosłych British Council, i pobyt prezesa 
K. Maja w Brytyjskim  Instytucie Oświaty Dorosłych, w Depar­
tamencie Oświaty Dorosłych British Council i w W. A, A. E. 
(Światowe Stowarzyszenie Oświaty Dorosłych).
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S P R A W O Z D A N IE  F IN A N S O W E  

za czas od ujawnienia do 1 kw ietn ia 1948.

Zestaw ien ie  n in ie jsze nie  obe jm u je  a d m in is tra c ji „O św ia ty  i  K u l tu r y “
w  K ra ko w ie .

W pływ y W ydatki

Saldo z okr. konsp. 50.000,— 

1945 3.105.602,90 1945 1.845.314,98
1946 5.860.306,30 1946 6.535.299,16
1947 8.361.490,03 1947 8.299.699,56
1948 (do l. IV )  2.630.592,— 1948 (do l. IV )  

Saldo l.IV ,4 8  r.: 

Kasa 156.655,73 
B a n k i 1.097.106,80

2.073.915,—

1.253.762,53 1.253.762,53

20.007.991,23 20.007.991,23

Rodzaje w pływ ów  i wydatków

W pływ y W ydatki

Saldo 25.IV.1945 50.000,— —

Subwencje 9.951.074,— —

Płace 10.000,— 4.631.285,50
P o d a tk i i św iadczenia socj. (w  dochodach

z w ro ty  pod. i  ubezp. za p ra cow n ikó w
poradn i) 343.260,— 1.230.484,08

W ydaw n ic tw a 5.562.316,55,— 7.266.080,50
W y d a tk i a d m in is tra cy jn e 39.413,— 549.928,62
Z a s iłk i —— 419.000,—
D łużn icy  i  w ie rzyc ie le 830.723,— 1.027.074,—
S to łów ka 99.425,— 319.720,—
In w e n ta rz  ruch. 59.500,— 438.694,50
A d m in is tra c ja  nieruchom ości 83.444,— 506.719,—
S um y przechodnie (subwencje d la  innych

wpłacone do L IO K  i m y lne  w p ła ty ) 2.318.986.— 
U dzm ły (po stron ie  w p ły w ó w  u d z ia ły  T U L

2.291.742,50

i Zw . B ib l. w  kosztach w y d a w n ic tw ) 650.000,— 65.000,—
■%% 9.849,68 —
Sum y do w y jaśn ien ia 4------ 8.500 —
Saldo na 1. IV . 1948 — 1.253.762,53

20.007.991,23 1.253.762,53
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Kończąc pobieżny przegląd prac LIOK, trzeba wyrazić na­
dzieję, że te prace, zapoczątkowane w trudnych warunkach, bę­
dą rozwinięte w TUL-RP pod nowym doświadczonym kierow­
nictwem. Na podstawie miarodajnych wypowiedzi organizato­
rów scalenia można mieć pewność, że w nowym układzie orga­
nizacyjnym potrzeby finansowe i gospodarcze nie będą pochła­
niały wiele wysiłków i wysiłki te będą obrócone na samą pracę 
rzeczową. LIOK takich warunków nie miał.

Wartość majątku nie jest w tej chwili ostatecznie obliczona. 
Wyniesie ona około 6V2 milionów zł, nie licząc współwłasności 
domu. Ostatni bilans będzie sporządzony przed zebraniem 
członków-założycieli, które się odbędzie 20 maja br.

H. S.
LIVINGSTONE I OŚWIATA PRZYSZŁOŚCI

Niewielka książeczka R. Livingstone-a pt. „Oświata przy­
szłości“  (przekład prof. T. Sulimierskiego) wywołała duży ruch 
w świecie wychowawców i oświatowców. Wśród pierwszych 
czytelników dawały się słyszeć głosy, że jest to książka prze­
dziwna, „rewelacyjna“ . . .  Jeżeli osąd taki jest cokolwiek zbyt 
entuzjastyczny, to niemniej warto książkę fę przemyśleć i wy­
łowić z niej niektóre zagadnienia, mające na naszym polskim 
gruncie niepospolitą wagę i wartość.

W książeczce o stu stronach autor porusza mnóstwo spraw, 
które już przed wojną niepokoiły sumienia oświatowców, 
a obecnie, w dobie powojennej, tym  bardziej domagają się 
gruntownego rozważenia. A więc mówi o przeciążeniu progra­
mów szkolnych — zwłaszcza na terenie szkół średnich, porów­
nywa wartość kształcącą różnych grup przedmiotów, zastana­
wia się nad psychiką uczniów dorosłych w zestawieniu z psy­
chiką dzieci i młodzieży. Rozważania swoje gęsto przeplata cy­
tatami z dzieł zarówno wielkich filozofów starożytności, jak 
i myślicieli nowoczesnych (Newman, Carlyle), oraz przy każdym 
niemal ze swych twierdzeń powołuje się na zdania wybitnych 
wychowawców, na artykuły w czasopismach pedagogicznych 
itd. Całość zatem jest bardzo bogata w treść; podziw ogarnia, 
ile pracy i ile myśli zdołał autor zamknąć w stustronicowej 
książeczce. Wykład bywa chwilami nieco chaotyczny i rozwlek­
ły, bo autor powraca nieraz do tych samych tematów, jakby 
chciał je czytelnikowi specjalnie podkreślić.
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Przez całą książkę od początku snuje się jedna główna myśl: 
chodzi o podniesienie na najwyższy możliwie poziom kultury 
szerokich mas społeczeństwa drogą k s z t a ł c e n i a  d o ­
r o s ł y c h .

Już w króciutkiej przedmowie do wydania polskiego, którą 
autor poprzedza swą książkę, stawia on tezę, że „ o ś w i a t  a 
d o r o s ł y c h  m o ż e  o k a z a ć  s i ę  d a l e k o  p e w ­
n i e j s z ą  i b a r d z i e j  s k u t e c z n ą  d r o g ą  do 
o ś w i e c o n e j  d e m o k r a c j i ,  a n i ż e l i  s y s t e m  
p r z e d w o j e n n y “ (kształcenia młodzieży).

A dalej w przedmowie drugiej mówi: „Właściwie droga do 
podniesienia ku ltury mas społecznych prowadzi przez oświatę 
dorosłych. Musimy koniecznie zmienić nasz pogląd na to, jaki 
wiek jest najbardziej odpowiedni do k s z t a ł c e n i a  k u l -  
t  u r  a 1 n e g o.“  I  tu  autor twierdzi, że „wiek powyżej lat 
18 jest bardziej od wieku szkolnego odpowiedni; powyżej zaś 
la t 30 jest jeszcze lepszy“ .

Tezy powyższe znajdują swe rozwinięcie i uzasadnienie 
w trzech pierwszych rozdziałach książki: I  „ P r o b l e m  
k s z t a ł c e n i  h“', I I  „ N i e u z n a w a n a  d o t y c h ­
c z a s  z a s a d a  w k s z t a ł c e n i  u“ , I I I  „ ś r o d k i  
z ci. x* ci ci c z e'*1'.

Autor stwierdza z całą bezwzględnością, że masy społeczeń­
stwa angielskiego są niewykształcone; na dowód zaś przytacza 
ogólne upodobanie do lichych filmów, do tanich, bezwartościo­
wych wydawnictw, do wyczynów sportowych; przy czym prze­
ciwstawia dziesiejszym społeczeństwom lud ateński, słuchający 
w teatrze całymi dniami arcydzieł swych poetów.. .  Jeśliby 
ten sam sprawdzian kultury zastosować do szerokich mas lu­
dowych w Polsce, musielibyśmy dojść do bardzo pesymistycz­
nej oceny poziomu kulturalnego w naszym społeczeństwie. (Co 
prawda, lud ateński za czasów Peryklesa miał swój teatr dar­
mo, a słuchając cały dzień „Edypa. Króla“ nie trac ił przez to 
zarobku dziennego).

Zastanawiając się nad przyczynami niskiego poziomu ku l­
tu ry  w swoim kraju, autor widzi je w wadliwym ustroju szkol­
nictwa. W Anglii nauka w szkole powszechnej kończy się w 14 
roku życia; potem 70% dzieci prosto ze szkoły idzie do pracy 
zarobkowej, a więc tylko trzecia część uczy się dalej. Zdawało­
by się, że bezpośredni wniosek z tego powinien brzmieć: nale­
ży podnieść granicę wieku szkolnego do 16, a może nawet do 
18 la t i tym samym udostępnić młodzieży dalszą obowiązkową

73



nauikę. Taki wniosek wyprowadza wielu pedagogów w Anglii; 
jak wiemy, i w naszym kra ju istnieje silna tendencja przedłu­
żenia obowiązku szkolnego do 18 roku życia. Autor jednak 
uważa ten wniosek za błąd psychologiczny. Twierdzi, że więk­
sza część najbardziej kształcących przedmiotów (a za takie 
uważa literaturę, historię, nauki ekonomiczne) jest niedostępna 
umysłowi nie tylko dziecka, lecz i młodzieży 18-letniej, gdyż do 
zrozumienia tych nauk potrzeba d o ś w i a d c z e n i a  ż y ­
c i c  w  e g o, którego młodzież jeszcze nabyć nie mogła.

Wychodząc z tego założenia autor wygłasza zasadę, że prak­
tyczne doświadczenie powinno- albo poprzedzać teorię, albo 
przynajmniej — jak to się dzieje już w niektórych przedmio­
tach (medycyna, technika) — przeplatać się z teorią.

Niektóre przedmioty, jak np. matematyka, obce języki, nie- 
oparte na doświadczeniu, są dostępne dla młodzieży, nie znają­
cej nawet życia; natomiast te dziedziny wiedzy, które dotyczą 
d z i a ł a l n o ś c i  c z ł o w i e k a ,  mogą być istotnie zro­
zumiane dopiero przez ludzi, posiadających bezpośrednie do­
świadczenie życiowe, a więc przez dorosłych.

Autor nie twierdzi, że kształcenie młodzieży niedorosłej m i­
ja bez korzyści; owszem, szkolenie umysłu, ćwiczenie logiki, 
umiejętność przeprowadzenia dowodu składają się na cenne 
w przyszłości — według terminologii autora _  „doświadczenie 
intelektualne.“  Z literatury i historii, poznanej w młodym wie­
ku, pozostają „obrazy, które zapadają głęboko w duszę“ . Stąd 
wynika wielka wartość tych przedmiotów nawet w nauce szkol­
nej. Lecz głębsze zrozumienie ważnych faktów historycznych, 
zmian politycznych, reform społecznych, prądów filozoficznych 
jest już poza zasięgiem młodocianych umysłów. Wskutek zaś 
przeładowania słabo rozumianymi wiadomościami następuje 
„obrzydzenie do wiedzy-4 i niechęć do dalszego wysiłku myślo­
wego. A przecież sprawdzianem celowego kształcenia jest nie 
suma wiadomości, jakie uczeń wynosi ze szkoły, lecz żądza po­
znania i umiejętność uczenia się w dalszym ciągu. Lepiej za­
tem — zamiast rozszerzać programy szkolne — wdrożyć mło­
dzież do czytania książek.

Nawiasem mówiąc, na poparcie swych tez autor podaje, że 
nierzadko niewykształcone, ale zdolne kobiety są najbardziej 
kulturalną częścią społeczeństwa.

Spośród młodzieży jednostki najzdolniejsze lubują się w tre ­
ningu myślowym; ogół jednak uczy się przeważnie dla stopnia, 
cenzur i świadectw. „ D o p i e r o  ż y c i e  p o k a ż e  i m



k o r z y ś c i  w y k s z t a ł c e n i a  i o b u d z i  c h ę ć  
p o s i a d a n i a  g o1-.

Autor nie pochwala sugestii wielu obecnych pedagogów, 
pragnących zapewnić wszystkim wykształcenie średnie, względ­
nie zawodowe. To ostatnie jest ważne z uwagi na pracę zarob­
kową, lecz dla ogólnego rozwoju kultury małą ma wartość. 
Dzisiejszym zagadnieniem jest nie dalszy rozwój szkolnictwa 
średniego, lecz k s z t a ł c e n i e  m a s  w przedmiotach, 
dających według slow autora „wizję życia“ , a więc w literatu­
rze, historii i naukach politycznych.

Nauczanie dorosłych ma wyraźną wyższość nad nauką 
w szkołach średnich; dorośli bowiem p r a g n ą  n a u k i ,  
p o s i a d a j ą  d o ś w i a d c z e n i e  ż y c i o w e  o r  a Z' 
u m y s ł  g o t o w y  d o  w c h ł a n i a n i a  w i e d z y .  
Lecz na przeszkodzie ku masowemu kształceniu dorosłych sto­
ją względy ekonomiczne.

Wobec tego autor proponuje wyjście tymczasowe, kompro­
misowe. Dla tej części młodzieży, która ze szkoły powszechnej 
idzie do średnich i wyższych uczelni bez znajomości życia, ra­
dzi między uniwersytet i szkołę średnią wsunąć paroletnią 
warstwę praktyki życiowej; dla pozostałych, którzy poprzesta­
ją  na szkole powszechnej, poświęcić część tygodnia na pracę 
zarobkową, część zaś — na systematyczną naukę (do 18 roku 
życia). Pogodziłoby się w ten sposób interes ekonomiczny z ży­
ciem praktycznym i tą drogą doprowadziłoby się młodzież ,,d o 
p r o g u  o ś w i a t y  d o r o s ł y c  h“ .

A teraz — jak ma wyglądać właściwa oświata dorosłych?
Rozważając dotychczasowe wyniki oświaty dorosłych (uni­

wersytety powszechne, robotnicze, klasy • tutorialne, róż­
nego typu kursy), autor za eksperyment całkowicie udany 
uważa jedynie duńskie uniwersytety ludowe Grudtviga. Pod­
kreśla, że choć przeznaczone dla rolników, nie zawierały one 
w swym programie żadnych przedmiotów zawodowych, nato­
miast rozwijały zamiłowanie do historii i literatury. A jednak 
tą drogą zdołały wytworzyć wykształconą demokrację, która 
następnie umiała przeobrazić kraj również i pod względem 
ekonomicznym.

Powodzenie duńskich uniwersytetów ludowych autor przy­
pisuje trzem >— jak powiada — „tajemnicom“ . Po pierwsze, 
ważne tu było p r z y j m o w a n i e  d o  u n i w e r s y ­
t e t ó w  t y l k o  d o r o s ł y c h  (powyżej 18 lat), a stąd 
ogromne skrócenie czasokresu nauczania. To, czego w szkołach



średnich młodzież uczy się w ciągu 3 do 5 lat, w uniwersytetach 
ludowych dorośli zdobywają — zdaniem autora — w ciągu 3 
do 5 miesięcy. Potwierdzają to spostrzeżenie tzw. klasy tuto- 
rialne przy uniwersytetach angielskich. Po wtóre, s y s t e m  
i n t e r n a t o w y ,  a więc oderwanie od) pracy zarobkowej, 
i  spędzenie 3 — 5 miesięcy w atmosferze wiedzy i w miłym, 
estetycznym otoczeniu. Po trzecie, o p a r c i e  p r a c y  
n a  z a ł o ż e n i a c h  i d e o w y c h ,  rozbudzających 
umysły i uczucia i rozszerzających światopogląd słuchacza. 
Oczywiście, podłoże ideowe dla każdego społeczeństwa może być 
inne (w Danii było to oparcie się o nacjonalizm, jako przeciw­
działanie zniemczeniu Szlezwiku); lecz zawsze działać ono 
powinno na rozwój umysłowy i ustalać charakter.

W rozdziale IV  pt. „ N a u k i  h u m a n i s t y c z n e  
w o ś w i a c i e  d o r o s ł y c h “ rozróżnia autor dwie 
główne grupy studiów: a) s t u d i u m  m a t e r i a l n e g o  
w s z e c h ś w i a t a ,  a więc nauki przyrodnicze, oraz
b) s t u d i u m  c z ł o w i e k a ,  jako istoty czującej i my­
ślącej (literatura, historia, filozofia itp.). W nauce dorosłych 
kładzie szczególny nacisk na tę drugą grupę przedmiotów. Idzie 
bowiem nie o przygotowanie fachowe, lecz o ogólny rozwój 
człowieka. Według słów autora — w nauce historii, p r o s t y  
c z ł o w i e k  u j r z y  p o s t a c i e  l u d z k i e ,  w p l ą ­
t a n e  we w s p ó l n ą  w a l k ę  c z ł o w i e c z e ń ­
s t w a  o l e p s z y  p o r z ą d e k .  To samo dotyczy l i­
teratury, a w szczególności poezji. Postęp ludzki polega na tym. 
co ludzie widzą w życiu i jaki mu sens nadają, a więc „na wizji, 
bez której ludzie niszczeją.“  Okresy postępu ludzkości są te 
w których ludzie genialni sięgali po światło z wyższego- pozio­
mu niż ten, w którym  się świat porusza. Rozdział ten kończy 
się pięknym zdaniem: „ O ś w i a t a  d o r o s ł y c h ,  o p a r ­
t a  o n a l e ż y c i e  n a u c z a n ą  h i s t o r i ę  i l i ­
t e r a t u r ę  l u b  b a r d z o  s i l n i e  n i m i  p r z e ­
p o j o n a ,  p o z w o l i  w n i e ś ć  p e w i e n  p o r z ą ­
d e k  d o  d z i s i e j s z e g o  c h a o s u  d u c h o w e g o  
i p o z w o l i  n a m  w y t w o r z y ć  d e m o k r a c  ję. 
p o s i a d a j ą c ą  s t r a w ę  i o d z i e ż ,  w k t ó r e j  
j e d n a k  ż y c i e  b ę d z i e  c z y m ś  w i ę c e j ,  a n i ­
ż e l i  t y l k o  s t r a w ą ,  t y l k o  c i a ł e m  i t y l k o  
o d z i e ż  ą.“

Autor nie poprzestaje na tym. W rozdz. V, zatytułowanym 
„ O ś w i a t a  d o r o s ł y c h  d l a  w y k s z t a ł c o n y c h " .
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wypowiada słuszny pogląd, że długoletnia praca w jednym obra­
nym zawodzie sprzyja tworzeniu się skorupy rutyny, której nie­
dostatecznie przeciwdziała najlepiej nawet dobrana lektura. Wo­
bec tego pożądane jest urządzanie od czasu do czasu dla ludzi 
wykształconych kursów systematycznej nauki, by odświeżyć 
umysły i wypełnić luki, powstające w miarę postępu wiedzy. 
Kursy te —< obok uzupełnień w wiedzy fachowej — odświeża­
łyby również umysły w dziedzinach ważnych dla całego społe­
czeństwa, np. politycznych, filozoficznych, ekonomicznych itd. 
Należy w tym  celu umożliwić dorosłym wykształconym ludziom 
przerwy kilkumiesięczne w pracy zarobkowej dla dokształca­
nia się. W niektórych zawodach już się to praktykuje, np. 
w lekarskim, nauczycielskim. Brak jest natomiast takich 
przerw w pracy urzędniczej. Ośrodkami dokształcania winny 
być przede wszystkim uniwersytety; to pociągnęłoby za sobą 
żywszy rozwój nauk społecznych przez zetknięcie teoretyków- 
naukowców ze słuchaczami, wrośniętymi w życie praktyczne.

W dodatkowym rozdziale książki, dotyczącym szkół średnich 
w Anglii, autor wypowiada ciekawy i nadający się do dyskusji 
pogląd, że dwa są źródła, z których czerpała swe treści kultura 
Zachodu: Grecja i Palestyna. Słabość ducha obecnej epoki przy­
pisuje osłabieniu wpływów hellenizmu i  chrystianizmu.

Tak mniej więcej przedstawia się obfita treść małej książecz­
ki, której przewodnią ideę można sformułować w słowach: 
n a j b a r d z i e j  d l a  o g ó l n e j  k u l t u r y  d o n io - 
s ł ą  s p r a w ą  j e s t  o ś w i a t a  d o r o s ł y c h  na  
w s z y s t k i c h  p o z i o m a c h ;  k s z t a ł c i ć  s i ę  ca­
ł e ż y c i e  — t o  i d e a ł ,  d o  k t ó r e g o  d ą ż y ć  
m u s i m y .

U nas w Polsce nie jest to myśl nowa. Już przecie na wiele 
la t przed wojną szereg instytucji państwowych i samorządo­
wych oraz organizacji społecznych troszczyło się wydatnie 
o oświatę dorosłych. Powstawały uniwersytety ludowe i robot­
nicze (tzw. powszechne) właśnie w duchu wskazanym przez 
autora, a więc ksztąłcące nie zawodowo, lecz ogólnie. Było ich 
wprawdzie mało, zbyt mało, jak na nasze potrzeby, ale były już 
one zapoczątkowaniem akcji, która dziś może się rozwija szyb­
ciej i intensywniej.

Nie ze wszystkimi poglądami autora można się zgodzić. 
Całkowite np. niemal zignorowanie w oświacie dorosłych nauk 
przyrodniczych trąci pewną ciasnotą. Najbliższe duchowi ludz­
kiemu są niewątpliwie studia, dotyczące człowieka, a więc h i­
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storia, literatura, sztuka (o te j ostatniej autor nie wspomina 
wcale poza poezją). Lecz spojrzenie poprzez naukę przyrody 
na ogrom i piękno wszechświata, na wszelkie przejawy życia, 
na wsółzależność wszystkich tworów może w równej mierze, 
jak i nauki humanistyczne, sprzyjać rozszerzeniu horyzontów 
myślowych i ukazywać człowiekowi jego miejsce w całokształ­
cie bytu.

M A R IA  G A  W A R E C KA

PUBLICZNE CZYTELNIE PISM

Publiczne czytelnie pism wciągając szerokie masy w nurt 
aktualnych spraw służą rozpowszechnianiu czytelnictwa przez: 
a) ułatwienie czytelnikowi bezpośredniego kontaktu ze słowem 
drukowanym, b) przyzwyczajanie do czytania przez stałe do­
starczanie czasopism i umiejętne wykorzystanie ich w różnych 
formach pracy oświatowej, c) rozbudzanie i zaspokajanie zain­
teresowań czytelniczych, stopniowe wciąganie i przysposabianie 
do pracy samokształceniowej.

Czytelnie pism powstają z inicjatywy i przy współudziale 
instytucji społecznych, samorządowych i państwowych — 
w oparciu czy to o biblioteki (powiatowe, organizacyjne, szkol­
ne), czy o świetlice (powszechne lub organizacyjne), czy też do­
my społeczne.

Kierownictwo czytelni pism winno spoczywać w ręku przed­
stawiciela instytucji lub osoby do tego uprawnionej. Kierowni­
kiem musi być człowiek uspołeczniony, pogodny, zrównoważo­
ny, interesujący się zagadnieniami czytelniczymi, umiejący za­
chęcać do czytania, chętnie udzielający wyjaśnień, znający róż­
ne formy pracy oświatowej w oparciu o czasopismo.

Do zadań kierownictwa należy zapewnienie czytelni warun­
ków dla normalnej pracy i je j rozwoju przez: a) wystaranie się 
o odpowiedni lokal i korzystne rozmieszczenie godzin otwar­
cia, b) celowy dobór pism i książek podręcznych, c) współpracę 
z najbliższą biblioteką Publiczną, d) odpowiednie zorganizowa­
nie pracy wewnętrznej oraz pracy oświatowej z czytelnikami, 
e) prowadzenie rejestracji, statystyki, sprawozdań rocznych.

Czytelnia pism winna posiadać osobny pokój lub salę do­
brze oświetloną i przewietrzaną. W lokalu tym powinny być 
specjalnie urządzone półki na pisma i szafka podręczna oraz od­
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powiednia ilość stolików z krzesłami dla czytelników, a osobny 
stolik dla kierownika. W trudniejszych warunkach lokalowych 
czytelnia pism może się mieścić w lokalu wspólnym z bibliote­
ką publiczną (lub świetlicą) — z tym jednak, że będzie okreś­
lone miejsce na rozłożenie i chowanie czasopism.

W czytelni pism wskazane jest umieścić na ścianie odpo­
wiedni regulamin i „skrzynkę życzeń i zapytań“ .

Z działu środków plastycznych winnyby się znaleźć katalogi 
zagadnieniowe zmienne (w oparciu o czasopisma i książki) z wy­
zyskaniem elementów rysunku i ilustracji. Na ścianach można 
też rozmieścić w ładnym wykonaniu odpowiednie slogany, has­
ła i wypowiedzi ludzi znanych o tematyce czytelniczej, które 
co pewien czas należałoby zmieniać. Dbać o całość estetyczną 
i harmonijną.

Pisma winny być rozłożone na wymienionych wyżej pół­
kach (lub na odpowiednim stole) z podziałem na czasopisma 
i dzienniki. Wskazane jest zaprowadzenie teczek tekturowych 
z wypisanym na wierzchu tytułem' pisma. Szafka podręczna bę­
dzie służyć jako archiwum dla numerów z ubiegłego miesiąca. 
Poszczególne numery czasopism należy przechowywać — z tym, 
że pod koniec roku, jeśli nie będą bardzo zniszczone, oprawia­
my je w roczniki. Roczniki takie zostają w czytelni lub są prze­
kazywane bibliotece publicznej. Pism codziennych czytelnia nie 
gromadzi. Robienie jednak wycinków z nich dla gromadzenia 
materiałów do pewnych zagadnień może dać dużo pożytku. 
(Teczki: „Rolnictwo“ , „Sztuka ludowa“ , „Przemysł“ . „Ziemie 
Odzyskane“ itp. — zależnie od zainteresowań). W całości warto 
może przechowywać tylko numery specjalne wydawane w dniach 
szczególnie ważnych.

Pisma codzienne do użytku czytelnika należy trzymać naj­
wyżej do miesiąca; czasopisma — aż do ukazania się następ­
nych numerów. Przy zamykaniu czytelni pisma należy zebrać, 
posegregować i schować.

Ważnym czynnikiem w rozwoju działalności piacówki bę­
dzie udział samych czytelników w pracy czytelni _ czy to
w charakterze pełniących dyżury, czy też pomocników przy 
czynnościach porządkowych (segregowanie wycinków z gazet, 
gromadzenie ilustracyj, rozkładanie pism itp.) oraz propagan­
dowych (redagowanie gazetek ściennych i żywych, układanie 
katalogów zmiennych itp.). Będzie to miało duże znaczenie dla 
bezpośredniego wiązania młodzieży z akcją czytelniczą, bo bę- 
z*e i ozszerzało je j zainteresowania i wyrabiało ją społecznie.
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Odpowiednia metoda pracy w czytelni może w akcji propa­
gandy czytelnictwa odegrać dużą rolę. przez wprowadzenie od­
powiednich form, popularyzujących pisma. Będą to :

a) wspólne czytanie dzienników w określonych dniach i go­
dzinach (przykład: wybrać 2 artykuły, mówiące o tych samych 
zagadnieniach, i przeprowadzić porównanie); z czasem należa­
łoby tworzyć stałe dni prasowe w oparciu o kółko prasowe sa­
mych czytelników;

b) ścienna gazetka tygodniowa lub miesięczna, aktualizu­
jąca pewne zagadnienia w środowisku (wycinki z gazet, urywki 
z artykułów, własne opracowania czytelników, ilustracje, ry ­
sunki);

c) żywa gazetka, zbierająca materiał tygodniowy lub mie­
sięczny i będąca żywym bezpośrednim łącznikiem pomiędzy 
czytelnikiem a słowem drukowanym, może się odbywać w usta­
lone dni i godziny, dając wiadomości ogólne, mieszane lub zwią­
zane w ramach jednego zagadnienia; gazetka ta dzięki swojej 
bezpośredniości ma specjalne znaczenie; może stopniowo wy­
robić umiejętności czytania i nauczyć techniki pracy umysłowej;

d) konkursy na odgadywanie tytułów pism i artykułów, na­
zwisk autorów, ustalanie tematyki itp .: rozwiązywanie szarad 
i rebusów;

e) tablica informacyjna pt. „Co dziś czytamy“  ułatwia czy­
telnikowi odnalezienie spraw i zagadnień, poruszanych w pis­
mach, a mogących go zainteresować; tablica taka z datą u gó­
ry  ma naklejone kolejno winiety tych pism, z których wiado­
mości mamy czerpać; pod każdą winietą pozostawione miejsce 
na wypisanie numeru, stronicy i artykułu; zamiast tytułów pism 
można podawać określone zagadnienia, pod nim i zaś ty tu ły  
artykułów oraz numer i nazwę pisma;

f) wystawy (jedno- lub dwudniowe) pism codziennych i cza­
sopism, omawiające i oświetlające rozmaicie to samo zagad­
nienie czy też to samo wydarzenie; pisma winny być otwarte 
na stronicach, związanych z tematem wystawy.

Urozmaicenie pracy w czytelni będzie w dużym stopniu za­
leżało od pomysłowości kierownika oraz od zainteresowania 
się czytelnią ze strony samych uczestników. Jednostki czyn- 
niejszę, bardziej uspołecznione oddadzą tu ta j duże usługi spra­
wie i pomogą przy wprowadzaniu coraz trudniejszych i ciekaw­
szych form propagowania pism.

Przy organizowaniu zajęć w czytelni pism musimy też pa­
miętać o współpracy z najbliższą biblioteką publiczną. Winna
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ona iść po lin ii wzajemnego dopełniania się; a) w uzgodnieniu 
godzin otwarcia, b) w wykorzystaniu książek podręcznych z b i­
blioteki publicznej w formie wypożyczonego kompletu lub 
wspólnego ich użytkowania, c) w przekazywaniu roczników 
czasopism bibliotece publicznej, d) we wspólnej organizacji przy­
sposobienia czytelniczego i bibliotecznego młodzieży (lekcje po­
kazowe w oparciu o pracę z czasopismami, zwiedzanie, wy­
cieczki), e) we wspólnym organizowaniu propagandy książki 
i czytelnictwa.

W doborze pism czytelnia musi się kierować przede wszyst­
kim  zainteresowaniami środowiska. Winny być do wykorzysta­
nia; dzienniki, tygodniki i miesięczniki.

W dziale czasopism humorystycznych i satyrycznych należy 
brać pod uwagę ich poziom literacki oraz dostępność treści.

Dużą pomocą w doborze pism może być „Przewodnik L ite­
racki i Naukowy“ z r. 1946 i 47, podający rozumowany wykaz 
czasopism literaeko-społecznych, oświatowych, młodzieżowych 
i  organizacyjnych.

Rzeczą ważną w czytelni tego rodzaju będą książki pomoc­
nicze do użytku podręcznego. A więc: słownik wyrazów obcych, 
słownik geograficzny, encyklopedia ogólna, encyklopedia poli­
tyczna, Rocznik statystyczny, atlasy itp. Nadto broszura 
J. Skarżyńskiej „Jak czytać książki i gazety“ , K. Wojciechow­
skiego „Praca umysłowa“ i E. Weitscha „Technika pracy umy­
słowej“ .

W czytelni należy prowadzić księgę rejestracyjną pism dla 
kontroli i potwierdzenia odbioru poszczególnych numerów, 
książkę obecności korzystających z czytelni oraz książkę wy­
datków i dochodów. W  ̂ sprawozdaniach rocznych należy 
uwzględniać m. in.: a) ilość pism codziennych, b) ilość czaso­
pism z poszczególnych działów, c) przeciętną dzienną ilość czy­
telników, d) roczną stałych uczestników, e) sprawy budżetowe.

Bibliografia:
1. W. Regulski —■ Przewodnik świetlicowy, cz. IV , — „Żywe 

i drukowane słowo“ , Warszawa 1936.
2. T. Malinowski, W. Regulski, W. Sosiński — „świetlica“ , 

1936.
3. M. Kowalczykowa — „Czytelnictwo gazet i czasopism 

w świetlicy“ , „Praca Oświatowa“ nr 3, r. 1946.
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5. „Praca Oświatowa“ , r. 1935—1936.
6. J. Skarżyńska — „Jak czytać książki i gazety“ , Warsza­

wa 1946-

M IC H A L IN A  W IE R C IŃ S K A

Z D O Ś W I A D C Z E Ń

Technika 'pracy umysłowej 
w pomorskich gimnazjach i liceach dla dorosłych.

Programy nauczania od r. 1946 uwzględniają zarówno w za­
kresie szkół podstawowych, jak i średnich, t e c h n i k ę ;  p r a ­
c y  u m y s ł o w e j .  Sumienna i pełna realizacja tego pro­
gramu może po kilku latach sprawić, że młodzież będzie przy­
gotowana do samodzielnego dokształcania się.

Realizacja jednak programów nauczania w zakresie techni­
k i pracy umysłowej napotyka — jak dotychczas — na znaczne 
trudności. Przede wszystkim dlatego, że nie potraktowano te j 
-rzeczy jako osobnego przedmiotu, lecz wciśnięto ją w ramy 
nauki języka polskiego. Tymczasem nauka języka polskiego^ — 
zwłaszcza na terenach północno-zachodnich — jest prawdziwą 
„orką na ugorze“ . I  wobec tego nauczyciel stara się osiągnąć 
choćby to, co najkonieczniejsze, według tradycyjnego podejścia. 
Wiedza zaś o książce, przysposobienie czytelnicze, technika 
pracy umysłowej — to są tematy nowe, które nie zawsze nau­
czyciel ma czas zgłębić i przystosować do materiału, jaki mu 
nakreśla program nauki o języku polskim. Nie zawsze też mo­
że, a czasami i nie chce poświęcić całych lekcji na sprawy — 
jak mu się zdaje — mniej ważne.

Zagadnienie to jest jeszcze trudniejsze w szkołach dla do­
rosłych, gdzie obowiązuje system semestralny. Wobec obciąże­
nia programowego wszystkich przedmiotów wszelkie wezwania 
do koordynacji nauczania na odcinku techniki pracy umysłowej 
pozostają zazwyczaj bez echa.

Wytwarza się więc błędne kolo. Bo przecież zaprawienie 
uczniów dp samodzielnej pracy z książką odciążyłoby znacznie 
nauczyciela, a zarazem dało uczniom najistotniejsze i najtrwal­
sze wartości, jakie szkoła dać człowiekowi może.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego rozwiązało to  
zagadnienie w następujący sposób.
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Dyrektor Gimnazjum i Liceum dla Dorosłych we Włocławku 
wysunął projekt przeprowadzenia na terenie jego szkoły spe­
cjalnego cyklu wykładów i ćwiczeń z zakresu techniki pracy 
umysłowej. Wydział Oświaty i Kultury Dorosłych wykorzystał 
tę myśl w szerszym zakresie: wszystkie gimnazja i  licea dla do­
rosłych w naszym Okręgu (razem pięć) podjęły inicjatywę wło­
cławską. przy czym wykłady i ćwiczenia potraktowano, jako 
wprowadzenie do dalszego nauczania techniki pracy umysłowej.

Powierzono mi przeprowadzenie wykładów. Zaczęłam natu­
ralnie od Włocławka, gdzie teren był dobrze przygotowany: nie­
liczny, ale starannie dobrany i opracowany księgozbiór bibio- 
teki szkolnej, zasobna czytelnia oraz wszelkie ułatwienia w pra­
cy ze strony dyrektora.

Dla każdej z klas postanowiono przeznaczyć 7 lekcji. Odby­
wały się one w czytelni szkolnej w godzinach wolnych od zwy­
kłych zajęć albo nawet kosztem innych przedmiotów. Dojeż­
dżając z Torunia trzy razy w tygodniu i wykładając po trzy 
godziny dziennie, wyczerpałam nakreślony sobie program w cza­
sie od 24 września do 29 października. Przy zwiększonej ilości 
godzin ten sam program wykonałam w przeciągu trzech tygod­
ni w Grudziądzu, choć ilość klas była taka sama.

Wbrew przypuszczeniom wykłady te nie wprowadziły po­
ważniejszych zmian do ustalonego już porządku w planie go­
dzin; niekiedy zaś przydały się bardzo, jako zastępstwa.

Koszty przejazdów, utrzymanie, wynagrodzenia za wykłady 
pokrywał samorząd uczniowski danego zakładu.

Ponieważ materiału, rozłożonego w programach szkolnych 
na kilka la t nauczania, nie podobna wyczerpać w siedmiu, choć­
by najintensywniej przepracowanych lekcjach, przeto postawi­
łam sobie następujące zadanie; nauczyć mych słuchaczy pozna­
wania książek, zapisywania ich, sztuki czytania i notowania, 
umiejętności korzystania z encyklopedii, słowników i biblio­
grafii, korzystania z czasopism i gazet.

Oparłam się oczywiście na konspekcie, podanym przez M i­
nisterstwo Oświaty pismem z dnia 26 czerwca 1947 roku.

Oto jak wyglądał schemat mych lekcji:
I. Wykład: Znaczenie techniki pracy umysłowej.

Każdy, kto chce się utrzymać na pewnym poziomie, musi się 
uczyć do końca życia; technika pracy umysłowej tę pracę ułatwia; po­
zwala pełniej wykorzystać zdolności wrodzone, oszczędza czas i ener­
gię. Książka najważniejszym narzędziem pracy umysłowej, największym
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wynalazkiem ludzkości. Książki są różne. Jest ich bardzo wiele. Należy 
więc nauczyć się najpierw  poznawania książek bez ich czytania.

Ćwiczenie. Wszyscy uczniowie o trzym ują  jednakowe broszurki 
„W iedzy  Powszechnej“ . W  ogólnej dyskusji analizujemy kartę ty tu łow ą  
broszurki, zastanawiając się, o czym in fo rm uje  czytelnika nazwisko auto­
ra, ty tu ł, p o d ty tu ł, wydanie, nazwa wydawnictwa, miejsce i ro k  w yda­
nia, firm a  wydawnicza.

N a zakończenie dyskusji sporządzamy notatkę b ib liograficzną b ro ­

szurki.

II. Wykład: Układ wewnętrzny książki.
Znaczenie spisu treści, przedm owy, skorow idzów — zwłaszcza rze­

czowego i imiennego. (W ykład  ilustru ję  przykładem  kapitalnego znacze­
nia przedm ów autora i tłumacza do książki Murgera p t. „Sceny z życia 
cyganerii“  oraz przykładem  skorow idzu rzeczowego z książki K . W o j­
ciechowskiego pt. „Praca umysłowa ).

III. Ćwiczenia bibliograficzne.
Każdemu z uczniów  daję książkę popularno-naukową lub naukową 

z b ib lio tek i szkolnej. Uczeń- sporządza jej notatkę w  ciągu 2-3 m inu t. 
N o ta tk i te  wspólnie sprawdzamy, wyjaśniając wszystkie wątpliwości. N a ­
stępnie uczniowie zamieniają ze sobą książki i po 5-m iinutowym ich prze­
jrzeń,u dają ¡pierwszą opinię o książce na podstawie zbadania elementów 
orientacyjnych i przerzucenia treści.

IV. Wykład: Sztuka czytania i notowania.
Szybkość czytania, studiowanie książki naukowej, praca z k ilk u  

książkami, przygotowanie do notatek, schemat no ta tk i, przechowywanie 
notatek. Ćwiczenie: rob im y przykładową notatkę z „P laców ki Prusa.

V . Wykład i ćwiczenia: Encyklopedie, słowniki, bibliografie.
E., s., b. ogólne i specjalne, ich rodzaje, układ, zastosowanie, sposoby 

korzystania. S łow niki języka polskiego: w ileński i warszawski. B ib lio ­
grafie Estreichera i Korbuta.

U czniow ie na lekc ji dowolnie szukają haseł w  egzemplarzach,, w ypo­
życzonych z b ib lio tek i szkolnej, od osób pryw atnych lub przyw iezionych 
przeze mnie z b ib lio tek i okręgowej K u ra to rium . (Należy pokazać ucz­
n iom  jak największy ich zasób).

VI. Wykład i ćwiczenia: Korzystanie z gazet i czasopism.
Rozdaję uczniom wszystkie egzemplarze z czyte ln i szkolnej. Po­

gadanka o rodzaju prasy i jej znaczeniu, o sposobach zdobywania 1 prze­
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kazywania wiadomości, przez agencje prasowe. Przegląd współczesnego 
piśm iennictwa polskiego.

U czniow ie w  dyskusji uzupełniają moją pogadankę w łasnym i spo­
strzeżeniami. N a ochotn ika referują układ któregoś z czasopism.

VI. Ćwiczenia: Umiejętność dobierania odpowiedniej biblio­
g ra fii

Każdy z uczniów otrzym uje temat, do którego w  ciągu 10— 15 m l" 
nut dobiera lite ra turę  na podstawie współczesnych b ib liog ra fii: „Prze­
w odn ik  L ite rack i i  N aukow y“  i ,,555 k s ią ż e k . . . “  (odpowiednią ilość 
egzemplarzy tych  b ib liog ra fii wypożyczam z b ib lio tek i podręcznej W y ­
działu O. i K. D.).

O dczytu jem y sporządzone przez uczniów zestawienia i omawiamy 
je. Pogadanka o pisaniu referatów.

W wykładach swych opieram się na następującej literaturze 
pomocniczej:

Rudniański — Technologia pracy umysłowej.
Wojciechowski — Praca umysłowa (doskonały zwłaszcza 

jest rodział I I I  Słowniki i encyklopedie),
Weitsch — Technika pracy umysłowej.
Skarżyńska — Jak czytać książki i gazety.
Dziubak — Samokształcenie jednostkowa i zespołowe.
Starałam się nadać powyższym tematom formę jak najbar­

dziej pociągającą, a tym samym przykuć uwagę słuchaczy. Uda­
wało się to tym łatwiej, że i sam przedmiot, i prelegent (spoza 
grona nauczycielskiego) m iały dla uczniów posmak nowości. 
Ćwiczenia, choć w tak szybkim tempie odbywane, dawały ko­
rzyści.

Wyniki-. Orientacja uczniów w katalogach i zawartości b i­
blioteki i czytelni szkolnej, poznanie zasadniczych pomocy 
w pracy samokształceniowej oraz instytucyj, gdzie te pomoce 
znaleźć można, poznanie źródeł zdobycia materiału do opraco­
wań i referatów. Wzrost liczby czytelników biblioteki szkolnej 
i rozczytywanie się uczniów we wskazanej im literaturze, trak­
tującej o technice pracy umysłowej.

Wytyczne dla przyszłej pracy; Cykl mych lekcji zamykała 
konferencja grona nauczycielskiego, na której zdawałam do­
kładne sprawozdanie z przebiegu pracy i z osiągniętych wyni­
ków. Omawiałam sposoby wykorzystania nabytych przez ucz­
niów wiadomości oraz poprowadzenia pracy dalej przez całe 
grono. ,



Wysunięto następujące projekty: wycieczka poszczególnych 
klas do biblioteki miejskiej, zapoznanie się z je j katalogami, 
przydzielenie uczniom kilku haseł, odsyłających do dostępnych 
encyklopedii i słowników; wyjaśnienia mogą potem posłużyć 
jako punkt wyjścia lekcji (matematyki, fizyki, geografii); przy­
gotowanie przez uczniów prac seminaryjnych (jednej na se­
mestr), z których najlepsze, posuwające naprzód materiał da­
nego przedmiotu, odczyta się na lekcji z omówieniem biblio­
grafii i metody opracowania; prace te można ująć w formę re­
feratu, koreferatu i dyskusji; na lekcjach nauki o Polsce współ­
czesnej przeprowadzać gazetę „mówioną“  przez uczniów, jako 
referentów poszczególnych działów; każdej klasie wyznaczyć 
w planie lekcji choćby jedną godzinę na dwa tygodnie obowiąz­
kowych zajęć w czytelni szkolnej; na lekcji te j mogliby ucznio­
wie opracowywać katalog dziesiętny czasopism (projekt ten 
zrealizowało obecnie Gimnazjum i Liceum dla Dorosłych we 
Włocławku).

W ten sposób pierwszy krok na trudnej drodze nowego za­
gadnienia w szkole został zrobiony. Czas przyniesie dalsze do­
świadczenia, które pozwolą udoskonalić metody nauczania do­
rosłych, aby przygotować ich do samodzielnej pracy umysłowej.
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m a t e r i a ł y

EDMUND OSMANCZYK

O Z IE M IO  N A S ZA

■ O p r a c o w a n i e  i n s c e n i z a c y j n e

0  ziemio ! . . .  słowem polskim, wciąż żyw ym  otulona,
Ojców naszych ziemio odwieczna, bądź pochwalona !

Związało nas niebo z tobą w przeszły i przyszły czas,
1 otośmy wszyscy z ciebie, a tyś jest wszystka z nas.

Jedne są nasze dzieje i wspólna nam droga jest,
hen, przed w iekam i zaczęta przez wspólny święty Chrzest.

Cóż stąd, że obcy dźwięk lite ry  po tobie pisze, 
ciągle jesteśmy przy tobie i nasz dźwięk słyszysz.

0  polski dźwięk dziecięcych, matczynych słów walczymy, 
nie trzeba ci nic przyrzekać, wiesz: nie ustąpimy!

1 ni wicher, ani burza dźwięku naszego nie stłumi,
bo przez cię w  łanach zbóż zawsze pieśń polska zaszumi.

O ziemio! __ słowem polskim miłośnie otulona,
umiłowana Ojców ziemio, bądź pochwalona!

O B J A Ś N IE N IA
W g ru p ie  7 do 12 sto ją  w  je d n ym  szeregu d z i e w c z ę t a  w  s tro ­

ja c h  śląskich. Za n im i taka  sama grupa c h ł o p c ó w .  Recytacja 
ta  może być w ykonana  i  przez same dziewczęta; n ig d y  zaś przez samych 
■chłopców ze w zg lędu na liry c z n y  ch a ra k te r w iersza.

G r u p a  d z i e w c z ą t  m a w yc iągn ię te  przed sobą ręce, ja k  gdyby 
na d łon iach swoich trzym a ła  „d a ry  z iem i“ . Oczy spuszczone na d łon ie.

G r u p a  c h ł o p c ó w  n ieruchom a; ręce opuszczone, w z ro k  —  przed 

siebie.
1 w ie rsz I  s tro fk i m ów ią  w ysok ie  głosy żeńskie. P rzy  2 w ierszu 

I  s tro fk i dziewczęta w o lno  pochy la ją  się naprzód z w y c ią g n ię ty m i ręka m i 
w  g łęb ok im  uk łon ie .

1 w iersz I I  s tro fk i m ów ią  n isk ie  głosy żeńskie. W szystkie dziewczęta 
p ro s tu ją c  się w o lno  opuszczają ręce. Po „p rzesz ły“  —  pauza; „p rzysz ły “  
czas“  —— c a ł y  z e s p ó ł ,  t j .  dziewczęta i  chłopcy. D z i e w c z ę t a  uno­
szą p raw ą  rękę  do gó ry  i  odw raca ją  się w  k ie ru n k u  ręk i. C h ł o p c y  
ro b ią  zw ro t w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  bez podnoszenia ręk i.
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I I I  s tro fka : „Jedne sa. nasze d ro g i“ —  m ó w i solo w  g rup ie  chłopców  
.głos n is k i;  „ i  w spó lna nasza droga je s t“  —  g r u p a  c h ł o p c ó w  mocno, 
k ró tk o . „H en, przed w ie k a m i zaczęta przez w sp ó ln y  św ię ty  Chrzest“  —  
m ó w i g r u p a  d z i e w c z ą t ,  akcen tu jąc „ś w ię ty “ .

1 w ie rsz  IV  s tro fk i —  solo w  g rup ie  ch łopców  (głos w ysok i). 2 w iersz: 
IV  s tro fk i —  c a ł a  g r u p a  d z i  e w  c z ą t, akcen tu jąc „nasz“ .

1 w ie rsz  V  s tro fk i —  m ó w i solo jedna z dziewcząt, w ysu w a jąc  się 
naprzód; głos w yso k i, w  ton ie  —  gorąca prośba. 2 w ie rsz  V  s tro fk i —  
cała g r u p a  d z i e w c z ą t ;  „w iesz: n ie  us tą p im y ! cała g r u p a  

chłopców.
1 w ie rsz V I  s tro fk i —  cała g r u p a  c h ł o p c ó w .  2 w iersz V I  

cała g r u p a  d z i e w c z ą t .
1 w ie rsz  V I I  s tro fk i —  cały zespół (ch łopcy i  dziewczęta). C h ł o p ­

c y  wchodzą pom iędzy dziewczęta, tw orząc jeden z w a rty  szereg. 2 w iersz 
V I I  s tro fk i „u m iło w a n a  O jców  z iem io“  -  s o l  o w  g rup ie  dziew cząt (głos 
w yso k i); „bądź pochw a lona“  -  ca ły  zespół unosząc w ysoko obie ręce do 

gó ry  gestem b łogosław ieństw a.

U w a g a :  W iersz ten  nada je się szczególnie na w ieczorn icę ś ląską 
lu b  Z iem  O dzyskanych. W  zespole ty lk o  żeńskim  pa rtie , przeznaczone d la  
chłopców , p o w in n y  m ów ić  dziewczęta o n isk ich  głosach.

O pr. A. Buterlewicz

ST. R YS ZAR D  D O BR O W O LSKI

m ł o d y m

Opracowanie i ns c en i za cy j ne
Nie ma klęski, gdy strzela grom, 
kiedy z dachu wyrasta łuna,
W y ram ieniem  wspieracie dom, 
żeby nie runął.

I  gdy w  miasto uderza szkwał, 
kiedy skacze fala potopu, 
z Waszych piersi pierwszy szaniec i wał, 
i opór.

Nic, że krw aw a kąpiel, że kaźń, 
że na kołach życia hamulec, 
każdy m iał z nas paść —  
nie ulec.
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Jeszcze mroczne cłni będą szły.
W am  —  nic, tylko  pazurami przywarłszy 
do sztandarów, obnażać kły  
i warczeć.
Jak lw y !

Młodzi! brzask już stoi u bram.
Jeszcze dzień, jeszcze dwa, by noc rozciął, 
światłem spłynął do ran —
Wolnością!

O B J A Ś N IE N IA

Na scenę ze śpiewem  (pieśń m arszow a o n a s tro ju  pogodnym , b o jo ­
w ym , m ocnym ) w chodz i g rupa  „m ło d y c h “ . Id ą  us ta w ie n i czw ó rkam i; na 
czele pochodu niosący (a) sztandar. W szyscy w  g rup ie  muszą być jedna ­
kow o u b ra n i: w  m u n d u ry  w o jskow e, harcersk ie , organ izacyjne , uczn iow ­
skie ; dziewczęta mogą być w  g rana tow ych  spódnicach i b ia łych  b luzkach

G rupa  może być m ieszana lu b  je d n o lita  (same dziewczęta lu b  sam i 
chłopcy).

G rupa śp iew a jąc przechodzi na ukos scenę; nucąc m elod ię  ustaw ia  
się po le w e j s tron ie  od w idza.

G dy pieśń zacicha, s to jący (a) na czele ze sztandarem  odw raca się 
k u  g rup ie  i  zdecydowanie, m ocno m ó w i 3 p ierw sze w iersze I  s t ro ik i;  
4 w ie rsz  m ó w i cała grupa.

3 p ierw sze w iersze I I  s tro fk i m ó w i znowu prow adzący (a) grupę 
(ze sztandarem ); 4 w iersz  —  zespół tw a rd o , unosząc le kko  g łow ę w  górę..

1 w ie rsz  I I I  s tro fk i m ów ią  n isk ie  głosy w  zespole; „że ka źń “  —  solo 
głos n is k i; 2 w iersz —  solo głos n is k i, m ię kko ; 3 w iersz  —  solo głos n isk i 
tw a rd o ; 4 w iersz  —  ca ły  zespół mocno, zawzięcie.

Całą IV  s tro fkę  i  „ ja k  lw y “  m ó w i prow adzący (a) grupę.
X w ie rsz V  s tro fk i m ó w i ca ły  zespół unosząc rękę  w  górę i  rob iąc 

jeden k ro k  w przód , ja k  gdyby go tu jąc się do marszu. S łowa te zwrócone 
są k u  w id o w n i. P row adzący (a) ro b i z w r o t  k u  p r z o d o w i  i le kko  
unosi sztandar w  górę. „Jeszcze dz ień“  —  k ilk a  n iższych głosów; „jeszcze 
d.wa“  —  k ilk a  w yższych głosów; „b y  noc ro z c ią ł“  —  ca ły  zespół; „ś w ia ­
tłe m  sp łyną ł do ra n “  —  solo głos w yso k i; „W olność“  —  ca ły  zespół,, 
zastygając z w ysoko wzn iesioną rę ką  i  le k k o  poddając się k u  ty ło w i.

Ł a tw y  ten  w iersz może być w łączony w  uroczystość poświęconą 
M ło d ym , Ś w ia tu  P racy, W olności. (O sta tn io  b y ł rea lizow any na kursach. 
L ig i K o b ie t i  PW).

Opr. A. Buterlewicz
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NIEŚMIERTELNA

U m i a r k o  
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uran ie , p ° uraź n ie
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Adam Ludwig
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S>___K -j----------1----------------------------------------,
J- ___ V S ^  I :----- tr-- r - .A ^ n 3---KT

— «---------------------------4 •' a *  ■ d i
świę-ta, Ma-tka, dzie-cioroży-wi-cie - lka, do-sto-jeń-stwem swobód

W  morzu lez i k rw i poczęta . . .
Z  mocy ludu wolna święta, 
M atka, dzieciom żywicielka, 
Dostojeństwem swobód wielka.

Oto Polska nierozdzielna,
Co w  swym łonie jutrznie chowa, 
Rzeczpospolita Ludowa, 
Nieśmiertelna!

W  morzu lez i k rw i poczęta ..  - 
Sercem pieści swe pisklęta.
Całą ziemię z łez osuszy, 
Wskrzesicielka ludzkiej duszy!

Oto Polska nierozdzielna itd.

W  morzu łez i k rw i poczęta ..  . 
Jak złamała sromu pęta,
T ak  swych praw  i słońc ustrzeże. 
Mocą Czynu, w  dobrej wierze.

Oto Polska nierozdzielna itd.
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W  morzu łez i  k rw i poczęta . . . 
O rgij zbrodni nie rozpęta; 
Krzyw d rugując przyw ileje, 
Wspólne szczęścia kreśli dzieje. 
Oto Polska nierozdzielna itd.

A  kto śmiałby broń poganią.
Ślepą silę podszczuć na Nią,
Biada mu, bo lud na straży, 
Życiem broni Jej O łtarzy!
Oto Polska nierozdzielna itd.

H Y M N  R O B O TN IK Ó W

Temp
jsL

o m arsza
St. Kazuro

m g
3= i» — ■

J-dziem y w przyszłość, rośmero w moc, potężny buf żoł - nie - rzy

JContec

m
a-rm ii, co zwal-cza cie-mnq noc, co w ju-tro  świata wie -rz y .

h f ł = F = r = i ; 1 =
l »

Tak ja k  s z e - ro -k i  w ko-to świat wre pra-ca,bój się to - czy.

n-J -» i i")

Idziem y w  przyszłość, rośniem w moc,
Potężny huf żołnierzy
A rm ii, co zwalcza ciemną noc.
Co w  jutro  świata wierzy.

T ak  ja k  szeroki w  koło świat 
W re praca, bój się toczy.
To wszędzie ojciec nasz i brat, 
Mocarny lud roboczy.
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MARSZ SŁONECZNY
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Urmarkoura nie Stroiński
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i
ty zdo - by - iwa - my świat,

m
szczę - ściero go Da tca - pmicn o .  Z i w y  -  k a r m u

Na polach wsi, w  rozgwarze miasta, 

W  krąg, ja k  szeroka ziemia,
W  trudzie wyrasta z nocy i  dni 
Żniwo radosnych przemian.

Zwycięstwo idzie w  ślad 

Roboczej naszej arm ii,

M y  zdobywamy świat,
By szczęściem go nakarmić.
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K R O N I K A

Z K U R A T O R IU M  O. S. PO M O R S K IE G O  

KU RS W  C IE C H O C IN K U

W  początkach lis topada r. ub. od by ł się w  C iechocinku s ta ran iem  
W ydz ia łu  O św ia ty  i  K u l tu r y  D orosłych K u ra to r iu m  O. S. P om orskiego 
8 -d n io w y  ku rs  d la  k ie ro w n ik ó w  zespołów czyte ln iczych i  sam okształce­
n iow ych .

K u rs  lic z y ł 73 uczestn ików . B y l i  to  przew ażnie m ło dz i nauczycie le 
k w a lif ik o w a n i z ośrodków  w ie jsk ich . G łó w n y  nacisk położono na zajęcia 
p raktyczne , na k tó re  poświęcono 2 /3  godzin. S łuchacze w z ię li też ud z ia ł 
w  pokazow ym  zeb ran iu  zespołu sam okształceniowego w  T o ru n iu , co 
da ło im  na jlepszy pogląd na m etody p ra cy  sam okszta łceniow ej, ta k  b a r­
dzo odbiega jącej od nauczania szkolnego.

W  czasie w yc ieczk i do T o ru n ia  ku rs  zw ie d z ił rów n ież  b ib lio te kę  
m ie jską  i  dziecięcą, m uzeum  m ie jsk ie  i  w ys taw ę m alarską.

Celem  um o ż liw ie n ia  ku rs is to m  przeprow adzen ia p ra k tyczn ych  ć w i­
czeń i  zajęć p rzygo tow ano s ta rann ie  b ib lio te kę  kursow ą. Z a jm o w a ła  ona 
trz y  na jw iększe  sale bu dyn ku , połączone ze sobą. W  je dn e j urządzono 
w ys taw ę  ks iążk i, na k tó rą  eksponatów  dostarczy ła  K s ię ga rn ia  N aukow a 
T. Szczęsnego w  T o ru n iu . P om ysłow a dekorac ja  z pa p ie ro p la s tyk i akcen­
to w a ła  hasło: „Z  ośw ia tą  do w a rs tw  robo tn iczych  i  ch łopsk ich “ . Este­
tyczne rek la m y , w yk re sy , a lb u m y  i  nap isy  g ło s iły  zewsząd pochw ałę  
ks iążk i, ja k o  źród ła  k u ltu r y  na rodow e j. N a jbogac ie j rep rezen tow any b y ł 
dz ia ł p iśm ien n ic tw a  popu la rno-naukow ego. W  d w u  in n y c h  salach m ie ­
ściła  się w ys taw a  „C z y te ln ik a “ , b ib lio teczka  podręczna kursu , w zorcow a 
b ib lio teczka  podręczna zespołu sam okształceniowego oraz czyte ln ia  k u r ­
su, obe jm u jąca  liczne czasopisma i  dz ienn ik i.

K u rs  o d w ie dz ił k u ra to r  d r Cz. Skopow ski, k tó ry  w  dw ugodz inne j 
swobodnej pogadance o m ó w ił ze słuchaczam i ak tu a ln e  zagadnien ia  
ośw ia ty  dorosłych i  o b yw a te lsk ie j p racy nauczycie ls tw a pom orskiego.

K u rs  zakończył się uroczystą w ieczorn icą , p rzygotow aną przez s łu ­
chaczy. D ekorację  tw o rz y ły : duża mapa ko n tu ro w a  P o lsk i z o rłem  nad 
sto licą i  w y ra źn ym  zaznaczeniem Z iem  O dzyskanych oraz c iekaw ie  
zm ontow ana gazetka zagadnien iow a na t le  dźw igów  i  żó raw i. Całość za­
m y k a ły  sztandary narodow e i  a rtys tyczny  napis: „P o lska  na sz laku p ia ­
s tow sk im ".

W ieczornicę rozpoczęto śpiewem  chó ra lnym  „Cześć po lsk ie j z ie m i“ . 
P otem  szły  k ró tk ie  re fe ra ty , inscenizacje fra g m e n tó w  pow ieści M o rc in ­
ka, recytac je , deklam acje , śpiewy.
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K u rs iś c i m ie li ta k  pow ażny stosunek do w szys tk ich  zajęć i  tak: 
szczerze in te re so w a li się o m a w ia nym i zagadnien iam i, że m ożna m ieć 
pewność, iż g o r liw ie  będą spe łn ia li swe zadania na pow ie rzonych  im  p la ­
cówkach.

M ichalina Wiercińska

I I  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  C ZŁO N K Ó W  T U L -R P

W d n iu  14 m arca  r. b. odby ło  się w  W arszaw ie I I  W alne Z g rom a­
dzenie C z łonków  T ow a rzys tw a  U n iw e rs y te tó w  L u d o w ych  R. P. (P ie rw ­
sze, o cha rakterze z jazdu organ izacyjnego, m ia ło  m ie jsce w  P ab ian icach 
w  dn iach 11, 12 i  13 paźdz ie rn ika  1945 r., o czym  p isa liśm y  w  n -rze  1 
„P ra c y  O św ia to w e j“  z g ru dn ia  1945).

Z ebran ie  o tw o rz y ł i  zagaił ob rady  prezes Zarządu G łów nego T ow a­
rzys tw a  F e liks  P op ław ski. P rzew odn iczy ł Czesław W ycech. B y l i  też 
obecni p rzedstaw ic ie le  tym czasow ych w ładz  nowego T U L -R P ., a w ięc 
w icem in . W ilh e lm  G arncarczyk, w icem in . Jerzy D rew now sk i, A leksan ­
de r Juszkiew icz, M ieczys ław  W ysock i i  in n i.

Sprawozdan ie z dotychczasowej 2% - le tn ie j dz ia ła lnośc i T U L  z łoży ł 
w  im ie n iu  Z arządu G łów nego F e liks  P op ław sk i, om aw ia jąc dorobek T o­
w a rzys tw a  w  poszczególnych dziedzinach, a w  końcu  —  spraw y, zw ią ­
zane z reo rgan izac ją  in s ty tu c ji na zasadach, ja k ie  się w y ło n iły  w  osta t­
n im  roku .

Osobne sprawozdanie z prac ośw ia tow o-w ychow aw czych  da ł Jan  
O lszow ski, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Pedagogicznego T U L . D ru k u je m y  je  na 
in n y m  m ie jscu.

N astępnie zebran i w y s łu c h a li spraw ozdan ia finansow ego i  K o m is ji 
R e w izy jne j.

Po dysku s ji i  u ch w a len iu  skw ito w a n ia  ustępu jącem u Z arządow i 
W acław  Schayer z re fe ro w a ł p ro je k t nowego s ta tu tu  T ow arzystw a, k tó ry  
po k ró tk ie j dysku s ji p rzy ję to . I  zgodnie z ty m  s ta tu tem  w yb ra n o  człon­
ków : do Naczelnej R ady Społecznej T U L -R P ., do G łów ne j K o m is ji K o n ­
tro lu ją c e j i  do G łów nego Sądu O rganizacyjnego.

Po w ycze rpa n iu  po rządku obrad przew odniczący w  k ró tk im  prze­
m ó w ie n iu  n a k re ś lił nowe zadania i  d rog i stojące przed T ow arzystw em  
i  zam kną ł obrady.

W  ten  sposób zakończył się p ie rw szy okres dz ia ła lnośc i powołanego 
do życ ia  na zjeździe pa b ia n ick im  T ow arzys tw a U n iw e rsy te tó w  Lu d o w ych  
R. P. Obecnie w chodz im y w  n o w y  okres, k ie d y  w  ram ach przeorganizo­
wanego T U L-R P . będą się m ie śc iły  n ie  ty lk o  zadania, zw iązane z u n i­
w e rsy te ta m i lu d o w ym i, ale i  te, k tó re  spe łn ia ły  dotychczas: L u d o w y  In ­
s ty tu t O św ia ty  i  K u ltu ry ,  T -w o  T e a tru  i  M u z y k i L u do w e j, L u d o w y  In ­
s ty tu t K u ltu ry  i  L u d o w y  In s ty tu t M uzyczny.
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•S P R A W O ZD A N IE  Z  P R A C Y  T U L — RP W  D Z IA L E  P E D A G O G IC Z N Y M  

Z A  O KRES OD l l .X .  1945 DO 14 .III. 1948.

Prace o cha rakte rze  pedagogicznym  s ta n o w iły  trzon  a k c ji T o w a rzy ­
s tw a  U n iw e rs y te tó w  L u d o w ych  Rzeczypospolite j P o lsk ie j w  dotychcza­
sow ym  jego zakresie dz ia łan ia , gdyż g łó w n ym  jego celem  by ło : ro z w i­
ja n ie  i  doskonalenie a k c ji w ychow aw cze j u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  
w  Polsce.

W yko rzys tu ją c  dośw iadczenia la t  p rzedw o jennych  —  zwłaszcza zaś 
W ie jsk iego  U n iw e rs y te tu  O rkanowego, prowadzonego przez Ignacego 
•Solarza, oraz w  opa rc iu  o prace i  p rzem yślen ia  zespołów k o n s p ira c y j­
nych, p rzystąp iono ju ż  w  początkach r. 1945 do o rgan izow an ia  u n iw e r­
sy te tów  lu do w ych  na ziem iach w yzw o lonych .

W  m arcu  tego ro k u  b y ły  ju ż  czynne 3 u. 1.; w  ciągu m iesięcy le tn ic h  
po w s ta ły  3 dalsze p lacó w k i, a k ilkana śc ie  ośrodków  przystosow ano do 
tych  potrzeb. T U L — RP, zorganizow ane w  lecie  1945 r. pod ję ło  zadanie 
p lanow ego reg u low a n ia  sam orzutne j a k c ji, us ta len ia  kon cep c ji rozw o ­
jo w e j. w ychow aw cze j i  o rgan izacy jne j u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  i  s tw a­
rzan ia  w a ru n kó w , aby ich  praca b y ła  postaw iona na odpow iedn im  po­
ziom ie.

W  p lan o w a n iu  ro z w o ju  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  p rz y ję to  zasadę, że 
w  w a ru n ka ch  po lsk ich  jeden u n iw e rsy te t lu d o w y  na p o w ia t może spełn ić 
s taw iane w ym agan ia ; a zatem  p rzy  pe łn ym  ro z w o ju  o rg an izacy jnym  bę­
dz iem y m o g li dojść do lic z b y  oko ło  270 u n iw e rsy te tó w  ludow ych , bo taka  
je s t ilość p o w ia tó w  o cha rakterze w ie js k im .

O braz dotychczasowego ro z w o ju  da je nam  poniższe zestaw ienie:

w  ro k u  szko lnym  1944/45 czynne b y ły  4 u n iw e rs y te ty  ludowe,

„  „  1945/46 „  „  41

„  „  1946/47 „  „  57

„  „  1947/48 po d ję ły  pracę 64 „  „  *)

W  zestaw ien iu  ty m  nie  uw zg lędn iono u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  o ty ­
p ie  specja lnym , n ie  u trz y m u ją c y c h  łączności z T U L —R p  (np. zw iązanych 
z h ie ra rc h ią  kościelną).

Rozmieszczenie terenow e u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  w e d łu g  w o je ­
w ó d z tw  p rzedstaw ia  się następująco:

*) T rz y  dalsze rozpoczną k u rs y  w  na jb liższym  czasie.
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V\ o je iró dz tira 1944/45 1945/46 1946/47 1947/48

B ia ły s to k
-  1 1 1 1

Bydgoszcz —  3 6 7
Gdańsk ——- | 1 2
K ato w ice —  6 6 6
K ie lce 3 | 3 4 5
K ra k ó w

—  5 1 7
L u b lin 1 4 4 5
Łódź —  6 9 9
O lsz tyn

i
—  2 2 2

/Poznań —  4 5 7
Rzeszów —  1 3 3
Szczecin —  2 2 1
W arszawa —  3 4 6
W roc ław

-  - 1 3 3
Razem 4 | 41 | 57 64

Ilość przeprow adzonych dotychczas pe łnych  kursów , trw a ją c y c h  
oko ło 5 m iesięcy (w  n ie k tó rych  w ypadkach  nieco skróconych, w  innych  
zaś przed łużonych do 6, a naw e t 9 m iesięcy), w yn os i 191 z ilośc ią  s łucha­
czy 5.195, z czego:

w  ro k u  szko lnym  1944/45 b y ło  4 k u rs y  z ilością  160 słuchaczy
u >1 1945/46 ■„ 49 ku rsó w  t< 1336
.. .. 1946/47 „  78 „  „  2117

1947/48*) „  60 „  „  1582 ”

Razem 191 ku rsó w  z ilośc ią  5195 słuchaczy

Rada W ychow aw cza T U L — RP, ja k o  zespół pow o łany  m iędzy in n y m i 
do czuw an ia  nad tym , aby dzia ła lność w ychow aw cza u n iw e rsy te tó w  lu ­
dow ych odpow iada ła is to tn ym  celom, i  do p ra cy  nad doskonaleniem  
m etod i  p rog ram ów  u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  oraz w spó łdz ia łan ia  w  ty m  
zakresie z in s ty tu c ja m i i  o rgan izac jam i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i, sku ­
p iła  sw oją uw agę g łów n ie  na zagadnien iu  przystosow ania un iw e rsy te tów  
ludow ych  do w ym ogów  c h w ili. Tem atem  obrad je j p ierwszego posiedze­
nia  w  dn iach 2 i  3 m arca 1946 r. b y ły : ,,W ytyczne p racy  w ychow aw cze j

*) W  p ie rw szym  półroczu.
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u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych “  i  „Dotychczasow a praca u n iw e rsy te tó w  lu ­
dow ych  a po trzeby spo łeczno -ku ltu ra lne  w s i“ . Na d ru g im  posiedzeniu 
w  dn iach 22 i  23 lis topada 1946 r. rozważano: „K ie ru n e k  w ychow aw czy 
u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  na t le  dzis ie jszych haseł i  dążeń now atorskich.“ 
oraz „U n iw e rs y te ty  ludow e w  ca łokszta łc ie  ru c h u  ludow ego“ . Trzecie —  
nadzw yczajne —  posiedzenie R ady W ychow aw cze j w  d n iu  16 czerw ­
ca 1947 r. zwołano d la  zajęcia stanow iska wobec sp ra w y połączenia 
ch łopsk ich  in s ty tu c ji ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . K on fe ren c ja  dzia łaczy w i­
c iow ych  z p rze ds taw ic ie lam i T U L — RP w  D ębowej Górze k . S k ie rn iew ic , 
odbyta  w  dn iach 9 i  10 s ie rpn ia  1946 r „  do tyczy ła  rów n ież  spraw y zasad­
niczego k ie ru n k u  wychowawczego u n iw e rsy te tó w  ludow ych , a dyskusję  
przeprowadzono na podstaw ie re fe ra tu : „R o la  u n iw e rsy te tó w  ludowych, 
wobec zadań ru c h u  ludow ego“ .

K o m is ja  Pedagogiczna p rzy  Zarządzie T U L — RP b y ła  organem  do­
radczym  w  sprawach w ychow aw czych , a zwłaszcza program ow ych . O d­
b y ła  ona szereg posiedzeń (p ro toko łow anych  16), na k tó ry c h  op racow y­
w ano w ytyczne  program ow e p racy  un iw e rsy te tów  ludow ych , p ro g ra m y 
ku rsó w  d la  kan dyd a tów  do p racy  pedagogicznej w  un iw e rsy te tach  lu ­
dow ych i  ku rsó w  doskonalenia p ra co w n ikó w ; op in iow ano p ro g ra m y i  w y ­
s łuch iw ano sprawozdań po w izy ta cy jn ych ; organizow ano w y ja zd y  do 
u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  specja ln ie  zaproszonych p re legen tów ; p rzygo ­
tow yw an o  w yd a w n ic tw a , dysku tow ano nad u ka zu jącym i się w  pras ie  
a r ty k u ła m i na tem at u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  i opracowano p ro je k t 
w yka zu  książek d la  b ib lio te k  u. 1.

W  zebran iach K o m is ji Pedagogicznej uczestn iczy li rów n ież  zapra­
szani p rzedstaw ic ie le  in n ych  in s ty tu c ji i  o rgan izacji. S praw a zorgan i­
zow ania w  m iastach u n iw e rsy teck ich  zespołów p ra co w n ikó w  naukow ych , 
k tó rz y  m o g lib y  p rzy jść  z pomocą nauczycie lom  z u n iw e rsy te tó w  lu d o ­
w ych  w  ich  dalszej p racy  nad sobą, by ła  p rzedm io tem  rozw ażań na k i lk u  
posiedzeniach K o m is ji. Pod ję to rów n ież in ic ja ty w ę  —  nie wprow adzoną, 
n ies te ty , w  życie z b ra k u  środków  —  stw orzen ia  stałego zespołu ob jazdo­
wego z w yk ła d a m i, pokazam i i  audyc jam i, k tó ry  by, ja k o  tzw . R uchom y 
U n iw e rs y te t L u do w y , doc ie ra ł do w szystk ich  u. 1. oraz do in n ych  ośrod­
kó w  spo łe czno -ku ltu ra lnych  na wsi.

P rzygo tow an ie  now ych p ra cow n ikó w  pedagogicznych d la  U n iw ersy­
te tó w  lu do w ych  i  doskonalenie tych, k tó rz y  p o d ję li ju ż  pracę, s tanow iło  
p rzedm io t sta łe j na jpow ażnie jsze j tro s k i Tow arzystw a. P un k tem  w y j­
śc iow ym  b y ły  prace przygotow awcze z okresu k o n s p ira c ji oraz trz y  k o n ­
ferencje , zorganizowane przez M in is te rs tw o  O św ia ty  w  m iesiącach le t­
n ich  1945 r. T U L — RP przeprow adziło  w  ty m  zakresie następujące prace:

1) 3% -m iesięczny ku rs  w  C zatkow icach d la  kandyd a tów  do p ra cy  
w ychow aw cze j un iw . lud. w  okresie 17. I I .  — 31. V. 1946 r., p rzyb y ło  
70 kandyda tów , z k tó rych  ukończyło  ku rs  44;
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2) podobny ku rs , trw a ją c y  rów n ież  przeszło trz y  m iesiące, w  G łu ­
chow ie  G ró je ck im  w  czasie od 22. I  do 30. IV  1947 r „  w  k tó ry m  w zię ło  
udz ia ł 56 uczestn ików , a ukończy ło  go 34.

W  obu tych  kursach przygo tow aw czych  zastosowano podz ia ł na trz y  
okresy: na jk ró tszy , w stępny, ob e jm u ją cy  ogólne w prow adzen ie  ka n d y ­
da tów  do zagadnień p racy  w  un iw e rsy te tach  lu do w ych ; d ru g i, m iesięcz­
n y  —  p ra k ty k a  w  un iw e rsy te tach , i  trzec i, dw um iesięczny —  ku rs  
w łaśc iw y .

Spośród uczestn ików  obu ku rs ó w  38 osób p racu je  do dziś w  u n iw e r­
sytetach lu d o w ych ; oko ło  10 osób pracow ało , lecz po pew nym  okresie 
us tą p iło  po p rzym ie rzen iu  swoich m ożliw ośc i do w ym agań; oko ło 10 osób 
m a zam ia r pod jąć jeszcze pracę w  now oorgan izow anych un iw e rsy te tach ; 
reszta zaś p ra cu je  na in n y c h  po k rew nych  odcinkach, w spó łdz ia ła jąc  
z akc ją  u n iw e rsy te tó w  ludow ych .

W  lis topadzie  r. ub. p rzeprow adzono nadto  k ilk u d n io w ą  kon fe renc ję  
w  Janow ie  z 12 nauczyc ie lam i n ie  za tru d n io n ym i, k tó rz y  m a ją  zam iar 
pod jąć pracę w  un iw e rsy te tach  ludow ych .

A k c ja  doskonalenia czynnych p ra co w n ikó w  u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  
polegała przede w szys tk im  na o rgan izow an iu  d w u - i  trzy tyg o d n io w ych  
k u rs ó w -k o n fe re n c ji, pośw ięconych zagadnieniom  ogó lnop rog ram ow ym  
i  m etodycznym  oraz poszczególnym  dziedzinom  pracy.

P ie rw sza kon fe ren c ja  tego ty p u  odbyła  się w  U rsynow ie  w  czasie 
od 5 do 20 lip ca  1946 r. z udz ia łem  69 p ra co w n ikó w ; druga w  Janow ie  
od 24 s ie rpn ia  do 13 w rześn ia  1947 r. z 55 uczestn ikam i; trzecia , ja ko  
ku rs  a rtys tyczn o -św ie tlico w y , także w  Janow ie  od 14 do 28 w rześnia 
1947 r. z udzia łem  53 osób; i  czw a rty  ku rs , pośw ięcony zagadnieniom  
w ych ow a n ia  fizycznego i  p. r . w . w  un iw e rsy te tach  lu do w ych  w  Jano­
w ie  od 20 lis topada do 3 g ru dn ia  1947 r. d la  20 p ra co w n ikó w  tego działu.

O dw iedz iny  in s tru k c y jn o -w iz y ta c y jn e  u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  m ia ły  
za zadanie poznanie isto tnego stanu p racy poszczególnych p laców ek oraz 
ich  po trzeb i  pom oc w  zakresie p rogram ow ym . B ra k  dostatecznej ilośc i 
p ra co w n ikó w  pedagogicznych p rzy  Zarządzie G łów nym  T U L —R P n ie  
pozw a la ł na w yko na n ie  tego zadania w  pe łne j m ierze, tzn. na odw iedze­
n ie  każdego u n iw e rsy te tu  ludow ego podczas każdgo ku rsu ; i  w  tych  
je d n a k  w a run kach  odw iedzono większość u. 1. W yjeżdża li członkow ie  Z a­
rządu, p ra cow n icy  pedagogiczni, specja ln ie  zapraszani w spó łp racow n icy  
oraz cz łonkow ie  de legatu r w o jew ód zk ich  T U L — RP. U zupe łn ien iem  a k c ji 
w  ty m  zakresie b y ły  spo tkan ia  z p ra co w n ika m i u n iw e rsy te tó w  ludow ych  
w  czasie ich  p o by tu  w  W arszaw ie oraz na kon fe renc jach  różnego typu. 
S tw ie rdz ić  trzeba, że spora już, choć n ie  w ystarcza jąca na po trzeby b ie ­
żące, rzesza p ra co w n ikó w  pedagogicznych u n iw e rsy te tó w  ludow ych , l i ­
cząca ponad 180 osób, spe łn ia  swoje zadania.
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TUL.— RP stara ło  się rów n ież  u ła tw ić  poszczególnym p laców kom  
zaopatrzenie się w  podstaw owe ko m p le ty  b ib lio teczne. U zyska liśm y w  te j 
dziedzin ie  pom oc M in is te rs tw a  O św ia ty  oraz M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i  R. R. T U L — RP p ro w a dz iło  p o rad n ic tw o  w  zakresie dobo ru  książek, 
u ła tw ia ło  ich  nabyw an ie  i  p rzesy ła ło  zakupione przez siebie. Ogółem  
w ys łano  do u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  oko ło 3 500 książek i  zgrom adzono 
w  b ib lio tece  T U L — RP ok. 500 tom ów . S tan ilo śc io w y  b ib lio te k  u n iw e r­
sy te tów  lu d o w ych  p o p ra w ił się znacznie w  ciągu ostatn iego ro k u  —  tak, 
że obecnie ju ż  każdy u n iw e rs y te t lu d o w y  posiada b ib lio teczkę  liczącą 
od 120 do 1500 tomów'. Łączna ilość książek w e w szys tk ich  u n iw e rs y ­
te tach  lu do w ych  w yn os i 24.819.

A p a ra ty  rad iow e  posiada 15 u n iw e rs y te tó w  ludow ych , ep id iaskopy 7.
A k c ja  w ydaw n icza  T U L — R P znalazła sw ój w y ra z  w  op racow an iu  

i  w y d a n iu  spraw ozdan ia ze Z jazd u  w  P ab ian icach pt. „U n iw e rs y te ty  lu ­
dowe w  Polsce“  w  nak ładz ie  5.000 egz.; w  w y d a n iu  opracowanego przez 
Z o fię  Solarzową z b io rk u  p ieśn i pt. „P ie śn i W U O “  w  nak ładz ie  10.000 egz.; 
oraz w  k w a r ta ln ik u  u n iw e rs y te tó w  lu do w ych  „S ie w b a “ , k tó rego  ukaza ły  
się dotychczas dw a podw ó jne  n u m e ry  w  nak ładz ie  po 2.000 egz. N adto  
rozesłano do u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych  i  cz łonków  T U L — RP 3 num ery  
pow ie lonego na c y k lo s ty lu  B iu le ty n u  W ew nętrznego z doda tk iem  do n - ru  2 
w yka zu  ks iążek d la  b ib lio te k  u n iw e rs y te tó w  ludow ych . W  p rzyg o tow an iu  
je s t p raca na tem at ko n sp ira cy jn e j a k c ji u n iw e rsy te tó w  lu d o w ych  oraz 
„U n iw e rs y te t L u d o w y  S zycko -G ack i“  we w spom n ien iach  Z. Solarzow ej, 
W ł. F o łty  i  B. D e jw o rka .

Podobnie, ja k  praca u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  zasięgiem sw o im  obe j­
m u je  n ie  ty lk o  zespoły bezpośrednio uczestniczące w  kursach, lecz przez 
ty c h  uczestn ików  od d z ia lyw u je  także na szersze środow iska w ie jsk ie , 
ta k  też i  prace w ykonane w  kom órce cen tra ln e j m a ją  znacznie szerszy 
zasięg, n iż  to, co w ym ien ion o  w  n in ie jszym  sprawozdaniu.

Samo w y liczen ie  tych  p rac n ie  da je pełnego obrazu w y s iłk ó w  
i  osiągnięć T ow arzys tw a  —  zwłaszcza w  dziedzin ie  ta k  m ało  poda tne j do 
u jęc ia  statystycznego, ja k  dz ia ł p ra c  w ychow aw czych . S tw ie rdz ić  je dn ak  
m ożem y, że w k ła d u  tego T ow arzys tw o  w s tydz ić  się n ie  po trzebu je  i że 
w y n ik i ju ż  dziś są w idoczne w  różnych  dziedzinach naszego życia.

Jan Olszowski

P O W S ZE C H N A  A N K IE T A  C Z Y T E L N IC Z A

In s ty tu t K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  „C z y te ln ik a 1 ‘op racow ał w  jes ien i 
ub. ro k u  i  og łos ił w  po rozum ien iu  z G łó w n ym  U rzędem -S ta tys tycznym  
oraz za zgodą M in is te rs tw a  O św ia ty  powszechną ank ie tę  czyteln iczą.

Celem  powszechnej a n k ie ty  czyte ln icze j jes t usta len ie  drogą s ta ty ­
styczną, k to  w  Polsce czyta ks iążk i, skąd je  czerpie, ja k i je s t stosunek
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c zy te ln ikó w  książek do czytan ia  d z ien n ikó w  i  czasopism tudzież do in ­
nych  potrzeb k u ltu ra ln y c h , w reszcie ja k ie  są na jw ażn ie jsze za in te re ­
sowania, upodobania i  po trzeby  czyteln icze.

W ychodząc z założenia, że upowszechnienie czy te ln ic tw a  nastąp i 
ty m  ła tw ie j,  im  lic z n ie j i  szczerzej w ypow iedzą  się sam i czyte ln icy , opar­
to  ank ie tę  na zasadzie, że każdy  z czy te ln ikó w  odpow iada sam na posta­
w ione  m u  py ta n ia  w y p e łn ia ją c  kw e s tiona riusz  ank ie ty .

„C z y te ln ik “  rozsyła  kw estionariusze  do w szys tk ich  znanych sobie b i­
b lio te k , p u n k tó w  b ib lio tecznych  i  w ypożycza ln i ks iążek oraz korzysta  
z pom ocy n ie k tó ry c h  in s ty tu c ji ośw ia tow ych, dz ięk i czemu zm niejszą się 
rów n ież  koszty  an k ie ty . Wobec m a łe j jeszcze ilośc i b ib lio te k  w ie js k ic h  
a n k ie ta  sk ie row ana będzie do czy te ln ikó w  w ie js k ic h  ponadto za pośred­
n ic tw e m  „R o ln ik a  P olsk iego“ , k tó ry  osiągnął na k ła d  ponad 220.000.

In s ty tu t  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  „C z y te ln ik a “  zw raca się do w szyst­
k ic h  osób czyta jących ks ią żk i z w ezw an iem , by w y p e łn iły  kw e s tion a ­
riusz  a n k ie ty  p rzy  sposobności w y m ia n y  książek w  b ib lio tece  lu b  w y ­
pożyczaln i; w  w yp a d k u  zaś, je ś li n ie  są s ta ły m i abonentam i b ib lio te k i 
a n i w ypożycza ln i, by  od w ie d z iły  d la  w y p e łn ie n ia  kw estionariusza  n a j­
b liższą b ib lio tekę .

Powszechna a n k ie ta  czyte ln icza trw a ć  będzie do 30 czerwca b. r.
Z w raca m y się do w szys tk ich  w ładz, p a r t i i po litycznych , zw iązków  

zaw odow ych i  o rg an izac ji społecznych, posiadających b ib lio te k i, o po­
parc ie  te j a n k ie ty . P ros im y  b ib lio te k a rz y  i  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych  
o pośredniczenie w  je j p rzeprow adzen iu.

S ta ram y się o uzyskanie adresów  w szys tk ich  b ib lio te k , p u n k tó w  
b ib lio tecznych  i  w ypożycza ln i książek. O ile  k tó ra k o lw ie k  z b ib lio te k  lu b  
w ypożycza ln i n ie  o t iz y m a  do dn ia  31 m arca  b. r. kw estiona riuszy  p o w ­
szechnej a n k ie ty  czy te ln ic tw a , p ros im y, by  zażądała nadesłan ia w p ros t 
od B iu ra  Badan ia C zy te ln ic tw a  w  Łodzi, u l. P io trko w ska  96.

W y n ik i a n k ie ty  zostaną opub likow ane  do u ży tk u  w szys tk ich  w ładz, 
p a r t i i po litycznych , zw iązków  zaw odow ych i  o rg an izac ji społecznych, 
p racu jących  nad k rzew ien ie m  czyte ln ic tw a .

Spółdzielnia W ydawnicza „Czytelnik“ 
Instytut Kulturalno-O św iatow y

P O S IE D ZE N IE  N A U K O W E G O  TO W A R ZYSTW 7A  P E D A G O G IC ZN EG O
W  K R A K O W IE

W dniach 19 i 20 m arca b. r. odby ło  się w  K ra k o w ie  posiedzenie N au­
kowego T ow arzys tw a Pedagogicznego, zwołane z in ic ja ty w y  M in is tra  
O św ia ty  w  spraw ie  zorgan izow an ia  prac naukow o-badaw czych w  zakre­
sie nauk pedagogicznych. K on fe ren c ję  zaga ił prezes N. T. P. p ro f. d r  W ł. 
H e in rich , fo rm u łu ją c  podstaw owe zagadnienia, k tó re  m a ją  być przęd­
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m io te m  obrad. Następnie delegat M in is tra  O św ia ty  nacz. C ze rn ichow sk i 
w  dłuższym  re fe rac ie  scha rak te ryzow a ł po s tu la ty  M in is te rs tw a  w  odnie­
s ie n iu  do p ro g ra m u  prac badawczych Naukow ego T ow arzys tw a  Pedago­
gicznego. O b ję ły  one następujące k rę g i zagadnień: 1. k ry ty c z n y  przegląd 
spuścizny naukow e j w  zakresie nauk  pedagogicznych, 2. badania socjo­
logiczne w  zakresie ośw ia ty  i  w ychow an ia , 3. badania nad stanem  nauk 
pedagogicznych i  szko ln ic tw a  w  k ra ja c h  in n ych  ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  R os ji S ow ieck ie j i  k ra jó w  s łow iańsk ich , 4. s tw orzen ie  now e j pe­
d a go g ik i po lsk ie j w  oparc iu  o po trzeby  i  analizę życia współczesnego.

. Po k ró tk e j d ysku s ji p len a rne j n a s tą p iły  ob rady w  kom is jach : peda­
gogicznej, psychologicznej, h is to ryczne j, socjologicznej oraz ośw ia ty  
i  k u ltu ry  dorosłych.

K o m is ja  ośw ia ty  i  k u ltu ry  dorosłych obradow a ła  pod p rzew odn i­
c tw em  dra  E. N ow ick iego. R e fe ra t szczegółowy na tem at p ro g ra m u  prac 
badawczych w  zakresie ośw ia ty  i  k u ltu r y  do rosłych w y g ło s ił a r  M . S ie- 
m ieńsk i. P re legent w ysu ną ł następujące kw estie : system  ośw ia ty  i  k u l­
tu r y  do rosłych na t le  szko ln ic tw a  i  w ych ow a n ia  publicznego, psycholo­
giczne i  socjologiczne podstaw y system u ośw ia ty  dorosłych, kszta łcenie 
do rosłych a praca zawodowa, d yd a k tyka  dorosłych, ana lfabe tyzm  —  jego 
s tru k tu ra , źród ła  i  p rzyczyny, fo rm y  i  m etody po pu la ryza c ji w iedzy, s tu ­
dia  i  tłum aczen ia  z zakresu o. d. w  ZSRR i  k ra ja c h  słow iańskich.

W  w y n ik u  dłuższej d ysku s ji usta lono d o k ła dny  obraz obecnie re a li­
zow anych w  poszczególnych ośrodkach akadem ick ich  p rac badawczych 
w  zakresie o. d. oraz s fo rm u łow a no  w  ram ach po s tu la tó w  M in is te rs tw a  
O św ia ty  ja k o  na jp iln ie jsze  zagadnienia do przepracow ania : sprawę ana l­
fabetyzm u, d y d a k ty k ę . dorosłych, badania w  zakresie o. d. w  ZSRR oraz 
k ra ja c h  słow iańskich .

Po zakończeniu obrad w  kom is jach  odbyło  się p lenarne posiedzenie 
T ow arzystw a, na k tó ry m  Prezes N aukowego T -w a  Pedagogicznego pod­
sum ow a ł w y n ik i obrad w  kom is jach  zw raca jąc uwagę na szeroki w a ­
ch la rz  prow adzonych i  zam ierzonych prac; po czym  m in is te r ośw ia ty  
d r  St. Skrzeszewski w  d łuższym  p rzem ów ien iu  p o d k re ś lił wagę, ja k ą  M i­
n is te rs tw o  O św ia ty  p rzyk ła d a  do prac Tow arzystw a.

D la  ośw ia ty  dorosłych w  Polsce jes t rzeczą dużej w agi, iż zagadnie­
n ia  o. d. n ie  ty lk o  zna laz ły  uw zg lędn ien ie  w  pracach Naukow ego T ow a­
rzys tw a  Pedagogicznego, ale zosta ły też po tra k tow a ne  rów norzędn ie  do 
in n ych  dziedzin  w iedzy  pedagogicznej przez stw orzenie osobnej K o m is ji. 
Jest to  rzecz szczególnie ważna z uw ag i na b ra k  obecnie (po l ik w id a c ji 
Ludow ego In s ty tu tu  O św ia ty  i  K u ltu ry )  in n ych  in s ty tu c ji,  k tó re  by po­
de jm o w a ły  prace teoretyczne w  zakresie ośw ia ty  dorosłych. Przed w o jną  
is tn ie ją cy  In s ty tu t O św ia ty  D orosłych nie  został re a k tyw ow any , ja k o  od­
rębna p laców ka; a u ja w n ia ją ca  się w śród dzia łaczy po lityczn o -ośw ia to -
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w y c h  tendencja  do zam kn ięc ia  o. d. jedyn ie  do dz iedziny p ra k ty k i ośw ia­
to w e j s tw arza niebezpieczeństwo d y le tan tyzm u  i  p rze rw an ia  dobrze za­
początkow anych przed w o jn ą  przepracow ań teore tycznych. W  ty m  sta­
n ie  rzeczy K o m is ja  O św ia ty  i  K u ltu ry  D orosłych N aukowego T ow arzys t­
w a  Pedagogicznego spe łn ić może ro lę  czołowego ośrodka po lsk ich  bada ii 
na uko w ych  w  te j ważne j, a ciągle jeszcze u nas n iedocenianej dziedzinie.

Ryszard Wroczyński

O ŚRO DEK D Y D A K T Y C Z N Y
K S Z T A Ł C E N IA  K O RESPO ND ENCY JNEG O  W  K IE L C A C H

W  m arcu  r. b. odbyła  się w  K ie lcach  kon fe ren c ja  uczn iów  G im naz jum  
Korespondencyjnego, prowadzonego przez Z w iązek  M łodz ieży W ie jsk ie j 
.„W ic i“  w  Łodzi. W z ię li w  n ie j ud z ia ł uczn iow ie  z po w ia tów : k ie leckiego, 
iłżeckiego, opatowskiego, sandom ierskiego, stopnickiego, p inczowsk'ego 
i jędrze jow skiego.

K on fe ren c ję  zorgan izow ało K u ra to r iu m  (W ydz ia ł O. i  K . D.) p rzy  
w spó łudzia le  k ie ro w n ic tw a  G im naz jum  Korespondencyjnego w  Ło dz i oraz 
d y re k c ji Państw . S zko ły Ś redn ie j d la  D orosłych w  K ie lcach.

U czestn icy w y s łu c h a li re fe ra tu  o kszta łcen iu  korespondency jnym  
(istota, m etody, zakres i  m ożliwości), po czym  om ów iono organ izację  p ra ­
cy w  O środku D ydaktycznym , usta lono d n i k n s u lta c ji uczn iów  z nauczy­
c ie lam i G im naz jum  D rosłych, spec ja lis tów  od poszczególnych p rzedm io­
tów , i  postanow iono zorganizow ać w  czasie od 5 do 8 m a ja  r. b. zjazd 
w szys tk ich  uczn iów  z pow. k ie leck iego i  sąsiednich. Celem z jazdu będzie 
zorien tow an ie  się w  w y n ik a c h  p racy  sam odzie lnej uczn iów  oraz udzie le­
nie  im  w skazów ćk i  porad, ja k  na leży da le j pracować, by  osiągnąć dobre 
w y n ik i.

U czn iow ie , re k ru tu ją c y  się najczęściej z e lem entu w ie jsk iego , rzuca li 
py ta n ia  i  w y p o w ia d a li w łasne spostrzeżenia o kszta łcen iu  się w  domu. 
T roska  o to, b y  w y trw a ć  w  po kon yw an iu  trudnośc i, p rze b ija ła  z oczu 
■dyskutujących.

K o n fe re n c ja  w ykaza ła , że podstaw ow ym  w a ru n k ie m  pozy tyw ne j p racy 
■samokształceniowej jes t um ie ję tność korzys tan ia  z ks iążk i, rob ien ia  no­
ta tek  i  u trz y m y w a n ia  łączności z nauczycie lam i, ocen ia jącym i prace 
piśm ienne.

W d ysku s ji m iędzy in n y m i py tano  np., ja k  się uczyć, by  d łuże j pa­
m ię tać zdobytą w iedzę, ja k  odrab iać prace piśm ienne, ja k  i  gdzie zdo­
byw ać ks ią żk i (p raw ie  wszyscy uczestnicy pochodzą z od leg łych w iosek), 
co rob ić , gdy się n ie  rozum ie pew nych zadań. N iek tó re  py ta n ia  w yd a w a ły  
s ię  n ieraz aż na iwne, ale dopiero in d yw id u a ln e  rozm ow y po k o n fe re n c ji



w yka za ły , ja k  w ie le  b ra kó w  posiadają tacy uczn iow ie  i  ja k  w ie le  ró w ­
nocześnie zapału i  chęci do zdobycia w ykszta łcen ia . N ie  może to dz iw ić , 
gdy w eźm iem y pod uwagę, że kszta łcenie korespondencyjne —  to n iem a l 
d la  n ich  w szys tk ich  osta tn ia  nadz ie ja  w y rw a n ia  się z b iedy, to  bram a, 
k tó ra  w p row adza  na drogę awansu społecznego.

W K u r to r iu m  K ie le c k im  —  ten  no w y  Ośrodek D yd ak tyczny  K sz ta ł­
cenia Korespondencyjnego jes t d ru g im  z k o le i (w  u b ie g łym  ro k u  zorga­
n izow ano p ie rw szy  w  Częstochowie). Sądzić na leży na podstaw ie do tych ­
czasowych doświadczeń, że kszta łcenie korespondencyjne w  najb liższych, 
la tach  w  ca łe j Polsce ta k  się rozw in ie , że se tk i tys ięcy dorosłe j m łodz ieży
—  przede w szys tk im  w ie js k ie j —  będzie z niego korzysta ło .

W  dużej m ierze zależy to  od ośw iatowców .
J. Z.

IG R Z Y S K A  A R TY S T Y C Z N E  N A  P O M O R ZU  W  O K R E S IE  W IO S E N N Y M

(Pogadanka, wygłoszona przez rad io  13. IV . 1948).

W  nadodrzańskie j s trażn icy  w ro c ła w s k ie j p a d ł nakaz P rezydenta 
Rzeczypospolite j, sk ie row any do w szystk ich  czynn ikó w  P o lsk i Ludow e j, 
na w o łu ją cy  do podjęcia  a k c ji, udostępnia jące j dobra k u ltu ra ln e  N arodu 
najszerszym  masom rob o tn iczym  i  ch łopsk im  celem uksz ta łtow a n ia  lu ­
dowego ty p u  ob yw a te la -d m o kra ty , um iejącego z k u ltu ry  korzystać i k u l­
tu rę  tw orzyć.

W c a łk o w ity m  zrozum ien iu  tego nakazu K u ra to r iu m  O kręgu S zko l­
nego Pom orskiego p rzy  czynnym  w spó łudzia le : in spe k to ra tów  szkolnych, 
zw iązkow ego nauczycie ls tw a oraz czynn ikó w  sam orządowych i  społecz­
no -p o lityczn ych  pode jm u je  m. in . w ie lk ą  akc ję  w iosenną w  zakresie a r- 
tystyczno-este tycznego życia zarówno m łodzieży, ja k  i  dorosłych, n ie  
zan iedbu jąc n ic  z tego, co w  ja k ik o lw ie k  sposób w p łyną ć  może na roz­
w ó j po lsk ie j k u ltu ry , na podniesien ie życia na jszerszych w a rs tw  lu do ­
w ych  Pomorza. \

Rejonowe, pow ia tow e i  okręgowe ig rzyska  artys tyczne um o ż liw ić  
m a ją  całe j pom orsk ie j ludnośc i czynne uczestniczenie w  p rze żyw a n iu  
artys tyczno -este tycznych treśc i rodzącej się now e j k u ltu r y  narodu.

Ig rzyska , organizowane przez zespoły ośw ia ty  i k u ltu ry  dorosłych, 
odbyw ać się będą pod hasłem : „M oc nasza w  jedności p racy  i  k u ltu rz e “
—  z podkreślen iem  zasadniczych m om entów  w  haśle ty m  zaw artych, 
przez dobór i  zestaw ienie odpow iedn ich  treśc i artys tycznych , ja k : p ieśn i, 
recytac je , inscenizacje, tańce oraz przez w ciągn ięc ie  do czynnego w spó ł­
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udz ia łu  w  ig rzyskach  w szys tk ich  g ru p  społeczno-m łodzieżowych i  p o li­
tycznych. Ig rzyska  te spełn ić muszą następujące zadania:

a) dać na jszerszym  masom m o ż liw ie  na js iln ie jsze  przeżycia  a r ty ­
sty czno-estety czne;

b) rozbudzić w  tych  masach potrzebę najczęstszych przeżyć tego ro ­
dza ju  oraz potrzebę artystycznego w yp ow iad an ia  się lu d z i w szys tk ich  
w a rs tw  społecznych, posiadających w łaśc iw e  dyspozycje i  tw órczą  po­
stawę;

c) złączyć w szystk ie  organ izacje  społeczno-m łodzieżowe i  p o lity c z ­
ne, by s ta ły  się one terenem  rzeczyw istego zjednoczenia się w  p ra c y  
k u ltu ra ln e j;

d) dać zespołom możność spraw dzenia poziom u ich a rtys tycznych  
osiągnięć;

e) um o ż liw ić  poznawanie dobrych  w zo rów  i  w łasnych  n iedociągn ięć;

f) s tw orzyć okazję szlachetnego w spó łzaw odn ic tw a;

g) u a k ty w n ić  i  zdynam izow ać pracę zespołów przez postaw ienie b lis ­

k iego , w idocznego i  konkre tnego  ce lu  p racy  a rtys tyczne j;

h) i  w reszcie jedno z na jw ażn ie jszych  zadań w  odn ies ien iu  do no ­
wego s ty lu  k u ltu ry :  u m o ż liw ić  społeczeństwu artys tyczne  przeżycie ty c h  
rów n ież  treśc i, k tó re  w  re w o lu c y jn e j walce, w  b o ju  i  p ra cy  ro b o tn ik a  
w yros ły .

R e jonow e ig rzyska —  w zorem  ro k u  ub iegłego —  odbyw ać się będą 
w  okresie 1— 3 m aja, pow ia tow e zaś w  okresie 9 m aja , p rzyb ie ra ją c  
sym boliczną d la  obydw u ty c h  da t nazwę „Ś w ię ta  Z w yc ię s tw a “ ; p ie rw sza 
bow iem  data w iąże się ze zw ycięstw em  k la sy  robo tn icze j, zwycięstwem ; 
w yzw a la ją cym  spod w yzysku  u p rzyw ile jo w a n ych , ja rzm a k a p ita liz m u  
i re a kc ji, druga na tom iast ze zw ycięstw em  sprzym ierzonego żo łn ie rza  
po lskiego i  radzieckiego nad h itle ro w s k im  faszyzmem.

Stąd też w  p ro g ra m y ow ych ig rzysk  w p lec ione będą treśc i bo jow e , 
tw arde , zwycięskie , m ów iące zarów no o jedne j, ja k  i  d ru g ie j walce, b u ­
dzące radość zarów no z jednego, ja k  i  d rug iego zwycięstwa.

Ig rzyska  okręgowe artys tycznych  zespołów ośw ia ty  i  k u ltu ry  do ro ­
słych odbędą się w  T o ru n iu  w  d n iu  o tw a rc ia  O kręgowego Ś w ię ta  M ło ­
dzieży, 6 czerwca w ieczorem , pod nazwą „S obótka w  N ow ej Polsce“

P rog ram  Sobótki, opracow any przez pedagogicznych p ra co w n ikó w  
W ydz ia łu  O św ia ty  i K u ltu ry  D orosłych w  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego 
Pom orskiego, składa się z czterech zasadniczych części:

1) w  pierw sze j, ob rzędow o-archaicznej, w ys tąp ią  artystyczne zespoły 
w ie jsk ie , wnosząc stare treśc i tra d y c y jn e j k u ltu r y  lu do w e j;
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2) w  d ru g ie j p rzy  w spó lnym  ogn iu  K u p a ły  p o ja w ią  się zespoły ro b o t- 
-nicze, po ja w ią  się ci, k tó rz y  w  fab ryka ch , hu tach, kopa ln iach  i  w a rszta ­
tach tw a rd y m i rękom a tw orzą  w  mozole Now ą Polskę, p o ja w i się ów 
uzno jony  serdecznie rob o tn iczy  św ia t; p rzy jdz ie , b y  w  sobótkow y obrzęd 
w łączyć nowe treści, treśc i tw arde , ha rtow ne, w  p racy  i  b o ju  o spra­
w ied liw o ść  w yros łe ;

3) trzecia  część, ściśle a rtystyczna , w yp e łn io na  będzie p ro d u kc ja m i 
.zespołów a rtys tycznych , p rzyb yw a jących  na Sobótkę z pieśn ią, g ran iem
i tańcow aniem ;

4) w  końcow ej, czw a rte j części, po ja w ią  się zespoły zorgan izow anej 
a szkolne j m łodzieży, k tó re  po spuściznę starszych pokoleń, po ich  do­
robek p rzy jdą .

P ragn iem y, by  w  Ig rzyskach  ud z ia ł w z ię ły  w szystkie  zespoły a r ty ­
styczne, w szystk ie  zespoły m łodzieżowe, robotnicze, społeczne i  p o li­
tyczne, by  w  k rz e w ie n iu  tego, co p iękne i  dobre, n ie  b ra k ło  n ikogo, bo 
na odc inku  k u ltu ra ln o -a rtys tyczn e g o  i estetycznego życ ia  oraz na odc in­
ku  ro z w o ju  k u ltu ry  P o lsk i L u d o w e j jest u nas n iezm ie rn ie  w ie le  do 
zrob ienia .

B y  sprostać zadaniom , ja k ie  now a rzeczyw istość nakłada, by w łaśc i­
w ą d la  siebie zdobyć w  św iecie pozycję, spowodować m us im y k u l t u ­
r a l n y  —• że ta k  pow iem  — z r y w  Pomorza, by drogą pozy tyw nych  
przeżyć i  doznań, drogą budzenia tw ó rcze j postaw y mas ja k  n a jry c h le j 
i  ja k  n a jw y d a tn ie j p rzyczyn ić  się do w yp raęow an ia  nowego s ty lu  na­
rodow e j po lsk ie j k u ltu ry ,  s ty lu , posiadającego w y ra z  duchow ej i  um y­
słow ej postaw y w szys tk ich  w a rs tw  bezklasowego społeczeństwa po lsk ie ­
go, s ty lu  w  k tó ry m  b y łb y  ż y w y  ry tm  k rw i,  pu lsu jące j zarów no w  żyłach 
chłopa, ja k  i  ro b o tn ika  polskiego.

P ode jm u jąc ca łokszta łt o ś w ia to w o -k u ltu ra ln e j p racy dążyć m usim y 
wszyscy do tego, by  tw orzący się s ty l k u ltu ry  po lsk ie j —  obok tra d y c y j­
nego w y ra zu  w ie lk ic h  w a rto śc i dotychczasowej k u ltu ry  narodow e j i  lu ­
dow e j —  posiadał rów n ież  w y ra z  owego h a rtu , ja k i w y ra s ta ł w  tw a rd y m  
życ iu  ro b o tn ik a  polskiego, w  jego d łu g o trw a łe j w a lce o spraw ied liw ość 
społeczną, o w yzw o len ie  po lityczno-gospodarcze, o udz ia ł w szystk ich  we 
w sp ó łtw o rzen iu  k u ltu ry  narodow e j.

S praw ić  m usim y, by w sze lk ie  treści, w y ra z  ta k i mające, s ta ły  się 
ż y w y m i na ca łym  Pom orzu, by przeżyw anie ich  udostępnić każdem u 

■człowiekowi, każdej lu d z k ie j grom adzie.

A  w ięc na s ta rt!
H e n ry k  Orszt
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PRZEGLĄD CZASOPISM

M ó w i się w ie le  o upow szechn ien iu  k u ltu ry . A le  wszyscy zda jem y 
sobie sprawę, że bez upow szechnienia ośw ia ty , dostępu do dobre j ks ią żk i 
i czasopisma oraz bez p rzyzw ycza jen ia  lu d z i do ko rzys tan ia  ze słowa 
d rukow anego na codzień jes t to bardzo trudne , a naw e t chyba niem oż­
liw e . K siążka pow ieściow a p rzy  ty m  m a tu  szczególnie doniosłą ro lę  do 
odegrania —  zwłaszcza w  począ tkow ym  okresie. G dyby się np. na rodz iła  
taka  powieść, k tó ra  by mocą w łasnych  w a rto śc i weszła szybko w  g łąb 
mas, k tó ra  by  je  żyw o za in teresow ała i  poruszyła , ja k  to  w  sw o im  czasie 
by ło  z T ry lo g ią  H. S ienkiew icza w  pew ne j m ierze, m ożna by  się spo­
dziewać na om aw ianym  odc inku  bai'dzo w ie le . W p łyn ę ło by  to  i na pod­
niesienie się czy te ln ic tw a  w  ogóle, i  na żywszy rozw ó j b ib lio te k  po­
wszechnych, i  na skuteczność w a lk i z analfabetyzm em . W  dalszym  zaś na ­
stępstw ie  —  i  na ogólny poziom  naszego życia.

A le  czy je s t rzeczą, m oż liw ą  w ysu w an ie  ja k ic h k o lw ie k  postu la tów  
w  te j dz iedzin ie  pod adresem tw ó rcó w , pisarzy?

Podobno tak, skoro w  n -rze  3 „ K u ź n i c y “  z r. b. zn a jd u je m y na 
ten  tem at w ypow iedź  W łodzim ierza Sokorskiego, prezesa TU R , pt. „P ro ­
b lem  l i te ra tu ry “ . Jest to  —  ja k  zaznaczono w  p rzyp isku  —  p rzem ów ie­
nie, wygłoszone na zjeździe Z w ią zku  Zawodowego L ite ra tó w .

„D laczego ta k  tru d n o  rodz i się now a lite ra tu ra ? “  -— staw ia  au to r 
py tan ie  na wstępie. I  odpow iada: „Jes t to, sądzę, w  p ie rw szym  rzędzie 
tru d n y  p ro b lem  nowego człow ieka. A  no w y  cz łow iek  podczas okresów  
bu rz  i  n iep oko jów  o b ja w ia  się z całą w yraz is tośc ią  w  codziennej sw o je j 
dz ia ła lności, lecz ty lk o  z tru d e m  i  ty lk o  z na jw iększym  w y s iłk ie m  może 
ten okres ob jąć w  ta k  k ró tk im  czasie sw o im  w łasnym  przeżyciem  a r ty ­
stycznym  i  odpow iedzieć w łasną tw órczością  na codzienny b ieg w y d a ­
rzeń“ .

A  da le j tw ie rd z i au to r: „N aszym  zadaniem , zadaniem  dzia łaczy spo­
łecznych i  zawodowych, pow iem  w ięce j —  zadaniem  całego św ia ta  pracy, 
k tó rego  pisarz jes t częścią składową i  n ieodrodną, jest postaw ić przed 
pisarzem  p ro b lem a tykę  ta k  rozm a itą  w  treści, żeby p isarz w yczu ł, żeby 
pisarz przeży ł duszę odrodzonego narodu, jago w a lkę , jego c ie rp ien ia , 
jego radość i  jego twórczość.

Żeby twórczość narodu, idącego w  przyszłość, sta ła  się twórczością 
p isarza P o lsk i Lu do w e j. Żeby p ra w d a  cz łow ieka pracy, tw a rd a  praw da, 
często bolesna, a jakże jednocześnie w ie lk a  w  w alce o nową lepszą 
przyszłość, sta ła  się p raw dą  lu d z i p ió ra “  . • •

Rozważając następnie zagadnienia ry n k u  czytelniczego, pow iada 
autor, że m am y do czynien ia : z czy te ln ik ie m  m ieszczańskim , in te lig e n c ji 
p ra cu jące j i robotn iczym . O czy te ln iku  m ieszczańskim  m ało m ów i. ,,Na-

107



t.omiast cz y te ln ik  in te lig e n c k i —  pisze —  je s t czy te ln ik ie m  n ie w ą tp liw ie  
bardzo pow ażnym . I  ze w zg lędu na klasę piszących, i  ze w zg lędu na za­
sięg czyta jących. Jest to  c z y te ln ik  kap ryśny , p rzeżyw a jący  swoiście p ro ­
cesy społeczne, lecz cz y te ln ik  n iebana lny, m yś lący i  jednocześnie odpo r­
n y  na tan ią  p ro pa gan dę .. . C zy te ln ik  in te lig e n c k i szuka dziś odpow iedzi 
na dręczące go py tan ia , szuka siebie, sw o je j p ro b le m a ty k i w  tw órczości 
współczesnych pisarzy. I  trzeba  to  sobie szczerze pow iedzieć, że te j p ro ­
b le m a ty k i n ie  odna jdu je , że częściej naw e t odna jdu je  ją  w  ks iążkach h i­
storycznych , w  obcych przekładach, n iż  w  tw órczości w łasne j. S tąd b i­
b lio te k i skarżą się na niepoczytność w ie lu  współczesnych au to ró w  po l­
sk ich  p rzy  dużym  zapotrzebow aniu  na lite ra tu rę  zagraniczną, zwłaszcza 
lite ra tu rę  społecznie zarysowaną, pozbaw ioną jednak  ta n ie j ag ita c ji, ta ­
n ie j a fe k ta c ji czy tan iego m e n to rs tw a “ .

A  co zdaniem  au to ra  czyta i  na ja ką  ks iążkę czeka rob o tn ik?  „J a k  
dotąd- czyta je d n a k  Prusa, S ienkiew icza, Reym onta , rzadz ie j ju ż  Ż erom ­
skiego. Z ba rdz ie j współczesnych p isa rzy en tuz jazm u je  się B ro n ie w sk im , 
czyta M o rc inka , G ojaw iezyńską, K ruczkow sk iego , Boguszewską, n igd y  
zaś K aden-B androw sk iego . Dużą popu larnością  cieszą się historyczne- 
pow ieści b iogra ficzne . Z  rad z ie ck ie j l i te ra tu ry : Szołochow, „P io tr  1“  T o ł­
s to ja  i  c iągle jeszcze „C em ent“  G ładkow a. Współczesna za to ks iążka 
brana jes t do rę k i n iechętn ie  i  przeważnie w  rob tn iczych  b ib lio te ka ch  
leży nieczytana.

O dpow iedź na to  dz iw ne na pozór z ja w isko  jest stosunkow o prosta. 
R o bo tn ik  czyta zarów no d la  p rzy jem ności, ja k  i  dlatego, żeby się czegoś 
nauczyć. Jest to  jedna  z fo rm  i  odpoczynku, i  sam okształcenia. R o bo tn ik  
lu b i w y ra z is tą  fab u łę  i  w y raz is te  cha rak te ry . C z łow iek  rozszczepiony, 
cz łow iek  w  trzec im  w ym ia rze  je s t m u  na tom iast obcy. A le  cz łow iek n ie ­
p ra w d z iw y  jes t d lań  z ja w isk ie m  n iezrozum ia łym . D latego ro b o tn ik  n ie  
lu b i k s ią żk i n iep raw d z iw e j i  ks ią żk i uproszczonej —- naw et, k ie d y  to  je s t 
ks iążka o n im  sam ym  i  d la  niego napisana. Z dw o jga  złego w o li ju ż  do­
brą, p ra w d z iw ą  ks iążkę z życia obcej m u w a rs tw y , k tó rą  poznaje i  w  ten  
sposób uczy się patrzeć rów n ież  i na swoje życie.

Jest to  w ięc na ogół czy te ln ik  tru d n y ; jest, to ry n e k  czytelniczy., 
k tó ry  dop iero  się tw o rzy . Zwłaszcza, że ro b o tn ik  n ie  chce p ros tack ie j 
lite ra tu ry , n ie  chce w u lg a rn ych  podpow iadaczy. R o bo tn ik  szuka p roste j 
ks ią żk i o p ra w d z iw y m  życiu. D la  zdobycia ry n k u  robotniczego nie  trzeba 
w  tych  w a run kach  pisać na tem a ty  robotnicze. K lasa  robo tn icza  jest 
w  tra k c ie  przeradzania się w  in te lig e n c ję  pracującą, i każda lite ra tu ra  
o p raw dzie  człow ieka, o p raw dzie  życia, n ie  zagubionego w  poszuk iw a­
n iu  w łasnych  doznań, życia, u ję tego rea lis tyczn ie  w  sw o im  tw ó rczym  tra ­
g izm ie h is to ryczne j d rog i, może zawsze liczyć na ła tw e  zdobycie ro b o tn i­
czego c zy te ln ika “ . . .
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U w ag i powyższe, sk ie row ane w  stronę lite ra tó w , mogą być użytecz­
ne i  w śród  ośw iatow ców . P o w in n y  zachęcić do zb ie ran ia  da lszych obser- 
w a cy j, ja k ie  ks ią żk i i  dlaczego są ba rdz ie j poszukiwane, a ja k ie  m n ie j.

Nas szczególnie in te resu je  pod ty m  wzg lędem  wieś. Co ludz ie  w ie j­
scy czyta ją  obecnie i  co chcą czytać.

Pewne in fo rm a c je  o ty m  p o w in ie n  przyn ieść ogłoszony w  n -rze  1-2 
„W  i  c i “  z r .  b. k o n ku rs  na opracow an ie pt. „J a k  rozw iną ć  czy te ln ic tw o  
na w s i? “  W  odezwie kon ku rso w e j czytam y na początku:

„R e da kc ja  „W ic i“  chce zapoznać się do k ła d n ie j ze stanem  czy te ln i­
c tw a  na w s i i  z życzen iam i cz y te ln ik ó w  pod adresem „W ic i“ , pozosta­
ły c h  p ism  Z w ią zku  oraz w  ogóle pod adresem li te ra tu ry ,  idące j na wieś. 
W  ty m  celu w  po rozum ien iu  z Z ak ładem  S oc jo log ii W si W yższej S zkoły 
G ospodarstwa W ie jsk iego  w  Ło d z i i  Sekcją Socjo logiczną na W ydzia le  
H um an is tycznym  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego ogłaszam y ko n ku rs  na 
■opracowanie p t. „J a k  rozw iną ć  czy te ln ic tw o  na w s i? “  . . .

W praw dz ie  chodzi tu  g łów n ie  o zebran ie m a te ria łu  co do sposobów 
upow szechnienia czy te ln ic tw a , ale w  bliższych w y jaśn ien iach , co p o w in ­
no być treśc ią  opracow ania , podano w  odezwie m. in .: „ ja k ie  są życze­
n ia  c zy te ln ikó w  pod adresem przychodzących na w ieś p ism  i  książek; 
k ie d y  i  co zaczęliście czytać, co do te j p o ry  przeczyta liśc ie , co się W am  
n a jb a rd z ie j podobało i  dlaczego; ja k i w p ły w  w y w a r ło  Czytanie p ism  
i  książek na Wasze życie, ja k ie  m acie życzenia i  p la n y  w  te j dziedzin ie ; 
ja k ie  ks ią żk i sprowadzać na w ieś —  podać ko le jn o  w e d łu g  po trzeb“  itp .

Jeś li ogłoszenie tego k o n ku rsu  spow oduje szersze w ypow iedzen ie  się 
m łodz ieży  w ie js k ie j w  ty c h  sprawach, będziem y m ie li ośw ie tlen ie  k w e s tii 
i  od te j s trony , co p rzy  o rgan izow an iu  sieci b ib lio te k  powszechnych po­
w in n o  być szczególnie pomocne.

A le  ja k  w yg ląd a  spraw a b ib lio te k?  N ie jednego z dzia łaczy społecz­
n y c h  i  p ra co w n ikó w  ośw ia tow ych  n iep oko i py tan ie , dlaczego nie  w p ro ­
w adza się w  p e łn i w  życie us taw y b ib lio teczne j?

Na py ta n ie  to  da je  odpow iedź Józef Grycz, d y re k to r Naczelnej D y ­
re k c ji B ib lio te k  M in is te rs tw a  O św ia ty , w  n -rze  2 „ O d r o d z e n i a “  
pt. „O  rea lizac ję  us ta w y b ib lio te czn e j“ . A u to r  w ym ie n ia  i  om aw ia  na­
stępujące przeszkody. O to ustaw a ukazała się w  bardzo tru d n y m  d la  
państw a i  społeczeństwa czasie, bo g łów ną uw agę m us ie liśm y w  osta t­
n ic h  la tach  sk ie row ać na p iln ie jsze  spraw y, zw iązane z odbudową k ra ju . 
„P ra w id ło w a  budow a sieci b ib lio te k  powszechnych —  czytam y —  w y ­
m agałaby oko ło m ilia rd a  z ło tych  roczn ie przez okres 5 la t, gdy k w o ty  
na ten  cel przeznaczone w y n io s ły  od r. 1944 do 1947 zaledw ie oko ło 
100 m ilio n ó w  z ło tych “ . D ruga  zasadnicza trudność —  to  b ra k  odpow ied­
n ich  książek i  w yszko lonych  b ib lio te k a rz y ; b ra k  dz ie ł podstaw ow ych,
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ja k  b ib lio g ra fie , encykloped ie  itp ., oraz przygotow anego g ru n to w n ie  p la ­
nu w ydawniczego.

„W  tych  w a ru n ka ch  —  in fo rm u je  a u to r da le j —  nasunę ły się na ­
stępujące w y tyczne  re a liz a c ji ustaw y, k tó ry c h  się też trzym ano : 1) Cen­
t ra ln y  zakup w ie lu  egzem plarzy od razu u m o ż liw ia  uzyskanie raba tu , 
dz ięk i czemu za tę samą kw o tę  nabyć m ożna w iększą ilość książek i  to 
odpow iedn ich, bo w y b ra n y c h  przez specja lną kom is ję . 2) K s ią ż k i p rz y ­
dzie la  się przede w szys tk im  b ib lio te ko m  po w ia tow ym , k tó re  tw o rzą  z n ich  
ruchom e ko m p le ty  i  rozsy ła ją  je  w  te ren  do b ib lio te k  gm inn ych  oraz 
p u n k tó w  b ib lio tecznych , dz ięk i czemu można obsług iw ać w iększą liczbę 
czy te ln ikó w . 3) Z ak ładan ie  i  dzia ła lność s ta łych  b ib lio te k  gm innych  
(m ie jsk ich  i  w ie jsk ich ) pop ie ra  się w  tych  w ypadkach , gdy zw iązek sa­
m orządow y zapew ni im  trw a łość  b y tu  i  na leżyte fun kc jon ow a n ie .

K ie ru ją c  się ty m i w y tyczn ym i, w  ro k  po w e jśc iu  w  życie dekre tu  
zorgan izow ano oko ło 700 b ib lio te k  gm innych , w  ty m  200 m ie js k ic h ; 280 
b ib lio te k  p o w ia tow ych  (na Z iem iach  O dzyskanych w  każdym  pow iecie); 
4 b ib lio te k i w o jew ódzk ie  i  oko ło  4000 p u n k tó w  b ib lio tecznych . Znaczy to, 
że m am y ju ż  p ra w ie  1000 b ib lio te k  sam orządowych, t j.  ty le , ile  ich  b y ło  
w  r. 1939. T rzeba je dn ak  zaznaczyć —  stw ie rdza  a u to r —  że uzyska liśm y ' 
ty lk o  przedw o jenną  liczbę b ib lio te k , ja ko  in s ty tu c ji,  na tom iast da leko 
nam  jeszcze do osiągnięcia p rzedw o jenne j lic zb y  posiadanych przez nie  
książek. Pod ty m  wzg lędem  czeka nas o lb rz y m i w y s iłe k , a będzie on m u ­
s ia ł być jeszcze w iększy, gdy pode jm iem y akc ję  uzupe łn ian ia  sieci b ib lio ­
tecznej przez pow o łan ie  do życia da lszych oko ło 2800 b ib lio te k  g m in ­
nych, k ilk u n a s tu  pow ia tow ych , k ilk u n a s tu  w o jew ód zk ich  i  oko ło  15000 
p u n k tó w  b ib lio tecznych . D op ie ro  gdy zna jdą się na to  odpow iedn ie  fu n ­
dusze, będzie m ożna m ów ić  o p ra w id ło w e j, pe łne j re a liz a c ji us taw y b i­
b lio teczne j na od c inku  b ib lio te k  powszechnych“  . . .

D obra , tra fia ją c a  w  sedno potrzeb ks iążka oraz b ib lio te k i powszech­
ne —  to  obok szko ln ic tw a  dw a ważne c z y n n ik i w  dzie le upow szechnie­
n ia  k u ltu ry .  A le  na zawadzie sto i jeszcze poważna zapora w  postaci an a l­
fabe tyzm u: fo rm a lnego  —• w  m nie jsze j s k a li i  rzeczyw istego —  w  bardzo 
roz leg łe j.

G dy chodzi o p ie rw szy  rodza j, to w o łan ie  o jego lik w id a c ję  pow tarza 
się u  nas z ro k u  na ro k  od n iepam ię tnych  czasów. A  od ro k u  1918 hasła 
w  ro d z a ju  „N a  f ro n t  w a lk i z ana lfabe tyzm em !“  spowszedniały ju ż  ca ł­
k iem .

M im o  to  w  n -rze  3 „W  s i “  Jan Zieliński jeszcze raz pod ty m  sam ym  
ty tu łe m  stara  się przekonać społeczeństwo, że n ieum ie ję tność czytan ia  
i  p isan ia  ze s tro n y  oko ło dw u  m ilio n ó w  o b yw a te li je s t rzeczą „p rze ra ­
żającą“ . Że „dziś ła tw ie j jes t żyć, ale ty lk o  tym , k tó rz y  um ie ją  z dorobku
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k u ltu ry  korzystać sam odzie ln ie“ . I  że „każda chw ila , stracona w  l i k w i­
d a c ji ana lfabe tyzm u, to  m nie jsza w yda jność  zboża z ha, to  m n ie jsza p ro ­
d u k c ja  a r ty k u łó w  spożywczych, to  gorsze w a ru n k i życ ia  p ra co w n ika  b iu ­
row ego w  Państw ie , to  n in ie jsza  w yda jność  p racy  g ó rn ika  w  k o p a ln i“  . . .

N am  się jednak  w yda je , że n ie  ty le  potrzebne tu  hasła a lbo przeko­
nyw an ie  o z łych  sku tkach  ana lfabe tyzm u, bo z tego naw e t analfabeci: 
zdają sobie często sprawę; ile  racze j szukanie na jw łaśc iw szych  sposobów 
rozw iązan ia  tego trudnego  i  bardzo złożonego zagadnienia. C iekaw e są 
p rzyk ła d y , ja k  się do te j sp raw y podchodzi w  n ie k tó ry c h  pow ia tach  w o j. 
k ie leckiego, o czym  au to r in fo rm u je  ogólnie. A le  to  za m ało. O dczuwa 
się potrzebę spoko jne j, rzeczowej an a lizy  p rze dm io tu  oraz s ił, ś rodków  
i  m etod o rgan izacy jnych , a następnie w ysun ięc ia  p ra k tyczn ych  w n io ­
sków' co do skutecznego przeprow adzen ia akc ji. Rozum iem y, że n ie  jest 
to  ła tw e . A le  gdyby  się zaczęło od dołu, w  oparc iu  o przeprowadzone 
doświadczenia, ła tw ie j by  może by ło  opracować re a ln y  p lan  całości.

G orzej się spraw a przedstaw ia  z analfabe tyzm em  rzeczyw is tym , t j .  
n iew yko rzys tyw an iem  um ie ję tnośc i czytan ia  i  p isan ia  w  życ iu  codzien­
nym . T ak ich  o b yw a te li m am y w  Polsce dużo w ięce j i  to  we w szystk ich  
kręgach społecznych. S ta rs i ludz ie  na w si, p rz y w a le n i k ło p o ta m i o b y t. 
oprócz ks ią żk i do nabożeństwa nie  b io rą  —  poza w y ją tk a m i —  in ne j do 
rę k i. Podobnie rzecz w yg ląda  w  sferach robo tn iczych  i  drobnom ieszczań— 
skieh. A  ja k i p rocen t spośród tzw . in te lig e n tó w  korzysta  w  sposób p la ­
n o w y  ze słowa drukow anego z m yś lą  o dokszta łcan iu  się, o podnosze­
n iu  k u ltu r y  sw ej p racy i życ ia  środow iska, w  k tó ry m  tkw ią ?

To jes t rów n ie ż  zagadnienie w ie lk ie j m ia ry .
P. B.

R E  C E N Z J E

Bogdan Suchodolski —  W y c h o w a n i e  d l a  p r z y s z ł o ś c i .  
W y d a w n ic tw o  K siążnica Polska. W arszawa 1947. 8° s. 276.

Szybkie i  g łębokie  przem iany, ja k im  ulega życie współczesne, n ie 1 
pozostają bez w p ły w u  na sp ra w y  ośw ia ty  i  w ychow an ia . In s ty tu c je  szkol­
ne, z n a tu ry  rzeczy konse rw a tyw ne  w  sw oich fo rm ach  i  t*eściach, nie- 
nadążają za w a r tk im  s trum ie n ie m  przem ian , s tw arza jąc  niebezpieczeń­
stw o oderw an ia  się od rzeczyw istośc i i  n iew yp e łn ie n ia  podstaw owych, 
zadań w ychow aw czych , po legających na w p row adzen iu  w ychow anka  
w  k rą g  życia i  k u ltu ry  współczesnej. O ile  w  czasach ustab ilizow ane j cy­
w iliz a c ji is tn ia ła  duża ła tw ość usta len ia  idea łów  w ychow aw czych , a k tu a l­
nych  n a  przestrzen i życia co n a jm n ie j generacji, a w  obrębie poko len ia
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'h istorycznego u lega jących nieznacznym  ty lk o  przem ianom , o ty le  w spó ł­
cześnie każde n iem a l dziesięcio lecie n iesie ze sobą poważne przekszta łce­
n ia  w  ogólne j s tru k tu rz e  życia. W ym aga to  kon ieczności c iąg łe j re w iz ji 
s to su n ku  do n a jb a rd z ie j naw e t podstaw ow ych  zagadnień. W lite ra tu rz e  
pedagogicznej Zachodu ju ż  przed w o jn ą  ten stan rzeczy bu dz ił żywe roz­
w ażan ia  i  dyskusje . A n g ie ls k i pedagog B. Y eaxlee w  książce „ L i ­
fe lo n g  E du ca tio n “  (W ychow an ie przez całe życie) w ska zyw a ł na k o ­
nieczność zm ia ny  naszych pog lądów  na m łodość, ja k o  okres nauk i, 
i  w ie k  do jrza ły , ja k o  okres p ra cy  zaw odow ej, opa rte j na zasobie w ia d o ­
m ości, uzyskanych w  okresie  m łodzieńczym . Proces uczenia się —■ w g 
Y eax lee —  w in ie n  trw a ć  przez całe życie w iążąc doświadczenie i  p ra k ­
ty k ę  ze s ta łym  rozszerzaniem  zakresu w iedzy. Podobny pos tu la t w  cza­
sie os ta tn ie j w o jn y  podn iós ł an g ie lsk i pedagog R icha rd  L iv ing s tone  
w  książce „T h e  fu tu re  o f E du ca tio n “  (Nauczanie przyszłości), w ysuw a jąc 
p o s tu la t szerokie j rozbudow y in s ty tu c ji kszta łcenia dorosłych, ja k o  je d y ­
n e j d ro g i re fo rm y  w ychow an ia , zgodnej z w a ru n k a m i współczesnego 
:życia.

K s iążka  Bogdana Suchodolskiego, pro fesora pedagog ik i U n iw e rsy te tu  
W arszaw skiego, sprawę g ru n to w n e j re fo rm y  współczesnych fo rm  nau­
czania s taw ia  w  sposób n iezw yk le  sugestyw ny i  a tra k c y jn y . K ry z y s  szkol­
n ic tw a  p rzedstaw iony został na t le  k ryzysu  k u ltu ry  w  ogóle. A na liz ie  
p rzem ian  współczesnych —  n ie zw yk le  in te resu jące j —  poświęcona jest 
p ie rw sza  część ks iążk i.

Cechę na jb a rdz ie j is to tną  obecnej doby w id z i a u to r w  szybkości 
w ie lk ic h  przeobrażeń, aokon yw u jących  się na tle  postępu n a u k i i  tech­
n ik i.  „W  c iągu życ ia  jednego poko len ia  —  pisze —  zachodzą dziś prze­
kszta łcen ia  większe, n iż  da w n ie j w  życ iu  stu leci. W a ru n k i codziennego 
is tn ie n ia  zm ien ia ją  się stale i  s taw ia ją  jednostce w ciąż nowe w ym agania  
adap tacy jne  i  darzą n o w y m i m ożliw ośc iam i. W  ciągu naszego życia do­
kona ło  się w  ty m  zakresie znacznie w ięce j przekszta łceń, n iż  w  ciągu 
w szys tk ich  dotychczasowych w ie k ó w  lu d z k o ś c i. . .  I  m am y w sze lk ie  po­
w o d y  sądzić, że przyszłość, w  k tó rą  w chodzim y, u w y d a tn i ten  ry tm  
zm ienności jeszcze ba rdz ie j. O dkryc ia , wobec k tó ry c h  s to im y w  erze, n a ­
zyw ane j ju ż  erą atom ową, będą na pewno w  sw ych następstwach jeszcze 
donioślejsze, n iż  to, co się sta ło  w  w. X I X “  (str. 33-35).

Ten stan rzeczy s taw ia  w  dziedzin ie  w ych ow a n ia  szczególne zadanie, 
polegające na tym , b y  proces w ychow aw czy po legał na przystosow aniu  
w ychow a nka  do fo rm , w  k tó ry c h  p rzy jdz ie  m u w  przyszłości działać, 
a k tó re  mogą być ca łkow ic ie  inne, n iż  wszystko, co go otacza w- okresie 
m łodości. A n a liza  dotychczasowych zasad w ychow an ia  i  dotychczasowej 
p o lity k i ośw ia tow e j w skazu je  na je j b ra k i w  stosunku do w ym agań ży ­
c ia  współczesnego. Zachodzi prze to  konieczność s tw orzen ia  n o w e j
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p e d a g o g i k i ,  w sp a rte j o obecną sytuację  cz łow ieka  i  tendencje roz ­
w o jow e  życ ia  współczesnego. N acze lnym  pos tu la tem  te j now e j pedago­
g ik i będzie w ychow an ie  d l a  p r z y s z ł o ś c i .

Część drugą ks ią żk i, pośw ięconą s fo rm u ło w a n iu  n a jis to tn ie jszych  
p ro b le m ó w  now e j pedagog ik i, w y p e łn ia ją  rozdz ia ły : W ychow an ie  
i  kszta łcen ie  w  procesie życia, G łów ne zadan ia w ychow aw cze w  dobie 
w spółczesnej, Treść i  m etody kszta łcenia. A u to r  s taw ia  dy lem a t: w ych o ­
w a n ie  przez szkołę czy w ychow an ie  przez życie. R ozw iązu je  go —  zgod­
n ie  z całością poprzedn ich  założeń —  w  duchu ja k  najszerszego i  stałego 
uczestn ic tw a w ych ow a nka  w  ogó lnych procesach życia. Szkoła przesta­
n ie  wówczas być in s ty tu c ją  kszta łcącą i  w ych ow u ją cą  „n a  w y ro s t“ , a w y ­
chow anie  i  kszta łcen ie  będzie się m og ło  odbyw ać w  fo rm ach , w łaśc i­
w ych  w ie k o w i do jrza łem u.

K o n ce p c ji now e j szko ły  oraz r o l i  w  n ie j system u ośw ia ty  dorosłych 
pośw ięcona je s t trzec ia  część ks ią żk i. R o zw ija  tu  a u to r ideę szkoły, ja ko  
ośrodka życ ia  i  kszta łcenia. „P rzem iana  —  pisze —  k tó ra  w y d a je  się być 
n ie u n ik n io n ą  i  k tó ra  się w  pe w n ym  sensie ju ż  zarysow u je , polegać po­
w in n a  —  fo rm u łu ją c  ogóln ie  —  na tym , b y  dzisiejsza szkoła p rze ksz ta ł­
c iła  się na ośrodek, m a ją cy  racze j ch a ra k te r św ie tlic y , a zarazem p la ­
c ó w k i p rz y n a jm n ie j w  pe w n ym  sensie badawczej, aby sta ła  się w a rsz ta ­
tem  p ra cy  w  różnych  zakresach, a zarazem  kszta łcącym  m uzeum , aby 
s ta ła  się ogn isk iem  ośw ia to w o -a rtys tycznym , p ro m ie n iu ją c y m  w  szero­
k im  zasięgu spo łecznym “  (str. 183-184).

Cechą is to tną  nowego system u w ych ow a n ia  i  nauczania w in n o  być 
zn iesien ie  ostre j g ra n icy  m iędzy  szkołą i  życ iem ; w ych ow a n ie  i  kszta łce­
n ie  w in n o  się w  n ie j oprzeć na na jszerszych ko n ta k ta ch  społecznych 
m łodz ieży poprzez uczestn ic tw o w  grupach  ró w ie ś n ik ó w  i  dorosłych.

N a ty m  t le  pe łne j w a g i nab ie ra  system  o św ia ty  dorosłych. P rzesta je 
być  zespołem in s ty tu c ji zastępczych, w y ró w n u ją c y c h  zaniedbania 
i  k rz y w d y  w ad liw e go  u s tro ju , a s ta je  się log icznym  i  kon iecznym  ele­
m en tem  ogólnego system u ośw ia ty  i  w ychow an ia . „B ędz ie  ono po trzeb­
ne —  pisze au to r —- n ie  ja ko  „ ła ta n ie  b ra k ó w “ , ale ja k o  dope łn ien ie  
i  p rzeorgan izow anie  zdobyte j w iedzy  ze w zg lędu  na je j da lszy rozw ó j. 
Będzie potrzebne tym , k tó rz y  m a ją  dyp lom y, na w e t na jw yższe dyp lom y, 
i  będzie m us ia ło  im  dawać to , o czym  w  okresie  ich  m łodości n ie  by ło  
jeszcze w  ogóle w iadom o“  (str. 159).

K siążkę zam yka w y b ó r teks tów  współczesnej l i te ra tu ry  pedagogicz­
n e j różnych  k ra jó w , b ib lio g ra fia  i  p rzyp isy .

W  naszej lite ra tu rz e  pedagogicznej ks iążka B. Suchodolskiego stano­
w i pozycję  w y ją tk o w ą . O be jm u je  n ie zw yk le  szeroki w a ch la rz  zagadnień, 
podda je  ana liz ie  i  k ry ty c e  szkołę współczesną na t le  p rzem ian  ogólnych, 
ja k ie  zachodzą, i  czyn i to  w  sposób n ie zw yk le  sugestyw ny i  p rze kon yw u-
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jacy . Wysoce pozy tyw n ie  zaznacza się g łębok i op tym izm  autora , zasa­
dza jący się na w ie rze  w  sens i  w a rtość dokon yw u jących  się przem ian. 
N a  ty m  t le  naszkicow any k ryzys  współczesnej szkoły, n ie  mogącej na­
dążyć za b ieg iem  życia, s ta je  się n ie zw yk le  w ym o w n y . Zagadn ien ia  
i  p rob lem y, wobec k tó ry c h  s taw ia  a u to r czy te ln ika , budzą n ie ra z  chęć 
dysku s ji, ale przede w szys tk im  pobudza ją do re f le k s ji,  zastanaw ia ją  t r a f ­
nością sądów i  rozleg łością powiązań.

K s iążka  p ro f. B. Suchodolskiego jes t ja k b y  przeznaczona n ie  ty lk o  
d la  specja lis tów -pedagogów  i  n ie  ty lk o  d la  nauczycie ls tw a czy p racow ­
n ik ó w  ośw ia tow ych. N ie  posiada bow iem  c h a ra k te ru  rozw ażań nauko ­
w ych . K ry ty c z n y  je j i  p u b licys tyczny  racze j c h a ra k te r oraz św ie tna fo r ­
m a sp ra w ia ją , że p o w in ie n  ją  przeczytać każdy, kom u b lis k ie  są n ie  ty lk o  
zagadnienia ośw ia ty  i  w ychow an ia , ale i  ogólne d ro g i rozw o jow e k u ltu ry  
współczesnej.

Ryszard Wroczyński

Tadeusz S ew eryn —  S z t u k a  l u d o w a  w  P o l s c e .  M a la r­
s tw o —  rzeźba —  g ra fika . K a ta lo g  w y s ta w y  w  T ow a rzys tw ie  P rzy ja c ió ł 
S ztuk P ię knych  w  K ra k o w ie . K ra k ó w  1948. C e n tra ln y  In s ty tu t  K u ltu ry .  
8° s. 95, 1 n lb ., ta b l. 32 (5 ilu s tr .  w  tekście).

Z w y k le  n ie  zamieszcza się w  pism ach recenz ji z ka ta log ów  w ys taw , 
bo k a ta lo g i same w  sobie n ie  in te resu ją  szerokiego ogółu; om aw ia  się 
na tom iast eksponaty w ystaw ow e. A le  w y m ie n io n y  w  nag łów ku , s ta ran ­
n ie  opracow any i  p iękn ie  w yd a n y  ka ta log  w y s ta w y  sz tuk i lu do w e j od­
b ieg ł znacznie od w zo ró w  dotychczasowych n ie  ty lk o  rozm ia ram i, ale 
g łów n ie  zaw artością, k tó ra  doskonale w p row adza  w  na jw ażn ie jsze za­
gadn ien ia  p la s ty k i po lskiego ludu . In fo rm a c je  w ięc  o treśc i te j ks ią żk i 
p rzydać się mogą przede w szys tk im  naszym  czyte ln ikom , k tó rz y  n ie  m ie li 
sposobności obejrzeć w y s ta w y  k ra k o w s k ie j.

Po w o jn ie  jesteśm y św iadka m i zupe łn ie  odm iennego n iż  d a w n ie j 
stosunku do w sze lk ich  fo rm  i  rod za jów  sztuk i. O to tam , gdzie da w n ie j 
w ys ta w ia n o  ty lk o  w yse lekc jonow ane dzieła- a rtys tó w  zaw odowych, dziś 
w id z im y  także sztukę dy le tancką , am atorską i  sam orodną, o czym  świadczą 
pokazy sz tu k i dziecka, tw órczośc i lu do w e j i  in te lig e n ck ie j. Docenia się 
dziś w a rto śc i społeczne tw órczośc i d y le tan ck ie j, popiera się w y s iłk i n ie ­
znanych ogó łow i tw ó rcó w , a w y ło w io n e  ta le n ty  otacza się szczególną 

opieką.

Do k rakow sk iego  „P a łacu  S z tu k i“  po raz p ie rw szy od r. 1855, t j.  od 
początków  jego is tn ien ia , w esz li c is i i  n ieznan i a rtyśc i lu d o w i ze sw ym  
do robk iem  i  n ie  ty lk o  n ie  p rz y n ie ś li nam  w stydu , ale prace ich  w zbu­
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d z iły  uwagę, uznanie, n ie rzadko  zdum ienie . Po raz p ie rw szy  na te j w y ­
s taw ie  zebrano a rtys tyczn y  dorobek lu d u  po lskiego z zakresu m a la rs tw a , 
rzeźby i  g ra f ik i (z w y łączen iem  zdobn ictw a) z obszaru całej P o lsk i e tno­
g ra ficzne j łączn ie z Z ie m ia m i O dzyskanym i. Zestaw iono dorobek tra d y ­
c y jn y  a rty s tó w  przew ażnie bez im iennych z dz ie łam i współczesnych tw ó r ­
ców  ludow ych . E ksponat}', k tó re  w y sz ły  z p ra cow n i trzydz ie s tu  m is trzów  
współczesnych, św iadczą dow odnie  o tym , że sam orodna sztuka ludow a 
w  Polsce m im o  w a lca  dw óch w o je n  i  przeobrażen ia w a ru n k ó w  życia 
i  s tosunków  m ię dzy lu dzk ich  •— n ie  zam arła , lecz ży je  i  ro z w ija  się; i  m i­
mo,. że ko rze n ia m i t k w i w  ś w ią tk a rs tw ie  tra d y c y jn y m , to  je d n a k  n ie  
odżegnuje się od te m a ty k i św ieck ie j

K a ta log , opracow any przez znanego k rako w sk ie go  e tnogra fa  i  h is to ­
ry k a  sz tu k i p ro f. Tadeusza Seweryna, je s t m a łą  m onog ra fią  po lsk ie j p la ­
s ty k i lu do w e j. We w stęp ie a u to r ud ow o d n ił na licznych  p rzyk ładach , 
że w y tw o ry  sz tu k i ch łop sk ie j dadzą się pow iązać z w y b itn y m i dz ie łam i 
sz tu k i nowoczesnej szczególnie z kub izm em . N ie k tó re  eksponaty na 
w ys ta w ie  w y k a z a ły  podobieństw a do sz tu k i m u rzyń sk ie j. R ew elac ją  d la  
n ie jednego stan ie  się s tw ie rdzen ie , „że źród ła  w ie lu  w a rto śc i a rtys tycz ­
nych, uznanych za nowoczesne, a naw e t e lem enty  k ie ru n k ó w , k tó re  od­
d z ia ły w a ły  na um ysłow ość a rty s ty  w  osta tn ich  dzies ią tkach la t, m u ta tis  
m u tan d is  da ją  się od k ryć  w  sztuce lu d o w e j“ .

W  następnych zw ięz łych  rozdzia łach scha rak te ryzow a ł d r  S ew eryn 
rzeźbę, m a la rs tw o  i  g ra fik ę  au to rs tw a  n ie  w ym ie n ia n ych  w  podręczn i­
kach h is to r ii s z tu k i tw ó rców . S pecja ln ie  in te resu jące są dane o współcze­
śnie p racu jących  a rtys tach  ch łopskich. Doskonałą in w en ta ryzac ję  przed­
m io tó w  w y s ta w y  w  ilośc i 372 opracow ała M a ria  W oleńska. A le  d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  n ie  m o g li obejrzeć zb io ró w  w  k ra k o w s k im  „P a łacu  
S z tu k i“ , na jw iększą  w a rtość  będą m ia ły  32 ilu s tra c je , p iękn ie  odb ite  na 
k re d o w ym  papierze i  ta k  dobrane, aby m og ły  dać w yobrażen ie  o cało­
kszta łc ie  naszej p la s ty k i ludow e j. U zu pe łn ia ją  je  w  tekście o d b itk i p ięc iu  
d rze w o ry tó w .

Ludzie , k tó rz y  m a ją  n a jła tw ie js z y  dostęp do sz tu k i sam orodnej i  je j 
zrozum ien ie , to  jes t nauczycie ls tw o i  zorganizowana, postępowa m łodzież 
w ie jska , p o w in n i otaczać opieką stare i  nowe okazy tw órczości ludu , bądź 
to kon se rw u ją c  je  w  m ie jscu, bądź to  p rzekazu jąc niszczejące i  po­
rzucone z a b y tk i do m uzeów  etnogra ficznych . S praw ą w ażną jest rów n ież  
w y ła w ia n ie  i  od k ryw a n ie  czynnych nieuczonych rzeźb iarzy, m a la rzy  
i  g ra fik ó w , a także rzem ieśn ików  o zacięciu a rtys tyczno -zdobn iczym  ce­
lem  p rzy jśc ia  im  z pomocą.

Zachętą do tego może się stać om ów iony tu  ka ta log  sz tuk i ludow e j.

Zdzisław Kwieciński
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Ju liusz  S ta rzyń sk i —  J a k  p a t r z e ć  n a  d z i e ł o  s z t u k i .  
W arszaw a 1948. C e n tra ln y  In s ty tu t  K u ltu ry .  8° s. 63, 1 n lb . 24 tab lice  
poza tekstem  (M a ła  B ib lio te k a  K u ltu r y  t. I).

Upowszechn ienie czy —  ja k  in n i w o lą  —  uspołecznien ie sz tuk i idz ie  
u  nas, i  słusznie, w ie lo m a  to ra m i. U ła tw ia  się ró ż n y m i sposobami coraz 
szerszym  kręgom  społeczeństwa ko rzys tan ie  z d o jrza łych  tw o ró w  k u l­
tu ry , a w ięc  przede w szys tk im  z te a tru , l i te ra tu ry , m u z y k i i  sz tuk  p la ­
stycznych. P op ie ra  się rów n ie ż  p ró b y  am atorskiego, dy le tanck iego  u p ra ­
w ia n ia  sz tuk i, gdyż zupe łn ie  inacze j us tosunku je  się do je j w ie lk ic h  
osiągnięć cz łow iek, k tó ry  sam m a low a ł, g ra ł, p isa ł czy w ys tęp ow a ł w  tea­
trze  ochotn iczym , n iż  ten, k tó ry  zawsze b y ł ty lk o  konsum entem  i  n ig d y  
nie  zaznał tru d u  artystycznego m ocow ania  się z opornością tw o rzyw a .

W iadom o jednak, że do ko rzys ta n ia  z p ra w d z iw y c h  w y tw o ró w  sz tuk i 
w ie le  osób spośród naszego społeczeństwa jeszcze n ie  do jrza ło . Jedn i n ie  
czu ją  w  ogóle w e w nę trzne j po trzeby  uzyskan ia  bliższego k o n ta k tu  ze 
sztuką ; in n i p ró bu jąc  się na w e t do n ie j zb liżyć  po p ro s tu  je j n ie  rozu ­
m ie ją . Z ja w is k o  to  zachodzi g łow n ie  w  dziedzin ie  sz tuk p las tycznych  
i  m uzyk i. A b y  tem u zaradzić, urządza się p re lekc je , pogadanki, w yd a je  
k a ta lo g i i  p rze w o d n ik i, k tó re  w y ja ś n ia ją  to, co n iezrozum ia łe , tw orząc 
pom ost m iędzy  k o n k re tn y m  dziełem , a jego odbiorcą.

K s ią że czka  znanego h is to ry k a  sz tu k i d ra  Ju liusza  S tarzyńskiego 
zna lazła  się w łaśn ie  w  k rę g u  ty c h  prac. A u to r  n ie  da ł W n ie j żadnych 
go tow ych  fo rm u ł oceny lu b  rozróżn ien ia  tzw . s ty lów . „G łó w n y m  je j ce­
le m  —  c y tu je m y  dosłow nie z p rzedm ow y —  by ło : zachęcić do ja k  n a j­
żywszego obcow ania ze sztuką oraz pom óc tym , k tó rz y  sam odzielną pracą 
p ra g n ę li sw ó j stosunek do zagadnień sz tu k i rozw inąć i  pog łęb ić“ . Ro­
zum ie  przez to  a u to r pew ien  proces rozm yś lan ia  nad w id z ia n y m i rzecza­
m i, pow racan ia  do n ich  w ie lo k ro tn ie , p o rów nyw a n ia  i  w c iągn ięc ia  ich 
na sta łe  w  ca łoksz ta łt dośw iadczeń naszego życia.

W yw o d y  swe u ją ł S ta rzyń sk i w  fo rm ę  czterech pogadanek ilu s tro ­
w a nych  p rz y k ła d a m i k ilk u n a s tu  dz ie ł sz tu k i różnych  k ra jó w  i  epok z za­
k resu  m a la rs tw a , rzeźby, a rc h ite k tu ry  i  spokrew n ionych  dz ia łów  prze­
m ys łu  artystycznego. A u to r  p iękn ie  opow iedz ia ł o w artośc iach, k tó ry c h  
szukam y w  dziele m a la rza  czy rzeźbiarza, w skazał, ja k  w n ik a ć  w  zam ia r 
a rty s ty  i  ja k  u tw ó r in te rp re to w a ć  h is to ryczn ie . S iln ie  po d k re ś lił, że 
dz ie ło  sz tu k i w y ra ża  cz łow ieka, środow isko socja lne i  tzw . s ty l epoki. 
K ażde dzie ło  a rty s ty  da je  oprócz jego p ra w d y  osobistej także p raw dę 
epoki. C z łow iek współczesny m usi, aby odnieść korzyść i  wzbogacić się 
w ew nę trzn ie , pow iązać m yś low o  i  uczuciow o u tw ó r kon tem p low a ny  ze 
sw o im  św ia tem  osobistym , ze ś rodow isk iem  i  epoką, w  k tó re j żyje. A u to r 
m ocno zaakcen tow a ł społeczną w artość k o n te m p la c ji w  ob liczu dz ie ł 
sztuk i. Słuszność w ie lu  sw ych w yw o d ó w  ud ow o d n ił na rep rod ukc ja ch  
obrazów  i  rzeźb o tem atyce, zaczerpnięte j ze św ia ta  pracy. D la  w spó ł­
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czesnego cz łow ieka  p racy  dzie ło  sz tu k i pow in no  się stać dokum entem  
zw ycięskiego doprow adzen ia  do końca tru d u  cz łow ieka, w zorem  uczc iw e j 
ro b o ty . . .

Razi ty lk o  i  zastanaw ia zupełne p ra w ie  pom in ięc ie  w  reprodukcjach; 
i  w  tekście p rz y k ła d ó w  ze sz tu k i po lsk ie j. P rzyda ła by  się choćby jedna  
ana liza  i  re p ro d u k c ja  współczesnego w yb itne go  dzie ła  m alarskiego, 
z uw ag i na to, że tw o ry  te są w  w iększości d la  dzisiejszego społeczeństwa 
obce i  n iezrozum ia łe .

W artość m a ją  zw ięzłe  w ska zó w k i b ib liog ra ficzne . N ie w ie lk a  roz­
m ia ra m i, lecz zw a rta  treśc iow o książeczka J. S tarzyńskiego p rzyda  się 
W pracach ośw ia tow ych  k ie ro w n ik o m  ś w ie tlic  i  dom ów  k u ltu ry .  P obu­
dza bow iem  do m yś len ia , uczy patrzeć na dzie ło  s z tu k i i  w n ik a ć  w  jego  
ta jem n ice , w  piękno, n ie  d la  każdego od razu  dostępne, a zawsze p rz y ­
czyn ia jące się do rozbudow y naszego w ew nę trznego życia.

Zdzisław Kwieciński.

M aria  Znam ierow ska-Pr ¿literowa —— O c h r o n a  z a b y t k ó w  
k u l t u r y  l u d o w e j .  P o ra dn ik . W arszawa 1947 C e n tra ln y  In s ty tu t  
K u ltu ry .  8°, s tr. 48 (w  tekście 45 ilu s tra c ji) .

W ie lu  lu d z i zb iera  i  och ran ia  dow ody is tn ie n ia  po lsk ie j k u l tu r y  lu d o ­
w e j, ale Czyniąc to  n ie fachow o, bez specja lnego p rzygo tow an ia  do te j 
p racy  pope łn ia  w ie le  b łędów , z k tó ry c h  często n ie  zdaje sobie sp raw y. 
T rzeba przede w szys tk im  w iedzieć, na co zw róc ić  uwagę, co zbierać i  jak. 
zbierać, a także ja k ie  szczegóły zanotow ać o danym  zabytku , aby m óg ł 
się on stać przedm io tem  późnie jszych badań naukow ych. W ym ien ion y  
p o ra d n ik  m a w łaśn ie  służyć ja k o  pom oc p rz y  grom adzeniu i  ochron ie g i­
nących zab y tków  k u l tu r y  lu do w e j. A u to rk a  n ie  u d z ie liła  wskazówek, 
k tó re  b y  ty c z y ły  się całości te j k u ltu ry ,  lecz og ran iczy ła  się ty lk o  do 
zw rócen ia  uw ag i na je j postać m a te ria ln ą , co uczyn iła  słusznie, gdyż 
twórczość duchow a i  społeczna w ym aga  osobnego, szczegółowego om ó­
w ien ia . Po w p row adzen iu  w  sedno zagadnienia i  rozg ran iczen iu  przed­
m io tó w , ja k ie  na leży zbierać, od tych , k tó re  w in n y  być ty lk o  ochran iane 
i  op isywane, da ła  d o k ła dny  przegląd różnych  dz ia łów  k u ltu ry  ludow e j. 
Zb ie racz zna jdz ie  tu  in fo rm ac je , dotyczące p rzedm io tów  i  narzędzi z w ią - 
zanych z ło w ie c tw em , rybo łó w s tw em , hodow lą  zw ie rzą t, ba rtn ic tw e m , 
up raw ą  ro ś lin , p rzechow yw an iem  żywności, obróbką k o ry , w łókna , kości, 
g lin y , ka m ie n i i  in n ych  m a te ria łó w ; pomocne m u  będą rów n ie ż  uw ag i 
o bu do w n ic tw ie , odzieży, sprzętach, sztuce lu do w e j, in s tru m en ta ch  m u ­
zycznych, zabaw kach, p rzedm io tach  obrzędow ych i  m agicznych, o m ia r 
rach , znakach i  o leczn ic tw ie . Z a m yka ją  książeczkę in s tru k c je  w  sp raw ie  
sporządzania fo to g ra fii,  rysu n kó w  i  m odeli.
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P rzyd a łyb y  się jeszcze adresy in s ty tu c y j, z k tó ry m i w  spraw ie  zb ie­
ra n ia  eksponatów  m ożna się skom un ikow ać celem  uzyskan ia  porad 
w  ko n k re tn y c h  trudnośc iach  i  w ą tp liw ośc iach  i  gdzie b y  m ożna prze­
słać uzyskane zaby tk i.

P o ra d n ik  po lecam y ty m  w szys tk im , k tó rz y  w  a k c ji och rony ginącej 
k u l tu r y  po lskiego chłopa chcą w ziąć czynny udzia ł.

Zdzisław Kwieciński

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

D r Józef Chałasiński — SPO ŁEC ZEŃ STW O  I  W Y C H O W A N IE . So­
c jo log iczne zagadnienia szko ln ic tw a  i  w ych ow a n ia  w  społeczeństw ie 
współczesnym . In s ty tu t  W ydaw n iczy  „Nasza K s ię g a rn ia “ . W arszawa 1948, 
s tr. 431 +  1 n lb.

P R Z E G LĄ D  S O C JO LO G IC ZN Y . K w a r ta ln ik  Polskiego In s ty tu tu  So­
cjo log icznego. T om  IX ,  zeszyt 1-4. Łódź 1947, s tr. 573.

M aksym ilian Siemieński —  Z A D A N IA  S Z K O L N IC T W A  D L A  DO RO ­
S Ł Y C H  W  PO LSCE W SPÓ ŁCZESNEJ. O d b itka  a r ty k u łu  drukow anego 
w  n -ra c h  1 i  2-3 r. 1947 m iesięczn ika  „O św ia ta  i  K u ltu ra “ . S tr. 37 +  3 n lb

W eronika Tropaczyńska-Ogarkowa i  Kazim ierz M a j —  K S IĄ D Z  
P IO T R  Ś C IE G IE N N Y . Opowieść sceniczna na tle  w yp a d kó w  pow stan ia  
ch łopskiego 1844 roku . Ch łopska S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 1948 
S tr. 123 +  2 n lb .

Jerzy Mieczysław Rytard — Z IE L O N E  Ś W IĘ T A . K om e d iod ra m at 
w  3 aktach. N ak ładem  S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „P rasa C h łopska” 
w  W arszaw ie. 1948. S tr. 60.

D r Tadeusz Klim owicz —  P S Y C H O L O G IA  D Z IE C K A  W IE JS K IE G O  
N a  tle  ogólnej psycho log ii ro z w o ju  dzieci i  m łodzieży. S pó łdz ie ln ia  W y ­
daw n icza  „C h ło p sk i Ś w ia t“ . W arszawa 1948. S tr. 107.

Józef Niecko —  P. S. L . W  D E M O K R A C J I LU D O W E J. W yd a w n i­
c tw o  S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j „C h ło p sk i Ś w ia t“ . S tr. 64.

Ż E L A Z N E  K O M P A N IE  B. CH. Prąca zb iorow a pod red akc ją  Józefa 
Niecki i M a rii Szczawińskiej. N akładem  S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j „C h ło p ­
s k i Ś w ia t“ . W arszawa. S tr. 149 +  3 n lb .

Józef W ojtyna  —  Z A S A D Y  P O L IT Y K I H A N D LO W E J I  O R G A N I­
Z A C J I O BRO TU. C h łopska S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza. W arszawa 1947. 
S tr. I i4  +  2 n lb.

Jan Rudy —  W IN O , M IÓ D  P IT N Y , OCET O W O CO W Y W K A Ż D Y M  
D O M U  Z  W ŁA S N Y C H  SUROW CÓW . N akładem  C h łopsk ie j S pó łdz ie ln i 
W ydaw n icze j. 1947. S tr. 94.

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) — B R A N K I W  JAS Y R ZE . O pra­
cow ała S te fan ia  Draczko. S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „C h ło p sk i Ś w ia t” . 
WTarszawa 1948. S tr. 493 +  3 nib.



J A D W IG A  C Z A R N E C K A

B IB L IO G R A F IA  O Ś W IA T Y  I  K U L T U R Y  DO R O SŁYC H  

za okres 1. X . —  31. X I I .  1947*)

W ykaz przejrzanych czasopism i numerów.

„B . Ks. Sp.“  —  10, 11, 12. 
„ B ib l. “  —  11-12.
„G ł. Naucz.“  •— 15-20. 
„G ro m a d a “  —  9-12.
„K s . i K u l t . “  —  10, 11, 12. 
„K u ż n .“  —  40-52.
„M ieś. L u d .“  —  8 , 9, 10.
„M ł.  M yś l L u d .“  —  10, 11, 12. 
„O d r,“  —  40-52.
„N . Szk.“  —  2-3, 4.
„O św . i K u l t . “  —  9-10.
„O św . R o ln .“  —  lt), 11, 12.

008:374 K U L T U R A  I  JEJ 
U P O W S Z E C H N IE N IE

437. Bierut B. C?as upowszechy
n ić  współczesną twórczość k u l­
tu ra ln ą . P rzem ów ien ie  Prez. R.p. 
we W ro c ła w iu  dn. 17. X I .  1947 r . 
..Mieś. L u d .“  n r  8-9-10, s. 1-5.

438. B ierut B. Twórczość a r ty ­
styczna i k u ltu ra ln a  w  życ iu  na­
rodu. P rzem ów ien ie  . . .  „T e a tr 
L u d .“  n r  11-12, s. 544-550.

439. Bierut B. Z przem ów ien ia
P rezydenta R.P. poświęconego 
zagadnieniom  k u ltu r y  narodo­
w e j. „P o r. Prac. Społ.“  n r  20-21, 
s. 5-9.

*440. Borejsza J. Na rogatkach 
k u l tu r y  po lsk ie j. (S tenogram  
przem ów ien ia  na 2. Z jeździe  P e ł­
nom ocn ików  P ow ia to w ych  „C zy ­
te ln ik a “  od by tym  w  W arszaw ie 
14. IX . 1947). w -w a  1947 „C zy­
te ln ik “  s. 30.

„P or. M uz.“  —  8-9-10.
„P or. Ośw.“  —  20, 25.
„P or. Prac. Społ.“  — 15-21,
„P r. Ośw.“  —  10-11, 12. 
„S ie w ba “  —  3-4.
„Ś w ie tlic a “  —  10-14.
„T e a tr  L u d .“  —  10, 11-12. 
„T w órczość“  —  10, 11. 12.
„W . i  2 .“  —  10, 11, 12.
„W . W. G.“  —  20-25.
„W ic i“  —  17, 18-19, 26-27, 40-52. 
„W ieś“  —  39-50.

441. Brzósko H. Czy kob ie ta  w ie j­
ska może korzystać z dobro­
d z ie js tw  k u ltu ry ?  „M ieś. L u d .“  
n r  8-9-10, s, 11-13.

442. H ertz P. L in ia  na jm n ie jsze ­
go oporu. „K u ź n .“  n r  48, s. 4.

443. Kamieńska A . P rzodow n icy  
k u ltu ry  na w si. „W ieś “  n r  45, 
s. 4-5.

444. K napik J. Dostrzegam  w ię ­
cej cieni. (G łos w  dyskus ji). 
„M ieś. L u d .“  n r  8-9-10, s. 8-11.

*445. Olszewicz B. L is ta  s tra t
k u ltu ry  po lsk ie j. 1. IX .  1939 —  
1. I I I .  1946. W -w a  1947 S. A rc t 
s. X V I ,  336.

446. Sokorski W . T w órca  —  bu ­
dow n iczym  now e j k u ltu r y  w  
Polsce. „K u ź n .“  n r  47, s. 4 .

447. W id y-W irsk i F. N ie k tó re  za­
dan ia  p rak tyczne  w  sprawach 
upow szechn ienia i  unowocze­
śn ien ia  k u l tu r y  w  Polsce. Tezy 
dyskusyjne. „P o r. Prac. Społ.“  
n r  20- 21, s. 10- 21.

*) Za okres 1. I. —  31. I I I .  1947 w  n -rze  5/1947 „P ra c y  O św ia to w e j“ . 
Za okres 1. IV . —  30. IX . w  n -rze  12/1947.

O bjaśnien ie  sk ró tów  nazw  czasopism —  w  n -rze  5 lu b  12 z r. ub.
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016:374 B IB L IO G R A F ÍA  O Ś W IA T Y  
I  K U L T U R Y  D O R O S Ł Y C H

448. B ib lio g ra fia  B ib lio g ra f i i i 
N a u k i o Książce. R. 1947 N r  1 
styczeń -  marzec. Łódź 1947 
Państw . In s t. K s ią ż k i s. 24

44¿. Przeg ląd a r ty k u łó w  d o ty ­
czących u n iw e rsy te tó w  lu do w ych  
za okres od 1 styczn ia  do 30 
czerwca 1947 r. (B ib lio g ra fia ). 
„S ie w b a “  n r  3-4, s. 107-108.

450. U zupe łn ien ia  p rzeg lądu a r­
ty k u łó w  za okres 1945-1946. (B i­
b lio g ra fia ). „S ie w b a “  n r  3-4. 
s. 108-109.

374(05) IN S T Y T U C J E  O Ś W IA T O W E

451. P oradn ia  S am okształcenio­
w a Z. N. P. (K ro n ika ). „P r. O św.“ 
n r  12, s. 487.

452. P oradn ia  św ie tlico w a  T.U.R. 
w  W arszaw ie. „Ś w ie t l. “  n r  13, 
s. 190-191.

T . U . L . R . P.

453. K o m u n ik a t o z jednoczeniu 
ch łopsk ich  o rg an izac ji ośw ia to­
w ych . (K ro n ika ). „S ie w b a “  
n r  3-4, s. 98-99.

454. T ow arzys tw o U n iw e rs y te ­
tó w  L u d o w ych  R. P. (K o m u n i­
k a ty ). „T e a tr  L u d .“  n r  11-12, 
s. 647-648.

455. N ow a chłopska organ izacja  
T. U. L . R. P. „W ieś“  n r  40, s. 2.

T . U . R.

B iu le ty n  Żarz. G ł. T.U.R. — 
pa trz : n r  469.

456. S iek ierska  J. T U R  n ie  śpi... 
(Korespondencja). „K u ź n .“  n r  41, 
s. 12.

457. Sokorski W . O r o l i  i zada­
n iach  T.U.R. „W . i  Ż .“  n r  11, 
s. 915-919.

457a. T ow arzys tw o  U n iw e rsy te ­
tó w  R obotn iczych. (K ro n ik a  
Z w ią z k ó w  Zaw . i  O rganiz. Spo- 
łeczn.) „P o r. Prac. Społ.“  n r  20- 
21, s. 122.

374(05) Z J A Z D Y  I  K O N F E R E N C J E

458. A k c ja  zw a lczan ia  ana lfabe­
tyzm u. (K ro n ik a  T.U.R.) „W . i  Ż .“  
n r  10, s. 907-912.

459. K o n fe re n c ja  w  spraw ie  u n i­
w e rsy te tó w  ludow ych , ro b o tn i­
czych i powszechnych w  M in . 
O św ia ty. (A k tu a lia  O św ia tow e). 
„N . Szk.“  n r  4, s. 75.

460. K o n fe re n c ja  w  spraw ie  u n i­
w e rsy te tó w  lu do w ych , ro b o tn i­
czych i  powszechnych w  M in . 
Ośw. (K ro n ik a  O św ia tow a). „P o r. 
Prac. Społ.“  n r  18-19, s. 111-112.

461. K o n fe re n c ja  w  spraw ie  
zw a lczan ia  ana lfabe tyzm u w  
Polsce. W  M in . O św ia ty... dn. 12 
września... [1947], (A k tu a lia  
ośw iatowe). „N . Szk.“  n r  4, s. 75- 
76.

462. N adzw ycza jne posiedzenie 
R ady W ychow aw cze j T U L -R P  
dn ia  16 czerwca 1947 r. (K ro n i­
ka). „S ie w ba “  n r  3-4, s. 96-98.

463. O gó lno k ra jo w a  kon fe ren c ja  
k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ych ... zarządów  
gł. i  okręg, k o m is ji zw iązków  
zawodowych... (K ro n ik a  Z w ią z ­
kow a  i  O rgan iza c ji Społecznych). 
„P o r. Prac. Społ.“  n r  18-19. 
s. 105-106.

464. O rło w ska  B. K o n fe re n c ja  
okręgow a w  K ie lca ch  (K ron ika ). 
„P r. O św.“  n r  10-11, s. 430-431.

465. pł> K on fe re n c ja  prasow a w  
sp raw ie  w a lk i z an a lfa be tyz­
mem. (K ron ika ). „P r. O św.“  
n r  12, s. 487-488.

466. S w atoń  J. Jub ileuszow y 
zjazd śp iew aków  w ie lko p o lsk ich . 
„P or. M uz.“  n r  8-9-10, s. 18-19.
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467. W esołow ski J. K on fe ren c ja  
ośw ia tow a w  L igoc ie  K ró le w ­
sk ie j. (K ro n ika ). „P r. O św.“  
n r  10-11, s. 431-432.

468. Z jazd  nacze ln ików  w o je ­
w ódzk ich  w ydz. ośw. ro ln . i  in ­
spekto rów  p. r. w . (K ron ika ). 
„O św . R o ln .“  n r  10, s. 375.

374 (05) C Z A S O P IS M A  O Ś W IA ­
TO W E

469. B iu le ty n  Z arządu G łów nego 
Tow . U n iw e rs y te tu  R obotn icze­
go. W arszawa R. I.  1946 n r  1, 2. 
R. I I .  1947 n r  1-6.

3740 Z A G A D N IE N IA  O GÓ LNE  
O Ś W IA T Y  DO R O SŁYC H

A k c ja  zw a lczan ia  ana lfabe­
tyzm u  —  p a trz  n r  458.

470. Bilińska H . S zko ln ic tw o  w  
Stanach Z jednoczonych A. P. 
[R ozd z ia ł] Nauczanie dorosłych. 
,,N. Szk.“  n r  4, s. 44.

471. Czabaltowa W. A n a lfa b e ­
tyzm  w  św ie tle  rozw ażań k o n fe ­
ren cy jn ych . „G ł. Naucz.“  n r  18- 
19, s. 294-295.

472. Czystowska J. K szta łcen ie  
do rosłych w g  p lanu  M in . O św ia ­
ty . „W ic i“  n r  42, s. 5.

473. Garncarczyk W. D ro g i re ­
fo rm y  ośw ia ty . „W ieś ‘.‘ n r  40, 
s. 3.

474. E. H. O św ia ta  dorosłych w  
N o w e j Z e la nd ii. (K ro n ik a  ośw ia­
towa). „O św . i  K u lt . “  n r  9-10. 
s. 536-539.

475. Harw as E. Zdolność do ro ­
s łych  do uczenia się. „O św. 
i  K u l t . “  n r  9-10, s. 519-529.

K o n fe re n c ja  w  spraw ie 
zw alczan ia ana lfabe tyzm u —  
pa trz : n r  461.

476. Kotarba A . Usłyszcie!
' „W ieś “  n r  39, s. 3.

477. Landy-Brzezińska J- P rz y ­
m us czy um ie ję tn a  propaganda. 
„W . i  Z .“  n r  10, s. 911-912.

478. M a j K . O św ia ta  i  je j fu n k ­
cje  społeczne w  środow isku; 
w ie js k im . „G ł. Naucz.“  n r  20. 
s. 305-307.

479. M atejko  T. O tzw . m e todz ie  
re fe ra to w o  -  dysku sy jn e j. „P r. 
Ośw.“  n r  12, s. 449-455.

480. M ysłakowski Z. Personalizm , 
a w ychow an ie . „K u ź n .“  n r  46, 
s. 1- 2 .

481. O p ra cy  ośw ia tow e j. „P o r. 
Ośw.“  n r  20, s. 26-28.

482. pb K o n fe re n c ja  w  spraw ie  
w a lk i z ana lfabe tyzm em  — 
pa trz : 465.

483. Radlińska H. [S p ra w a  w a l­
k i  z an a lfa be tyzm e m ]. „W . i  Ż .“  
n r  10, s. 907-909.

484. (S) Społeczna akc ja  z w a l­
czania ana lfabe tyzm u w  P o l­
sce. (K ro n ik a  ośw iatowa). „O św . 
i  K u l t . “  n r  9-10, s. 531-532.

485. Stattlerówna H . N a m a rg i­
nesie K o n fe re n c ji T . U . R. z dn 
13. IX .  1947 r. „W . i  Ż .“  n r  10 
s. 909-911.

486. Suchodolski B. N ow a ro la  
o św ia ty  dorosłych. „K s . i  K u l t . “  
n r  11, s. 3- 5 .

*487. Suchodolski B. W ychow a­
n ie  m ora lno-społeczne. W yd. 2’ 
zm ień, i  uzup. W -w a  1947 „N a ­
sza K sięg.“  s. 167 (B ib lio te k a  
D z ie ł Pedagogicznych 65).

*488. Szuman S. P rob le m y życ io­
we m łodz ieży dorasta jące j. K ra ­
k ó w  1947 W ie d z a -Z a w ó d -K u ltu - 
ra  s. 67.

489. W arda K . O św ia ta dla do­
ros łych. „W ic i“  n r  26-27, s. 11.

490. W ąsik W . G m ina  ja k o  pod­
s taw ow a kom ó rka  w  p ra cy  k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j w s i. „Mieś,.. 
L u d .“  n r  8-9-10, s. 5-8.

491. W ilczyński M . Z in spe k to ra ­
tu  szkolnego w  R adom iu. W a lka  
z analfabe tyzm em  w  m ieście i  na< 
wsi. (K ron ika ). „P r. O św.“  n r  12,. 
s. 482-485.
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192. Wroczyński R. D ro g i i  bez­
droża w a lk i z analfabe tyzm em . 
„P r. Ośw.“  n r  10-11, s. 388-395.

493. W yćech Cz. O w ychow an ie  
cz łow ieka  dem okra ty . „S ie w ka " 
n r  3-4, s. 3-24.

494. Zalewska Z. Z zagadnień 
d y d a k ty k i p o p u la ryza c ji w iedzy. 
Dokończenie. „W . i  Ż .“  n r  10. 
s. 801-809.

495. Zieliński J. N auczycie l do ­
ros łych. „O św . i  K u l t . “  n r  9-10, 
s. 481-502.

374:369 P R A C A  O Ś W IA T O W A
W  O R G A N IZ A C JA C H  M Ł O D Z IE Ż Y

496. Banaczkowski P. Ś w ie tlica
czy ko ło  m łodzieży. „P r. Ośw.“  
n r  12, s. 455-460.

-497. Brzósko H. P ora dn ic tw o  za­
wodowe. „W ic i“  n r  48, s. 14.

498. Kobyliński Z . W ychow an ie  
spółdzielcze m łodzieży w ie js k ie j. 
„W ic i“  n r  48, s. 13.

499. Lipiec M . P racu je m y w  
PRW . „W . W. G.“  n r  21, s. 16-17.

500. Lipiec M . W ic i a PRW . „W i­
c i“  n r  48, s. 6 , 11.

501. Lipszycowa G. Prace P ZG K . 
„W ic i“  n r  48, s. 13.

502. Mozga J. Dzia ła lność ośw ia­
tow a  „W ic i“ . „W ic i“  n r  42, s. 3-4.

503. Niecko J. U  źródeł ruch u  
m łodzieży w ie js k ie j. „W ic i“  
n r  17, s. 2.

.504. N o w y  etap p racy  P. R. W.
(K ro n ika ). „O św. R o ln .“  n r  10. 
s. 377-379.

505. Oksza A. P.R.W. „W . W. G.“  
n r  20, s. 8 .

506. Paw likowski W. Z osiągnięć 
dotychczasowych P. R. W. „W i­
c i“  n r  48. s. 11.

R egu lam in  Korespond. G im ­
naz jum  „W ic i“  —  pa trz : n r  547.

507. Rezolucja ośw ia tow a W ie l­
kopo lsk iego Z. M. W. „W ic i“  
uchw a lona  w  dn. 14 w rześn ia  
1947 r. „W ic i“  n r  42, s. 14.

508. W ąsik W . Przysposobienie 
ro ln iczo -w o jsko w e  na no w ym  
etapie. „W ic i“  n r  43, s. 5.

509. W ąsik W . Przysposobienie 
sam orządowe m łodz ieży w ie j­
sk ie j. „W . W. G.“  n r  21, s. 14-15

Zwolski B. W iciow e G im ­
naz jum  Korespondencyjne pa trz  
n r  549.

374.1/9 F O R M Y  P R A C Y  O Ś W IA T O ­
WEJ

374.1/2 : 02 Książka i biblioteka

Zagadnienia ogólne dotyczące 
książki

B ib lio g ra fia  B ib lio g ra fi i i 
N a u k i o Książce —  pa trz  n r  448

Kotarba A. Usłyszcie! — 
pa trz  n r  476.

Czytelnictwo i technika pracy 
umysłowej

510. Bieniek J. Przez ks iążkę k u  
św ia tłu . „W ic i“  n r  40, s. 6.

511. Błachut W . C zy te ln ic tw o  na 
w s i od s trony  b ib lio te k i.  „M ieś. 
L u d .“  n r  8-9-10, s. 16-18.

512. Dobrowolski R. N ad ks iąż­
ką. „B ib l. “  n r  11- 12, s. 189-190

513. K lim o w ic z  A. N ow e d rog i 
ks iążk i. „B . Ks. Sp.“  n r  10, 
s. 135-136.

514. K o lpo rta ż  k u ltu ry .  (Z żvcia 
i prasy). „K s . i  K u l t . “  n r  10, s. 19.

515. Kosteniczówna K . M ik o ła j 
R ubak in . „B ib l. “  n r  9-10, s. 130- 
131.

516. K siążka d la  Z iem  O dzyska­
nych. „G ł. Naucz.“  n r  15, s. 249
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-'517. Łasiewicka A. W spółpraca
z czy te ln ik ie m  dorosłym . „B ib l. “ 
n r  11-12, s. 173-178.

-518. Opałek M . Z Rzeszowskie­
go. B ib lio te k i,  czy te ln ic tw o  i  sa­
m okształcenie. (K ro n ika ). „P r. 
Ośw.“  n r  12, s. 480-482.

519. O rgan izac ja  czy te ln ic tw a  na
w si. G łosy z te renu. „W ieś“  
n r  43, s. 6 .

“ 520 Rudniański S. Technologia
p racy  um ysłow e j. (H ig iena , o r­
ganizacja , m etodyka). W yd. 3 
p rz e jrz a ł i  we w stęp zaopa trzy ł 
K . W o jc iechow ski. W -w a  1947 
Spółdz. „Ś w ia to w id “  s. 268. (B i­
b lio teka  Zasad P racy  U m ys ło ­
w e j). [B ib l io g ra f ia ] .

'521. S. I I-c  K siążka  dla  mas.
(G łosy z terenu). „K s . i  K u l t . “  
n r  11, s. 21- 22.

522. Strojowski F. „C z y te ln ik “  
znosi ro g a tk i k u ltu ra ln e . „T w ó r ­
czość“  n r  12, s. 111-116.

523. Topińska K. W ie lkopo lsk ie  
K u rs y  d la  k ie ro w n ik ó w  zespo­
łó w  czyte ln iczych. (K ron ika ). 
„P r. Ośw.“  n r  12, s. 485-486.

■ 524. W yciąg z W ytycznych  M in i­
s ters tw a O św ia ty  d la  w ydz. ośw. 
i k u lt.  dorosłych k u ra to r ió w  okr. 
szk. do p lan ów  na r. 1947/48 w  
zakresie czy te ln ic tw a  i  samo­
kszta łcenia. „W ic i“  n r  42 s. 15.

“ 525. Żuraw icki S. T echn ika  p ra ­
cy um ysłow e j. W -w a  1947. „P or. 
Prac. Społ.“  s. 27, 2 n lb .

Bibliotekarstwo

526. Filipkow’ska-Szemplińska J.
T y p y  p racy  b ib lio teczne j z czy­
te ln ik ie m  zb io ro w ym  (ciąg d a l­
szy). „ B ib l. “  n r  9-10, s. 126-130.

“ 527. In s tru k c ja  dotycząca orga­
n iz a c ji i udostępnien ia  księgo­
zb io ru  po w ia tow e j b ib lio te k i p u ­
b liczne j. [W -w a  1947] s. 20. Odb.: 
Dz. U rz. M in . Ośw., [1947 ]n r9 .

*528. In s tru k c ja  o organ izac ji i
p row adzen iu  b ib lio te k  szkół p o w ­
szechnych. [W -w a  1947] s. 23. 
Odb.: Dz. U rz. M in . Ośw. 1947, 
n r  9.

*529. Knot A. P olsk ie  p ra w o  b i­
b lioteczne. Z b ió r przepisów  p ra ­
w n ych  dotyczących b ib lio te k . Ze­
b ra ł i  w y d a ł.. . W roc ła w  W -w a  
1947 K s ią żn ica -A tla s  s. 207.

530. K [ozio ł] Cz. B u d y n k i d la  
b ib lio te k  na Z iem iach  O dzyska­
nych. (Z p ra k ty k i i  d la  p ra k ty ­
k i). „B ib l. “  n r  9-10, s. 155.

531. K [ ozioł] Cz. O rgan izacja  i 
dzia ła lność ko m p le tó w  b ib lio ­
tecznych. (Z p ra k ty k i i  d la  p ra k ­
ty k i) .  „B ib l. “  n r  9-10, s. 152-154.

Opałek M . Z Rzeszowskiego. 
B ib lio te k i,  czy te ln ic tw o  i  samo­
kszta łcenie —  pa trz  n r  518.

532. P raca w  b ib lio tece , (ciąg 
dalszy). K la s y fik a c ja . K la s y fik a ­
c ja  dziesiętna. „G rom ad a “  n r  10, 
s. 31-32, n r  11, s. 22-25.

533. Przelaskowski R. P odstaw y 
finansow e b ib lio te k  powszech­
nych ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  po trzeb w iększych m iast. 
„K s. i  K u l t . “  n r  12, s. 1-3.

534. Rodziewicz Z. A k c ja  b ib lio ­
teczna „C z y te ln ik a “ . „B ib l. “ 
n r  9-10, s. 139-141.

535. Rodziewiczowi Z. B ib lio te ­
ka  w  szkole ro ln icze j. I I I .  „O św. 
R o ln .“  n r  11, s. 428-430.

536. Rodziewicz Z. B ib lio te k a  w  
szkole ro ln icze j. „O św. R o ln .“ 
n r  12, s. 474-478.

537. Zwolakowska W . K o m p le ty  
ruchom e. „B ib l. “  n r  11-12, 
s. 179-181.

Poszczególne biblioteki 
B -ka Publiczna m. st. W -w y

538. Filipkowska-Szemplińska J.
B ib lio te k a  dz ie ln icow a W arsza- 
w a-P ó łnoc. „B ib l. “  n r  11-12, 
s. 167-179.



539. Łysa kow sk i A. N a czte r­
dziestolecie B ib lio te k i P ub licz ­
ne j. „B ib l.  n r  11-12, s. 158-159.

540. M ille ro w a  J. O rgan izacja  
sieci b ib lio teczne j m. st. W ar­
szawy. „B ib l. “  n r  11-12 s. 163-167.

541. P rze laskow sk i R. B ib lio te k a  
P ub liczna  m. st. W arszawy. 
„B ib l. “  n r  11-12, s. 159-163.

542. W arczyg łow a Z. B ib lio te k a  
P ub liczna  m. st. W -w y . (K ro n i­
k a  za czas od l . V I I  do 30.IX  47 r.) 
„B ib l. “  n r  9-10. s. 138-139.

543. W arczyg łow a Z. Dzia ła lność 
B ib lio te k i P ub liczne j w  okresie 
od 1.X.1944 do 1.XI.1947. „B ib l. “  
n r  11-12, s. 169-172.

Tow. B ibliotek Powszechnych

544. Dąbrowska W . W czora j i 
ju tro . „B ib l. “  n r  11-12, s. 185-189.

374.1/4 S A M O K S Z T A Ł C E N IE . N A ­
U C Z A N IE  K O RESPO ND ENCY JNE

545. Bag ińska T. Spółdzielcze 
K u rs y  Korespondencyjne . „W i­
c i“  n r  43. s. 6.

546. K ą c ik  P o ra dn i Sam okszta ł­
cen iow ej. „G ro m a d a “  n r  11, 
s. 35-39.

Opałek M . Z  Rzeszowskiego. 
B ib lio te k i,  czy te ln ic tw o  i  samo­
kszta łcenie. —- pa trz  n r  518.

P oradn ia  Sam okszta łcenio­
w a Z. N . P. — pa trz  n r  451.

547. R egu lam in  K orespondency j­
nego G im naz jum  Z.W .M . R.P. 
„W ic i“ . „W ic i“  n r  42, s. 12.

548. R[eym ont] s. Z C e n tra l­
ne j P o ra dn i Sam okształcenia. 
P o ra dn ic tw o  doraźne. „P r. O św.“  
n r  10-11, s. 413-417.

R udn iańsk i. T echn ika  p racy 
um ys łow e j —■ p a trz  n r  520.

W yciąg z W ytycznych  M in . 
O ś w .. . .  w  zakresie czy te ln ic tw a  
i  sam okształcenia —  pa trz  n r  524.

549. Zwolski B. W iciow e g im na­
z ju m  korespondencyjne. „M L  
M y ś l L u d .“  n r  10, s. 12-18.

Zura w ieki S. T echn ika ' -pra­
cy um ys łow e j —  p a trz  n r  525.

374.28 D O M Y  LU D O W E  
Ś W IE T L IC E

Banaezkowski P. Ś w ie tlic a  
czy ko ło  m łodzieży— p a trz  n r  496.

550. Goryńska K . Z lo ty  ś w ie t li­
cowe w  r. 1947. (K ro n ika ). „P r .  
O św.“  n r  10, s. 479-480.

Kw ieciński Z. K o n k u rs  ze­
spo łów  a rtys tycznych  ś w ie tlic  
rob o tn iczych  —  p a trz  n r  59.

551. M iku  ta  M . O tzw . sądach 
inscen izow anych w  ś w ie tlic y  (do­
kończenie z n r  9-go). „Ś w ie t l“ . 
n r  10, s. 155-156.

552. N ow aczyk S. Ś w ie tlice  wcza­
sowe. „G ł. Naucz.“  nr. 16. 
s. 260-261.

P oradn ia  św ie tlico w a  T.U .R 
—  p a trz  n r  452.

553. Rokoszowa M . L is t  M . Ro­
koszowej do k ie ro w n icze k  i  kie-» 
ró w n ik ó w  św ie tlic . „S w ie tl “  
n r  13, s. 192-194.

Skowrońska-Feklmanowa J. 
K o n k u rs  a rtys tyczn y  zespołów" 
ś w ie tlic  Z. z. w  K ra k o w ie  —  
p a trz  n r  606.

554. Ś w ie tlica  —  nasz wspólny- 
dom. „G rom ad a “  n r  10, s. 24-26, 
n r  11, s. 24-33; n r  12, s. 18-22.

555. W awrzykowska -  W iercio- 
chowa D. O rgan izac ja  życ ia  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ego  na wcza­
sach p racow niczych . „P r. Ośw.“  
n r  10-11, s. 399-403.

556. W itkowska M . P racow n ie  a -  
m a to rsk ie  w  ś w ie tlic y  „P r. Ośw.“ ' 
n r  10-11, s. 403-406.

374.5 W Y C IE C Z K I

557. W ilczyński M . W ycieczk i w> 
p racy  ośw ia tow e j. „P r, O św.‘° 
n r  12, s. 460-463.

124



374.6 U N IW E R S Y T E T Y  P O W ­
SZECHNE

558. Babinicz W . P rzem iany  idą
w ie js k im i d rogam i (w k ła d  u n i­
w e rsy te tó w  lu d o w ych  w  przebu­
dowę życia  w ie jsk iego). „S ie w - 
ba “  n r  3-4, s. 45-51.

•559. B roda  J. U n iw e rs y te t L u ­
do w y  Z ie m i C ieszyńskie j w  N ie - 
rod z im iu . (Z życ ia  U n iw e rs y te ­
tó w  Ludow ych). „S ie w ba “  n r  3-4, 
s. 90-95.

560. Fedyk K. U n iw e rs y te t L u ­
do w y  im . Jana K asp row icza  w  
B o ró w k u  pow. kościańskiego. 
(Z  życ ia  u n iw e rs y te tó w  lu d o ­
w ych). „S ie w b ą “  n r  3-4, s. 85-88.

561. K ielak J. W ycieczka do K r u ­
szynka. „S ie w b a “  n r  3-4, s. 73-76.

K o n fe re n c ja  w  spraw ie  u n i­
w e rsy te tó w  lu do w ych , ro b o tn i­
czych i  powszechnych —  pa trz  
n r  459.

K u rs  a rtys tyczh o -św ie tlico - 
w y  w  Janow ie  —  p a trz  n r  574.

K u rs  og ó lno -p rog ram ow y w  
Janow ie. (K ro n ika . „S ie w ba “  
n r  3-4, s. 99-100.

562. Livingstone R. D uńsk ie  u - 
n iw e rs y te ty  ludow e. „S ie w b a “  
n r  3-4, s. 52-65.

563. L u d o w y  U n iw e rs y te t N ie ­
dz ie lny . (K ro n ika ). „S ie w b a “  
n r  3-4, s. 104-105.

564. M achay S. P odha lańsk i U n i­
w e rsy te t L u d o w y  w  Szaflarach. 
(Z  życ ia  U n iw e rsy te tó w  L u d o ­
w ych). „S ie w b a “  n r  3-4, s. 88-90.

565. Olechnowicz A . U n iw e rs y te t 
w  G łuchow ie  S k ie rn ie w ick im . 
(Z życ ia  U n iw e rs y te tó w  L u d o ­
w ych). „S ie w ba “  n r  3-4, s. 77-85.

566. Petterson A. M łodzież i  u n i­
w e rsy te ty  ludow e w  Szwecji. 
(Odgłosy). „S ie w b a “  n r  3-4 
s. 66-73.

567. Piotrowski S. U w ag i o u n i­
w ersy te tach  ludow ych . „M ieś. 
L u d .“  n r  8-9-10, s. 18-20.

568. Pokora W , U n iw e rs y te ty  lu ­
dowe na t le  przeobrażeń życia 
wsi. „S ie w ba “  n r  3-4, s. 25-44.

Przeg ląd a r ty k u łó w  d o ty ­
czących u n iw e rs y te tó w  lu do w ych  
—  p a trz  n r  449.

569. R a d io w y  U n iw e rs y te t L u ­
dow y. (A k tu a lia  ośw iatowe). 
„N . Szk.“  n r  4, s. 85-86.

570. • R a d io w y  U n iw e rs y te t L u ­
dowy. „P o r. Prac. Społ.“  n r  20-21, 
śf. 122-123.

571. U n iw e rs y te ty  powszechne i  
ludowe. (K ro n ik a  ośw iatow a). 
„P o r. Prac. Spoi.“  n r  17, s. 94-95.

U zupe łn ien ie  przeg lądu  a r ­
ty k u łó w  —  pa trz : n r  450.

572. V e tu la n i A . L u d o w y  U n i­
w e rsy te t N iedz ie lny . „W ic i“  
n r  40, s. 4-5.

573. Z  d w u le tn ie j p ra cy  u n iw e r­
sy te tów  lu d o w ych  w  w o j. poz­
nańsk im . (K ro n ika ). „S ie w ba “  
n r  3-4, s. 102-103.

374.9:63 K S Z T A Ł C E N IE  P O Z A ­
S ZK O LN E  I  D O K S Z T A Ł C A N IE  

ZA W O D O W E  R O L N IK Ó W

Z jazd  na cze ln ikó w  w o jew . 
w ydz. ośw. ro ln . i  in spe k to rów  
p. r. w . —  p a trz  n r  468.

pa trz  też: Dz. 374:369 P ra­
ca oświatowa w  organizacjach 
młodzieży.

374.9:371.1 K S Z T A Ł C E N IE  O Ś W IA ­
TO W CÓ W

574. K u rs  a rtys tyczn o -św ie tlico - 
w y  w  Janow ie. (K ron ika ). „S ie w ­
ba “  n r  3-4, s. 100-102.

575. K u rs  pedagogiczny. (K ro n i­
ka). „S ie w ba “  n r  3-4, s. 105-106.
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576. M atejko  T. D ro g i kszta łce­
n ia  p ra co w n ikó w  tea tra lnych . 
„T e a tr  L u d .“  n r  11-12, s. 550-554.

577. Orłowska B. K u rs  te a tra ln o - 
ś w ie tlic o w y  d la  P o lakó w  z F ra n ­
c ji. (K ron ika ). „P r. Ośw.“  n r  12, 
s. 486-487.

578. O św ia ta  dorosłych na W yż­
szym  K u rs ie  N auczycie lsk im . 
(K ro n ik a  ośw iatowa). „O św. i 
K u l t . “  n r  9-10, s. 532-535.

579. W a kacy jny  K u rs  T e a tra ln y  
w  K artuzach . (K ron ika ). „T e a tr  
L u d .“  n r  11-12, s. 636-639.

374:654 R A D IO  JA K O  ŚRODEK  
O D D Z IA Ł Y W A N IA  K U L T U R A L ­

NO O Ś W IA TO W E G O

R a d iow y U n iw e rs y te t L u ­
do w y  —  pa trz  n r  570.

374:7 R O Z R Y W K I K U L T U R A L N E  
I  K S Z T A Ł C E N IE  E S TE TY C ZN E

374:70 Zagadnienia ogólne

580. Bieniek J. Głos z do łu . „T e ­
a t r  L u d .“  n r  11-12, s. 567-569.

581. .Z jazd  a rtys tyczn y  nauczy­
c ie ls tw a  w  K ra ko w ie . (K ro n ik a  
ośw iatowa). „O św. i  K u lt . “  
n r  9-10, s. 535.

374:77 F ilm

582. O jrłow ska] B. Pokaz f i l ­
m ó w  ośw ia tow o -  naukow ych. 
(K ro n ika ). „P r. O św.“  n r  10-11, 
s. 434.

374:78 M uzyka i  śpiew

583. B ujak W. Ćw iczen ia w  ze­
spole chó ra lnym . „P o r. M uz.“  
n r  8-9-10, s. 14-16.

584. Jaram i W. Jak  urządzić au­
dyc ję  s łow no-m uzyczną. „T e a tr  
L u d .“  n r  11-12, s. 558-561.

585. Kolasiński J. W  trosce o 
w ychow an ie  m uzyczne harcerzy. 
„T e a tr  L u d .“  n r  11-12, s. 640-641.

586. Lissa Z. Upowszechnienie- 
m u z y k i w  Z.S.R.R. „P or. M uz.“ 
n r  8-9, s. 1-4, n r  10, s. 1-4.

587. Łukasikowa A. Piosenko- 
polska, zab rzm ij na Zachodzie! 
„P r. O św.“  n r  10-11, s. 409-410,

Swatoń J. Jub ileuszow y 
Z ja zd  Ś p iew aków  W ie lko p o l­
sk ich  —  p a trz  n r  466.

588. Swatoń .1. Ś p iew ak w  zespo­
le chó ra lnym . „S w ie tl.“  n r  11- 12.. 
s. 177.

374:792/3 T eatr zawodowy i  ochot­
niczy

589. B o rsky  M . S ło w a ck i te a tr  
ochotn iczy d a w n ie j i  dziś, „T e ­
a t r  L u d .“  n r  10, s. 502-505.

590. Buterlewicz A . K o n s p ira ­
cy jne  prace tea tra lne  Zarządu 
m. st. W arszaw y (2) [ i ]  (3) __ 
(dokończenie). „T e a tr  L u d .“  n r  10, 
s. 493-496, n r  11-12, s. 593-594.

591. Gogłuska S. N a drodze do 
francusk iego  te a tru  ludowego. 
„O d r.“  n r  47, s. 5.

592. Grabowski J. Szopka sprzed 
50 la t. (Sprawozdania). „T e a tr  
L u d .“  n r  11-12, s. 581-589.

593. G reniuk P. M ię dzyn arod ow y 
F e s tiw a l M łodz ieży w  Pradze.. 
(Sprawozdania). „T e a tr  L u d .“  
n r  11-12, s. 570-576.

594. Iłow ski S. Szopka i  k u k ie ł­
k i.  „T e a tr  L u d .“  n r  561-564.

595. Kałużyński Z. P rob le m y po­
w ojennego te a tru  w  fo lsce . 
Twórczość“  n r  10, s. 27-60.

596. K o n k u rs y  dram atyczne. 
(S p raw y i  trosk i). „T w órczość“ 
n r  10, s. 96-120.

597. Kuliczkowska K . A kadem ia  
czy w ieczorn ica . (G łos w  dysku ­
s ji). „T e a tr  L u d .“  n r  10, s. 485-488.

K u rs  a rtys tyczn o -św ie tlico - 
w y  w  Janow ie  —  pa trz  n r  574.
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598. Kw ieciński Z. K o n k u rs  ze­
spo łów  artys tycznych  św ie tlic  
robotn iczych. „P r. Ośw.“  n r  10-11, 
s. 410-413.

599. Kw ieciński Z. O teatrze ra ­
dz ieck im . (Sprawozdania). „T e ­
a tr  L u d .“  n r  11-12, s. 576-578.

M atejko T . D ro g i kszta łce­
n ia  p ra co w n ikó w  te a tra ln y c h  — 
pa trz  n r  576.

600. Orłowska B. „K u p a ła “  w  O - 
perze Leśne j w  Sopocie. (K ro ­
n ika ). „T e a tr  L u d .“  n r  11-12, 
s. 639-640.

Orłowska B. K u rs  te a tra l-  
n o -ś w ie tlic o w y  d la  P o lakó w  z 
F ra n c ji —  p a trz  n r  577.

601. Orłowska B. T e a tr ocho tn i­
czy na usługach po lo n is ty  w  
szkole średnie j. „T e a tr  L u d .“ 
n r  11-12, s. 554-558.

602. Orłowska B. T e a tr w  p racy 
nauczycie la  po lon is ty . „T e a tr  
L u d .“  n r  10, s. 483-485.

603. Orłowska B. W  spraw ie  o r ­
ga n izac ji uroczystości maso-wych. 
(Na m arg ines ie  tegorocznych do­
żynek w  O polu). (Sprawozdania). 
„T e a tr  L u d .“  n r  11-12, s. 578-581.

604. Rosnowska J. W  spraw ie  re ­
p e rtu a ru  te a tró w  ośw ia tow ych. 
„S w ie tl.“  n r  13, s. 190.

605. Rosnowska J. Z prob lem ów  
re p e rtu a ro w ych  te a tru  am a to r­
skiego. „P o r. Prac. Społ.“  n r  20-21, 
s. 96-1.01.

606. Skowrońska-Feldmanowa J.
K o n k u rs  a rtys tyczn y  zespołów 
ś w ie tlic  Z. Z , w  K ra k o w ie , (do­
kończenie). „T e a tr  L u d .“  n r  10, 
s. 497-500.

607. Swatoń J. Kupało. (K ro n i­
ka). „P r. Ośw.“  n r  10-11, s. 433-434

W a kacy jny  K u rs  T e a tra ln y  
w  K a rtu za ch  —  p a trz  n r  579.

374:796 Sport. G ry

608. Gonera T. W icia rze  na bo­
iskach sportow ych . (Sport). „W i­
c i“  n r  44, s. 10.

609. M rozik  K . Rzucam y hasło > 
szkolen ia in s tru k to ró w  w . f . i  
sportu . „W ic i“  n r  47, s. 14.

610. P. K . U p ra w ia jm y  sport. 
(Sport). „W ic i“  n r  44, s. 10.

611. S po rtow cy jes ien ią  „G rom a­
da“  n r  11, s. 33-35.

374:92 Ż Y C IO R Y S Y  I  S Y L W E T K I 
D Z IA Ł A C Z Y  O Ś W IA T O W Y C H

Bartosiński Jan.
612. Piątek A. Jan B a rtos ińsk i. 

„T e a tr  L u d .“  n r  10, s. 477-482.

Batko W alerian
613. BTanaczkowski] Sp. W ale­

r i a n  B atko . (K ro n ik a  ośw iatow a).
„O św . i  K u l t . “  n r  9-10, S. 530-531.

614. J. D . W ale rian  B a tko . „W i­
c i“  n r  48, s. 3.

615. Lubicz - Nycz B. P am ięc i 
W a le riana  B a tk i. „P r. O św .“ 
n r  10-11, s. 386-388.

616. Swatoń J. W ale rian  B a tko , 
m uzyk , w ychow aw ca, społecznik , 
i  żo łn ie rz. „T e a tr  L u d .“  n r  11-12,. 
s. 541-543.

617. Szubzda W . W ale rian  B a tko . 
„P or. M uz.“  n r  8-9-10, s. 4-6.

Janowski Aleksander
618. Banaczkowski P. A leksan­

der Jan ow sk i i  jego idea. „P r. 
Ośw.“  n r  10-11, s. 395-399.

Kosmowska Irena
619. Pokora L. Rysy p o rtre tu  I -  

re n y  K osm ow skie j. („W ieś tw o ­
rząca“ ). „M ieś. L u d .“  n r  8-9-10, 
S. 21-26.
Suchorowski Stanisław

620. Swatoń J. O św ię tok rzysk im  
p ieśn iarzu. „P r. Ośw.“  n r  10-11, 
s. 407-409.
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Przewodnik Literacki i Naukowy
om a w ia  pow o jenną p ro d u kc ję  w ydaw n iczą  poda jąc w  uk ład z ie  dz ia ło ­

w y m  w y k a z y  książek i  zaopa tru je  poszczególne pozycje  w  zw ięzłe 

c h a ra k te ry s ty k i rzeczowe.

N r  1/2 str. 160 zł 250.—  

om aw ia  630 w y d a w n ic tw  z r. 1946.

N r  3 str. 190 +  X X X  z ł 460.—

• om aw ia  720 w y d a w n ic tw  z r. 1946 i  poda je bez om ów ień 618 w y d a w n ic tw

z r . 1947.
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W Y D A W N I C T W A
LUDOWEGO INSTYTUTU OŚWIATY I KULTURY

W A R S Z A W A  22, U L . R E JA  9.

K s i ą ż k i  i b r o s z u r y  
R a d l i ń s k a  H . Oświata dorosłych. Zagadnienia. Dzieje.

Formy. Pracownicy. Organizacja 400.—

D r o z d o w i e  z » J u r g i e l e w i c z  o w a l .  —  Z  zagada
nień dydaktyki dorosłych. 120.—

B o r o w i e c k a  M . Kształcenie dorosłych. Próba dydaktyki 200.— 
B o t k o w s k a > N  e l k e n o w a  I. Literatura polska

w kształceniu dorosłych. 9°-—
D z i u b a k  S. —  Samokształcenie jednostkowe i zespołowe.

W skazów ki z zakresu iechniki i organizacji. 50 —
D ą b r o w s k a  W., C z a r n e c k a  J., S ł o m c z e w »  

s k  a J. — 555 książek wydanych w okresie powo» 
jennym. 100.—

C z a r n e c k a  J. Bibliografia oświaty dorosłych za r. 1946 50.—  
P i g o ń  S. Główne problemy literatury ludowej. 20.—
K a p u ś c i ń s k i  J. Cierniste ścieżki literatury ludowej

w opr. S. Pigonia. 120.—
M a r z e c  A . Wierszowadła z prostego kowadła w  opr.

dr. S. Spytkowskiego. 220.—
K o r p a 1 a J. Zajęcia kulturalno-artystyczne w świetlicy

wiejskiej, (wyczerpane). 30.—
M i c k i e w i c z  A. Dziady. Ludowe misterium zaduszne

w  opr. S. Iłowskiego. 55.—
L a n d y - B r z e z i ń s k a  J. Czytamy. Początkowa nauka

czytania i pisania dla dorosłych. 100.—
L a n d y - B r z e z i ń s k a  ]• Wskazówki metodyczne do

elementarza „Czytamy“. 2 0 .—
L a n d y i B r z e z i ń s k a  J. U  progu Nowej Polski. 

Pierwsza książka do czytania na kursach i w szkołach dla 
dorosłych. I2 °-—

C z a s o p i s m a

„ P r z e w o d n i k  L i t e r a c k i  i N a u k o w y "  - -  
K w arta ln ik . M etodyczny przegląd po lsk ie j p ro d u kc ji wydawni- 
czej Z  zasiłku M inisterstwa O św iaty. Cena egz. 200.—  zł. 
PKÓ  1-4703.

„ O ś w i a t a  i  K u l t u r a "  —  M iesięcznik poświęcony zagad- 
n ien iom  ośw iaty dorosłych. Z  zasiłku M in . O św iaty. Prenume- 
rata na kon to  PKO  IV»704, kwart. 80 zl, po jedynczy numer 
30 z ł +  koszt p rzesyłk i. Redakcja: K raków , św. A n n y  5. 

„ P r a c a  O ś w i a t o w a “  —  M iesięcznik poświęcony zagadnie­
niom  praktycznym  pracy społeczno-oświatowej. Z  zasiłku M in . 
O św iaty. Prenum. na kon to  P K O  1-965, rocznie: 300 zł, pó łrocz­
n ie : 150 zl, kw a rt.: 80 zł, po j. num er 30 zł - f  koszty przesyłki. 

R z e c z y  C i e k a w e “  —  M iesięcznik popu larno - naukowy. 
W yd . Centralna Poradnia Samokształcenia przy L IO K , W»wa, 
u l. M . Reja 9. Prenum. na kon to  P K O  1-1313, rocznie: 200 zł. 
pó łrocznie : 110 zł, kw a rt.: 60 zł, po j. numer 20 zł.
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